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Kryzys gabinetowy 
na Łotwie

Projekt likwidacji szkolnictwa mniejszościo­
wego na Łotwie, wniesiony do sejmu przez rząd 
odrzucony został przeważającą większością gło­
sów. Rząd premjera Skujeneka podał sie do dymi 
sji. Gabinet p. Skujeneka (prezesa towarzystwa 
zbliżenia łotewsko-polskiego) wrogo sie ustosunko­
wał wobec mniejszości narodowych. Dysponując w 
sejmie większością zaledwie kilku głosów oddawna 
był zachwiany. Koalicyjny ten rząd, złożony z 
przedstawicieli całego szeregu ugrupowań, o sprze 
cznych często poglądach politycznych, upaść mu- 
siał podczas głosowania w sejmie nad pierwszym 
bardziej skomplikowanym problemem. Rząd sko 
rzystał z nadarzającej się okazji, woląc bohater 
sko ustąpić po nieprzyjęciu przez „nieuświadomio 
ny sejm“ doniosłego, nacjonalistycznego programu 
reformy szkolnictwa, niżeli niesławnie żvwot swó: 
zakończyć po odrzuceniu jakiegoś tam drobnego 
dekretu o eksporcie masła, czy innych bekonów.

W związku z kryzysem gabinetowym „Lat- 
wis“. organ stronnictwa Unji Narodowej pisze:

„W łonie koalicji zachodziły wprawdzie tarcia 
wewnętrzne, lecz nikt nie pragnął obalać rządu 
Istniała jedynie chęć zmiany na niektórych stano­
wiskach ministerialnych. Po odrzuceniu projektu 
ustawy o szkołach mniejszościowych centrum de­
mokratyczne zakomunikowało, że z koalicii wystę­
puje. O ile centrum nie powróci do rządu wvpadło- 
by wtedy zawrzeć koalicję z mniejszościami naro­
dowemu Te ostatnie, wzamian za poparcie, wysu 
wać będą swe żądania. W związku z tern Łotwa 
nic nie zyska na współpracy z mniejszościami 
O ile natomiast centrum demokratyczne powróci­
łoby do .rządu, to w każdym razie przypuszczać 
należy, że Keninsz nie będzie ministrem oświaty 
Podobnież nie będzie premierem Skunieks. gdyż 
wszystkie frakcje sa z mego niezadowolone, z wy­
jątkiem może związku rolników. Grupy centralne 
starały się cały czas o wciągniecie do rządu so­
cjaldemokratów. Na razie jednak nic z tego nie 
wyszło. O ileby wyłonił się obecnie rząd lewico­
wy, korzystający z poparcia centrum i mniejszo­
ści, byłoby to zło najgorsze.

500 000 mniejszości narodowych bvłv solą w 
oku ministra oświaty Keninsza. Temperament po­
niósł pana ministra i cały rząd. Katastrofa stała 
się nieuniknioną Większość sejmowa nie straciła 
równowagi duchowej, o którą się rozbiła energia 
rządu. Mniejszości mogły odetchnąć z ulga, a prze­
dewszystkiem dawni niepodzielni władcy kraju, 
właściciele wielkich posiadłości ziemskich, przemy­
słu i handlu — 80 000-czna mniejszość niemiecka. 
Element niemiecki dzisiaj na Łotwie skazany już 
jest na zagładę. Biednieje, gdyż stracił majątki 
ziemskie, jak również swoje dominujące stanowi­
sko w handlu i przemyśle. Wymiera również et­
nicznie, rasowo, na prowincji zaś asymiluie się po­
woli. O ile nie nadejdzie kiedyś odsiecz z Niemiec 
W trzeciem pokoleniu przestanie zupełnie odgrywać 
jakąkolwiek rolę w kraju. Rosjanie, których liczba 
Wyno-si. na Łotwie 200 000 nie są niebezpieczni dla 
Łotyszów. Zato z wielką nieufnością odnoszą się 
Łotysze do 60,000 Polaków, zamieszkujących prze­
dewszystkiem Latgalję (dawne Inflanty Dolskie) 
Najbiedniejsza ta prowincja Łotwy jest właściwie 
ciężarem państwa. 300.000 Latgalczyków zamiesz­
kujących obok Polaków mało urodzajna, odstała 
Pod względem kulturalnym i gospodarczym prowin 
cję Łotwy, sprawiają nieraz wiele kłopotów rządo­
wi łotewskiemu, gdyż znajdując się często w opo­
zycji, idą. ręka w rękę z mniejszościami. 1.100,000 
Łotyszów innych prowincji, stanowi właściwy, 
uświadomiony narodowo i państwowo naród łotew 
ski. W obydwóch partiach chłopskich, a mianowi- 
c,.e w starem stronnictwie chłopskiem oraz stron- 
njctwie osadników (po uzyskaniu niepodległości i 
zakończeniu wojny bolszewickiej, na roli, uzyska- 
jej. konfiskacie majątków osadzono 300 000 osa­
dników, dzięki czemu wyzbyła sie Łotwa elementu 
Proletariackiego), leży oparcie polityczne państwa 
zwłaszcza stronnictwo osadników odznacza się ru- 
cniiwością i inicjatywą w sejmie, interesuje się 
wszystkiemi problemami państwa i zabiera żywy 
głos w polityce zagranicznej kraju!
_ Chociaż nacjonalistyczna polityka Łotwy skie- 
«¿j a”a . Przedewszystkiem przeciw mniejszo- 
i m»IetTlieS, ej- jednak przytem ucierpiała również 
c_ P.ie-,szosć polska, która aczkolwiek w swej zna- 
ral ej Przewadze stanowi element naimniei kultu- 

twy’ °dznacza się jednak swoim wielkim 
W7rn?ł Zn?e-1?’ Patriotyzm ludności polskiej 
żvri-, szkoł polskich w ostatnim czasie, rozwói 
Wv j 01Kan'.zacyjnego jak również nieufność Łot 
iacv-h ^fąszc/onych ziemian Latgalii. zna idu- 
wie { lsia'. w Polsce .stwarza często na Łot- 
Pokk-i 7Sfer,e niepokoju i podeirzenia względem 
Pokrpw;f-ai)adn'en'e. mniejszościowe, bliski stopień 
tęsknot-?11 ,a z Litwą oraz nie wymarła ieszcze 
bremi ? starszego społeczeństwa za Rosia i do 
go nMczasami rozkwitu przemysłu i portu ryskie- 
nego ° Przes.zhpdy na drodze zbliżenia nolitycz- 
tem łatJT '■ P°'ski W interesie Polski leży za- 
ską a tar<" Pomiędzy większością łotew-

MIGNON KRES 
fcOWOUJ

■. Koniec wszelkieqo polowania 
jest tfozy, niż wam się marzi) ‘

RZEMIOSŁA

Ceny ogłoszeń:
za miejsce milimetrowe, na ko­
lumnie 9-łam. 20 gr. Reklamy 
za tekstem na str. 4-łam. za 
miejsce milimetrowe 50 gr w 
tekście, na str. 5-ej 60 gr, na 
dr. 4-ej 70 gr. na str. 3-ej 80 gr, 
aa str. 2-ej 90 gr. na str. 1-ej 
1,10 zł. — Ogłoszenia drobne: 
wiersz napisowy 20 gr, każde 
dalsze słowo 10 gr. Przy ogtosz. 
skomplikowanych lub też przy 
specjalnym wyborze miejsca 
oblicza się w każdym wypadku 
do 20% nadwyżki. Za ogłoszenia 
umieszczone wśród drobnych 
ogłoszeń 50% nadwyżki. Ogło­
szenia zagraniczne 20% więcej. 
Konto czek. Bank. Gosp. Kraj. 
Konto P. K. O. Poznań 200-241

Tel. administracji I drukarni: 33-90 1 11-77.
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Olbrzymia eksplozja w Szanghaju
Wielkie zakłady przemysłowe wyleciały w pow etrze

Londyn (Teł. wł). Z Szanghaju donoszą o , Dotychczas wydobyto 80 zabitych i około 100 
straszliwej eksplozji w wielkiej fabryce gutny. ¡ciężko rannych. Istnieje obawa, że liczba zabitych 
Przyczyna eksplozji dotychczas nie iest znana, wynosić będzie przeszło 200. Bliższych szczegółów 
lecz wybuch był tak silny, że cała fabryka wyle- ina razie brak. (Ar).
ciała w powietrze i leży w gruzach.

30.000 -na armja japońsko-mandżurska
uderzy*a na prowincję Jehol

Londyn. (Tel. wł.) Z Tokio donoszą, że 
na froncie w Jehol toczy się pierwsza wielka 
bitwa w okolicy Czaojang. Japończycy twier­
dzą, że Chińczycy zaatakowali garnizon japoń­
ski. Główne dowództwo armii japońskiej zaka­
zało podawania wszelkich informacji z placu 
boju poza ukazującemu sie urzedowemi komu­
nikatami. Zakaz wydany został, jak oświadcza­
ją w kołach japońskich, w tym celu, by nie 
zdradzać przegrupowań wojsk japońskich na 
całym froncie. (Ar.)

Londyn (Tel. wł.) W miarodajnem źró­
dle w Genewie oświadczono w poniedziałek o- 
koło północy, że japońskie i mandżurskie woj-

ska w sile 30 tysięcy ludzi rozpoczęły w okoli­
cy Kailu działania wojenne. (Ar.)

Londyn. (Tel. wł.) „Daily Express“ pi- 
sze o tajemniczych zakupach starych, przezna­
czonych na zdemontowanie okrętów angiels­

kich przez Japonie. Koła angielskie sa zdania, 
że zakupy te robione są dla celów wojennych, 
iak np. do transportów woi«kowvch gdyż o- 
statnio zakupione parowce ..Baltic“ (24.000 ton) 
i „Megantic“ (15.000 ton), które już odjechały 
do Japonji, używane bvłv w czasie wojny do 
transportu wojsk. Ogółem, według informacji 
..Daily Express“ zakupiła w ostatnim czasie Ja 
oonja 7 starveh parowców angielskich o wiel­
kości 9000 do 24.000 ton. (Ar.)

Krwawe walki kolumbijsko-peruwjańskie
Poselstwo koiumbijsk’e w Limie zrównane z ziemią

Nowy Jork. (Teł. wł.) Z Limy (Peru) dono 
szą. że w okolicy Tarapaka toczą sie miedzy woj­
skami peruwiańskiemu i kolumbijskiemu niezwykle 
krwawe wa ki 80 Peruwiańczyków którzy schro­
nili sie w dżungli, musiało sie po kilku dniach, z 
powodu wycieńczenia głodem, poddać.

W walce z samolotami kolumbijskiemu zestrze­
lony zos^ł ieden z samolotów peruwiańskich. (Hm )

państwa łotewskiego pożadanem jest, abv mniej­
szość polska stała sie podpora państwowości łotew­
skiej. Rządy zaś Łotwy w stosunku do mniejszości 
polskiei powinny prowadzi politykę bardziej libe­
ralną W interesie naszym leży «tabilizacia polity­
czna i ekonomiczna Łotwy Wzrost uświadomienia 
narodowego zwłaszcza wśród młodszego społe­
czeństwa. zwalczającego destrukcyjne wpływy 
małodusznego społeczeństwa wątpiącego we włas-

Nowy Jork. (Tel wł.) Z Buenos Aires do­
noszą. że kolumbijskie poselstwo w stolicy Peru, Li­
mie zostało w poniedziałek przez sfanatyzowany 
tłum podpalone i zdemolowane.

Poseł kolumbijski wraz z rodzina zdołał sie z 
trudem wyratować i znalazł schronienie w posel­
stwie chilijskiem. (Hm )

domości o krwawej tragedji w poselstwie afgań- 
skiem w Moskwie. Łotewskie Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych uważa, że utrudniał on swoią dzia­
łalnością dobre stosunki Łotwy z Rosją. Moskwa 
zaś, za ustępstwa gospodarcze wywiera nacisk po­
lityczny na rząd łotewski. Uważając Rygę za gnia­
zdo korespondentów .rozsiewających do świecie 
nieprzychylne wiadomości o ZSSR., Rosia posta­
nowiła obecnie zlikwidować niemile sąsiedztwo, de­
maskujące różne afery sowieckie.

Pochwały godne są dążenia młodzieży akade­
mickiej Łotwy i Polski, zgrupowanej w akademic­
kich kołach zbliżenia łotewsko-polskiego. Z prze­
bywającą niedawno w Warszawie delegacją łotew­
skiej młodzieży zgrupowanej w Kole przyjaciół 
Polski, miałem możność wielokrotnie rozmawiać. 
•Zauważyłem jednak, iż akademicy łotewscy uni­
kali wszelkich rozmów na tematy polityczne, mo­
tywując to faktem, że młodzież łotewska w życiu 
politycznem udziału nie bierze. Czy może być je­
dnak mowa o jakiemkolwiek zbliżeniu, jeżeli szcze 
rze dyskutować nie będziemy nad wszystkim, co 
nas boli i dzieli. Dopiero w ostatniej chwili, już 
przed wyjazdem miłych naszych gości, lodv zosta­
ły przełamane. W rozmowie ustalić mogłem, iż 
opinia moia, że mniejszość polska zamiast zbliżać 
nas — dzieli, że Litwa stoi również na przeszko­
dzie, że żyje ieszcze tęsknota za Rosia wśród 
starszych, że minimalny eksport z Łotwv do Pol­
ski utrudnia zbliżenie gospodarcze i że brak nam 
wzajemnego poznania kultury. Łotwa niestety kar­
mi sie wyłącznie literaturą niemiecka i rosyjska. 
Aczkolwiek zbyt krótko przebywali w Polsce, aby 
poznać kraj nasz — „Należy pojechać do Krakowa 
¡ dotknąć się murów Wawelu“ — jak mówił mi je­
den z Łotyszów, jednak wynieśli z Polski szereg 
wrażeń, Odczyt prof. Kułakowskiego, dla nich spe­
cjalnie wygłoszony, może zachęcił ich do zapoz­
nania się z kulturą polską, 'móże powtórzą kolegom 
na Łotwie, że liberalne i toleracyjne prawodaw­
stwo tS. Batorego było wyrazem ówczesnego gen­
iuszu polskiego, że St. Batory po zajęciu Rygi do­
magał sią od dumnej szlachty niemieckiej złagodzę 
nia ciężkich warunków socjalnych chłopa łotewskie 
go, że przypomniał im, iż ziemia, która w rękach 
swoim trzymają, właściwie do narodu łotewskiego 
należy. Pierwsze szkoły łotewskie zostały przez je 
zuitów polskich za czasów Batorego założone, pier­
wszą książk? łotewska w Wilnie drukowano W 
historii zaś współczesnej styczeń 1920 r. iest dal­
szym wielkim etapem historycznym zbliżenia pol­
sko-łotewskiego. Przyszłemu rządowi Łotwy je­
szcze raz przypomnieć należy, że utrzymanie nie­
zależności republik bałtyckich jest jednym z głów­
nych kanonów naszej polityki zagranicznej. To 
też stosunek rządu łotewskiego do Polski powi­
nien być bardziej przyjazny od dotychczasowego.

• » •
Racje przyznaiemy znakomitemu politykowi 

łotewskiemu, Arvedowi Bergowi, który w książce 
swei pisze: .Niewątpliwie byłoby groźnem dla 
ogólno-europejskiego pokoju wyłączne panowanie 

,nad Bałtykiem któregokolwiek z państw pobrzeż- 
nych. Tylko wspólne posiadanie Bałtyku na pod­
stawie naturalnych praw każdego z tych państw 
może tę groźną dla przyszłości Europy przyczynę 
konfliktu usunąć“. Jednak Jesteśmy tego zdania, iż 
projekt lansowany przez niektóre pisma bałtyckie 
a. m neutralizacja państw bałtyckich, która to 
neutralność gwarantowana być miała przez An- 
glję, Francje, Niemcy, Polskę i Rosie — nie be­
dzie rozstrzygnięciem problemu Państw Bałtyckich, 
położonych na styku dziejowym imperializmów. 
Ostatnie kilkanaście lat zachwiały w ludach Euro­
py wiarę w wszelkiego rodzaju zobowiązania. Był­
by to jeden wiecej świstek papieru, który stracił­
by swoia wartość w chwili, gdyby stał sie niewy­
godny jednemu z kontrahentów. Od czasów naru­
szenia neutralności Belgii aż do óstatniei mowy 
Hitlera, domagającej się zerwania zobowiązań 
traktatu wersalskiego, byliśmy wciąż świadkami 
niedotrzymania własnego przyrzeczenia. Historia 
dała nam dowód, że jedynie zgodna współpraca 
Polski. Litwy i Szwecji (obecnie wiec Polski, 
państw bałtyckich i Finlandii) ochraniała wszyst­
kich przed zaborczymi sąsiadami: niezgoda domu 
Wazy spowodowała klęskę wszystkich.

Norbert Żaba.

pożądanym. Dążeniem Polski powinno bvć przy 
ciągniecie Łotwy w sferę naszych wpływów i spa 
raliżowanie wpływu innych mocarstw, których to 
wpływy zgubne być mogą dla państw bałtyckich 
Uświadomione one być muszą, iż jedynie Polsce 
zależy na suwerenności państw bałtyckich, gdy? 
opanowanie Babiku przez iednego z naszych są­
siadów oznaczałoby początek kieski polskiej.

Nailepszym dowodem dzisiaj jeszcze wszech

Już w czwartek dn. 23-go 
prapremiera

P.P.5
w Komedji Muzycznej

ne «iły i możliwość utrzymania na dalsza mete su- ipoteżneco wpływu Moskwy w Rvd?e było wydalę 
a mniei«i7nf^ó « rr"‘VK'J' "■s1';/-«’3«"» ’uicw- werenności narodu łotewskiego, otoczonego przez fnie z Rygi korespondenta polskiei Agencii Tele 

wjszoscią polską. Dla pomyślnego rozwoju dwóch nOteżnvch zaborców, iest dla nas objawem graficznej Exoress (ATE) za rzekome podanie wia-
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Reforma usfrofn szkól akademlcklcli
Solidarng Srani ostozgcfi od Efomunisiów do Nffi-ctS

. Warszawy donosi (ż): Na poniedziałkowym pc-I Pos. Makowski zgłasza rezolucję: „Zważywszy donio- 
ąiedzentu Sejmu toczyła się dalsza dyskusja uad rro’ek- 'slość znaczenia, jakie ma praca naukowa dla kultury spo­

łecznej i przyszłościtem ustawy akademickiej. Referent pos. Ćzuma omówił 
ideowe podłoże reformy, poczem nadmienił, że tę reformę 
szkół akademickich przeprowadza człowiek, którego peł­
ne oddanie się służbie ojczyzny i rzadką wykwintność du­
cha podziwia każdy, komu nie przesiania oczu ślepa n'e- 
chęć. Zarzut, że ten właśnie człowiek planuje zamach na 
kulturą jest równie ciążki, jak niesprawiedliwy, nie zro­
dziła go bowiem prawda lecz niechęć.

Reforma zawiera trzy zasadnicze zmiany w stosunku 
do ustawy 1920 r. Pierwsza przekształca stosunek szKół 
akademickich do ministra, druga przeobraża stosunki 
władz akademickich między sobą w obrębie szkoły, trze­
cia usiłuje życie studenckie uchronić przed zniekształce­
niem form i przejawów.

Jest w ustawie słynny art, 3, że minister decyduie o 
tworzenia i zwijaniu wydziałów i katedr. Wydawałoby się, 
że najwyższa magistratura oświatowa w państwie jest 
do tego powołana. Co przeciwnicy przeciwstawiają temu

Berlin (Tel wł), W poniedziałek w godzi­
nach popołudniowych ogłoszone zostało znamien-

„ , ___ r______ z r_________rozporządzenie ministra Goeringa, iako komi-
artykułowi? Czy uchwalanie katedr drogą przez budżet ¡sarza Prus. Na wstępie w swym rozkazie, skierowa 
albo przez ustawę jest procedurą bardziej fachową? Prze- nym do policji pruskiej, dr. Goering oświadcza, Że 
cięż minister rządu, opierającego się na zwartej większo- .spodziewa się, iż podwładni mu urzędnicy poliC. 
ści, może zmianę przeprowadzić także w drodze ustawy. : nie będą zajmować Wrogiego stanowiska WZględ 
A gdyby rządy opierały Się na zmieniających się większo- ¡organizacji narodowych jak S. A. S S. i Stalll-
tóZfcz/«,«/* w hełm i unikać będą wszystkiego, coby mogło nasu- żeb” zaniedbać swych obowiązków przez okazywa-
Oblwzu walk politycznych o katedry albo wydziały? Wać podejrzenie, że pragną je prześladować a na- nie zbytniej pobłażliwości wobec wyżej 

wet przeciwnie, oczekuje, że policja będziePostanowienie, że minister stawia odpowiedni wnio­
sek tylko z wolą szkoły akademickiej w praktyce stawia­
łaby Ministra w sytuacji bezsilnej, bo szkoła dąży zawsze 
do rozrostu, a nie do ograniczenia swej działalności, a jed- 
nak niekiedy zwijanie pewnych studiów może być wska­
zane nie w obrębie jednej szkoły lecz kilku.

Druga linja zmian dotyczy przesunięć organizacji we­
wnętrznej szkół akademickich. Rektor z wykonawcy i re­
prezentanta ma się stać ponadto administratorem szkoły, 
a Senat ma pewne uprawnienia odstąpić na rzecz rektora, 
inne na rzecz rad wydziałowych.

Trzecia linja reformy dotyczy stosunku do młodzieży. 
Doświadczenie uczy, że w kwestjach najbardziej zawi­
łych pod względem moralnym i kulturalnym pewna część 
młodzieży postępuje mimo wskazań wychowawców a na­
wet wbrew ich przestrogom. Sprawa ma jeszcze inną waż-' 
ną stronę: Cała praca przekształcenia stosunku społe­
czeństwa do państwa nie będzie mogła posunąć się na­
przód, jeżeli młodzież w szkołach wyższych zacznie po­
bierać nauki w kierunku wprost przeciwnym.

Dyskus'a
Pos. Komornicki (ND) wypowiada się przeciwko 

ustawie. Następnie zabiera głos p. Liebermann (PPS), któ­
rego występ stał się dla wszystkich niespodzianką. P. Lie­
berman nie zabierał dotychczas głosu od czasu zwolnienia 
go z więzienia w Brześciu i wczorajsze jego wy stąpienie 
tłumaczono jako wyraz wdzięczności dla profesorów uni­
wersytetów, którzy pierwsi protestowali przeciw więzie­
niu posłów w twierdzy brzeskiej. Przemówienie p. Lieber- 
mana wypadło jednak blado. Mówca zachowywał się ner­
wowo i od pierwszej chwili zdradzał brak tego uniesie- 
’*’■ ’ porywu, jaki go dawniej cechował przy każdemnia
ÂS'ïiJ: SÄ ''1™,"""»’. nUmmêf Jednak?‘jtó wnlkî'Î
pół godziny i minęła bez większego wrażenia.

Następnie przeciwko ustawie wypowiedzieli się pos. 
Makaruszka (Ukr.), Roguszczak (NPR), Dąbrowski (ND), 
Lan r (Str. Lud.), Bittner (Ch. D.), Czapiński (PPS.) 
f Rożek (komun.).

_ Pos. proł. Makowski (BBWR.) podkreśla, że między 
pierwotnym projektem ustaw; a obecnym tekstem jest du­
ża różnica, poczem dla przykładu omawia niektóre z ar­
tykułów ustawy. Mówca oświadcza, że gdyby go zapytano, 
czy ustawa jest doskonałą, to odpowiedziałby, że nie, ale 
gdyby go zapytano, czy ustawa ta grozi nauce strasznymi 
ckutkami, też by odpowiedział nie. Mówca uważa, że 
ustawa w niczem nauce nie grozi, a czy stanie się dla niej 
dźwignią — to sią okaże. Ustawa bowiem jest formą, któ­
rej treś' wypełnia praca ludzka.

KAPITAŁU
kto szuka? i 1 2 hipote­
kę zadłużenia oraz go­
tówkę na różne cele w 
najkrótszym czasie.

Pafrz 3zfaT drobnych ogłoszeń.

JAN SZTAUDYNGER

Impresje regjonalne
Na nartach î na własnej skórze.1)

Aź„
Aż... przyjeżdża do Wisły o 9.30 pan Gustaw 

Morcinek i zabiera Cię już nie na patałaszne 
zjazdy i zjaździki po przydomnych zboczach, ale 
aa uczciwą wycieczkę w góry. Przytem nie przyj­
muje wcale do wiadomości, ‘ że nie umiesz jeź­
dzić, że narty przypiąłeś po raz trzeci w swem 
życiu, że masz już niezłą konstelację guzów i siń­
ców rozmieszczoną symetrycznie w różnych za­
kątkach biednego cielska a treningu nie posiadasz 
żadnego. Zabiera Cię i z punktu każę Ci kropić 
na piechotę do Halamy. Nie wiem, wiele tych ki­
lometrów Bóg stworzył od naszej willi do Ha­
lamy— ale jest tego porcja wcale niezła. Da­
remnie błagasz Gustlika, aby się przysiedli do 
jakich sanek. Krzywi się narująco i drałuje swemi 
epicznemi pedałami. Krzyczysz, że jesteś liryk, 
że masz sławny „krótki oddech" współczesnych 
poetów, że zjeżdżać to i owszem, ale sypać po 
szosie to nie dla ciebie. Pan Gustaw wysmukły 
i stanowczy, nieczuły, jak jego deski a gładki, 
jak smar do nart idzie dalej i nawet się nie o- 
glądnie. Na szczęście po półgodzinnym marszu 
dostrzegam w jednym z ogrodów maleńką sar­
nę. Wskakuję do rowu i przychodzę do sztachet.!

*) Urywek z drukującej się nakładem Dzień. Pozn. I 
książki poety Jana Sztaudyngera. •

i przyszłości państwa i narodu, Sejm stwierdza 
potrzebę wydania ustawy o prawach i obowiązkach profe­
sorów, któraby zapewniała profesorom i innym pracow­
nikom nauki niezbędne warunki pracy naukowej i stano­
wisko odpowiednie do ich roli społecznej".

Pogrzeb praworządności w Niemczech
Niesłychany rozkaz mn. Goeringa do policji

. „ ____  z temi
oabudowuiąeemi państwo organizacjami współpra­
cować i pomagać im przy propagandzie. Wypadki, 
zachodzące podczas pracy, propagandowej tych 
organizacyj traktować winna policja z daleko idą- 
cem pobłażamem.

Za to przeciwko wrogim państwu organiza­
cjom powinna policia występować z cała bezwzglę 
dnością. Przeciwko aktom teroru komunistycznego 
napadom demonstracjom, nawoływaniu do straj­
ków, nie dozwolonym zgromadzeniom ito. policja 
nowinna zastosować najostrzejsze metody i nie wa 
hać się przed użyciem, w razie potrzeby, broni 
palnej, chociażby nawet ze śmiertelnym skutkiem. 
Wszyscy policjanci, którzy zastosują sie do tego

Ba war ja w obronie swej niezależności
Możliwość powrołu Wittełsbachów na tron

Berlin. (PAT.) Mowa premiera Helda Imania samodzielności państwowej Bawarji“. — 
oraz ostatnie ostre wystąpienia kół urzędowych ! Jeżeli dzienniki berlińskie kontynuować będą za- 
bawarskich wywołały w Berlinie duże wrażenie, kusy na autonomie Bawarji to Bawarczycy z&- 
Utrzymujace sie od dłuższego czasu pogłoski o* reagują na to w sposób właściwy.
zamiarach rządu bawarskiego powołania na sta 
nowisko prezydenta republiki bawarskiej b. na­
stępcy księcia Rupprechta Wittelsbacba zosta­
ły wprawdzie przez oficjalne koła bawarskie

¡oświadczeń tamtejszych monarchistów, opinia 
szerokich sfer wypowiada sie za restytucją kró 
lestwa pod berłem dynastii Wittełsbachów. W
tym duchu oświadczył sie przywódca organiza­
cji ojczyźnianych baron von Gutenberg na ła­
mach „Fraenkische Kurrier“.

Również zbliżony do premjera Helda „Re­
gensburger Anzeiger“ wyraźnie pisze, że „ob­
wołanie króla byłoby najlepsza rękojmia utrzy-

LOTNA KOMPANJA BEZROBOTNYCH.
Na rycinie widzimy lotną kompanię bezrobotnych zatrudnioną przez Koleje Rzeszy przy pracach niwelacyjnych.

Gustlik zlazł również w rów i przyklęknął przy 
płocie. Naprędce, aby nabrać choć trochę odde­
chu i chwilę odzipnąć zaczynam wygłaszać odę 
do sarny i częstować ją bułką. Pan Gustaw usza-j 
nował we mnie miłośnika zwierząt i słucha mej 
improwizacji. Co to za szczęście, że w nim siedzi I 
bakcyl literatury, gdyby nie to napewno wyciąg-' 
nąłbym kopyta, nim byśmy zaszli do Halamy,' 
Ale niestety moja bułka kończy się, pan Gustlik 
patrzy na mnie z uznaniem, ale idzie dalej. Idę 
więc też a w myśli układam sobie chytrze całyj 
różaniec zachwytów, aby od czasu do czasu móc i 
się zatrzymać bez ujmy dla mego honoru.

Jest już Halama. Pijemy herbatę, jemy kieł­
basę, odpoczęliśmy chwilę, pan Gustlik fotogra-, 
fuje znajomego księdza ze Skoczowa i jego to-j 
warzystwo i sypiemy na Kozińce. Jest to sobie 
górka niezbyt wysoka, ale wcale stroma, a gdy 
się ma na plecach narty a pod nogami śliski 
śnieg, robi się daleko wyższa i stromsza.

Po kilkunastu minutach wspinania się odwra­
camy się i tu niespodzianie zaczyna mówić pan 
Gustaw. Przebyliśmy ze sobą kilka dni w doli­
nach, odbyliśmy kilka spacerów i kilka wieczo­
rów, ale nigdy nie mówiliśmy o niczem istotnem. 
Tu nagie, bez wstępów wyrzuca pan Gustaw sze­
reg słów, z których tworzy się łańcuch zdań krót­
kich, urywanych. Mówi o czemś, o czemby mi ni- 
tfdy nie powiedział w dolinie Mówi coś najintym­
niejszego, coś co go boli najwięcej, co w nim naj­
silniej krwawi.

Tu w miejscu, gdzie półkole gór jeży się igła­
mi szpilek; tu gdzie lasy defilują w czapach i szu­

Nastąpiło jeszcze kilka przemówień posłów opozycyj­
nych, poczem obrady zamknięto.• • •

Warszawa. (Teł. wł.) W czasie wczorajszych 
narad sejmowych nad projektem ustawy akademickiej opo­
zycja rozpuszczała wiadomość, że w Senacie zapewnione 
jest przeforsowanie szeregu poważnych zmian w przedło­
żeniu rządowem w tekście, który uchwala Sejm (ż.)

rozkazu kryci będą w danym wypadku molą oso­
bą. Ci zaś, którzy, kierując się fałszywemi skru­
pułami, nie wypełnią swego obowiązku, podlegać 
będą ciężkim karom dyscyplinarnym. Lepiej — o- 
świadcza dalej krwiożerczy minister — nrzy wy­
pełnianiu obowiązków nad zgnieceniem wrog:e.i 
państwu działalności, kierować się zbytnia gorliwo 
ścią, chociażby jej skutki były bardzo krwawe, ni-

wvmienio
nycli elementów, (tk)

Krwawe zajścia w Palstynac’e
Berlin (Tel. wł.). W Kaiserslautern doszło w 

poniedziałek wieczorem w związku z capstrzykiem 
urządzonym po demonstracji na cześć Briininga 
przez katolickie związki oraz przez „Straż Pala- 
tynatu" do dzikiej strzelaniny, sprowokowanej 
przez narodowych socjalistów, którzy chcieli po­
wstrzymać z bronią w ręku pochód katolicki, na 
którv policja wydała zezwc’enie.

W czasie starcia 13 osób odniosło cieżkie ra­
ny. Po rozproszeniu narodowych socjalistów przez 
policję, demonstracja centrowców pod ochroną 
policji odbywała się w dalszym ciągu, (tk).

Prawicowa prasa berlińska czyni odpowie- 
dzialnemi za te pogróżki partje katolickiego cen 
trum, apelując równocześnie do Rupprechta. 
aby nie dał nadużywać swego autorytetu przez 
partje katolickie.

„Deutsche Allgemeine Zeitung“ donosi, że 
rząd Rzeszy zwrócił sie do rządu bawarskiego 
z żądaniem, wydania zakazu dziennika „Mün­
chener Neueste Nachrichten“, który jak wiado­
mo jest półoficjalnvm organem rządu bawars­
kiego. W razie odmowy rząd Rzeszy w myśl 
ostatnio ogłoszonego dekretu prasowego, odwo­
ła się do trybunału stanu.

bach ze śniegu, przed oczarowanym wzrokiem 
narciarza; tu gdzie słońce gładzi promieniami 
swych rzęs śniegi nietknięte ludzką stopą, czy 
nartą, każdy staje na moment przed najistotniej­
szą sprawą swej duszy.

Góry w zimie to pewnego rodzaju narkoza, 
człowiek nieczuleje na wszystkie swoje strapie­
nia i troski, jakie w sobie nosi, ale nim podda się 
pod ten urok przez moment przejściowy najdo­
bitniej je odczuwa.

I po tym wybuchu jest już nam obu całkiem 
dobrze, już me istnieje nic poza śniegiem, lasem, 
słońcem i spinaczką. I tak na tern natężeniu 
mięśni i rozprężeniu nerwów stajemy w schroni­
sku. Całodzienne utrzymanie kosztuje tu 5 zł a 
obiad tylko złoty trzydzieści (tanio, bo np. w na­
szym pensjonacie za obiad płaciło się 2.50). Mło­
dy schroniarz nie umie liczyć i raz wydaje mi za 
wiele a raz za mało z pienjedzy, któremi płacę. 
Cieszymy się dobrym obiadem, krzepimy herbatą 
i wyruszamy natychmiast na śnieg. Pod schroni-! 
skiem urządzono skocznię. Jest prócz nas na-tem 
miejscu tylko młoda para narciarzy, zakochana 
chyba, bo upadają we dwójkę i podnoszą się we 
dwójkę, jakby „sprzągnięci łańcuchem uroku".

Zostawiamy ich po chwili i zjeżdżamy w dół 
(po krótkim wspinaniu się) do Zameczku Pana 
Prezydenta.

Osiemnaście pirnałów i osiemnaście upad­
ków na wirażach. Droga wije się między drzewa­
mi. Powstaię z błyskawiczną szybkością i znowu 
leżę i znów jadę i znów zbieram cząstki ciała roz-i

Str. 2.

SZIÀCHETNÀ i TÀNÎÀ
c/feñfea^ozaroufa
SKUD WIH BÀZÀRU POZNAŃSKIEGO

Na widowni
PADEREWSKI NA ŚNIADANIU U MATKI ROO­

SEVELT A.
Z Nowego Jorku donosi (PAT). W śnia­

daniu, wydanem przez matkę prezydenta Roose- 
velta p. James Roosevelt wzięli udział prezydent 
Roosevelt, Ignacy Paderewski i pik. House,

BISKUP GDAŃSKI U OJCA SW.
Z Cita del Vaticano donosi (PAT). Oj­

ciec Święty przyjął na audiencji specjalnej bisku­
pa Gdańska Mgr. 0‘Rourke. ¡

Ordynarne wybryki
Warszawa (Tel. wł.). Młodzież O. W. P. 

dzień po dniu urządza teraz demonstracje, ucie­
kając się do tak „dowcipnych“ i „pomysłowych“ 
sposobów, jak wieszanie kukieł, wyobrażających 
pewne osoby, bądź też jak wczoraj, ustawianie na 
ulicy przed gmachem Uniwersytetu trumny z ob­
wieszczeniem, że mieści ona osobę Ministra 0- 
światy. Policja trumnę usunęła, stawiaiac poste­
runek przed bramą Uniwersytetu, (ż).

Nota japońska do Ligi Narodów
Genewa (Tel. wł.). Parę godzin przed otwar­

ciem nadzwyczajnego zgromadzenia Ligi Narodów 
doręczona została dziś sekretariatowi Ligi Nar. 
nota rządu japońskiego, w której Japonia tłuma­
czy przyczyny operacji wojskowych w Jehol. No­
ta japońska podaje, że siła regularnych i nieregu­
larnych wojsk chińskich, zgromadzonych dla obr& 
ny prowincji Jehol wynosi ogółem 478.000 ludzi. Ta 
olbrzymia armja stanowi wielkie niebezpieczeń­
stwo dla nowoutworzonego państwa Mandżukuo, a 
ponieważ Japonja w prostokole z 15 grudnia 1932 
zobowiązała się do udzielenia pomocy wojskowej 
państwu Mandżukuo więc obecne operacie są tyl­
ko dopełnieniem umowy. W dalszym ciągu noty 
znajduje się zapewnienie, że obecne operacie woj­
skowe nie mają na celu inwazji, lecz tylko obro­
nę i że Pekin oraz Tientsin nie będą zaatakowane 
— chyba, że operacje wojsk chińskich Jaoonję do 
tego zmuszą. (J.).
sjan. _______>

Echa afery w^rtenberskiej
Wiedeń. (PAT) „Sonn- und Montags Ztg." 

dowiaduje się że Austrja odrzuciła w stanowczy 
sposób noty francuską i angielską z 11 lutego w 
sprawie przesyłki broni z Wioch do Austrji. Au­
strja udowodni, że nie naruszyła postanowień trak­
tatu pokojowego Austrja nie złoży żadnej urzędo­
wej deklaracji Z całą stanowczością zaprotestuje 
rząd austriacki przeciwko tonowi noty, która de­
graduje Austrię do rzędu państwa lennego. W 
Wiedniu sądzą, że ostra interwencja mocarstw na­
stąpiła na żadanie Czechosłowacji.

Wicekanclerz Winkler oświadczył w mowie, 
wygłoszonej w Klagenfurcie, że nie da sie uniknąć 
postawienia sprawy Hirtenbergu na porządku 
dziennym Lig* Narodów.

Paryż (Tel. wł.) „Echo de Paris“ dowiaduje 
się z dobrze poinformowanego źródła, że rząd fran­
cuski. wspólnie z rządami małej ententy podejmą 
nowe kroki dyplomatyczne w Rzymie i Budapeszcie 
z powodu transportu samolotów z Włoch do Wę­
gier.

Austrja w nową tę sprawę nie będzie wcale za­
mieszana, gdyż samoloty, w chwili przelotu nad te­
rytorium Austrji. unosiły się 6 000 mtr. wysoko. Au­
stria zaprotestowała nawet w Rzymie przeciwko 
temu i otrzymała na to odpowiedź, że lotnicy włos­
cy zabłądzili. (K.)

Z^ón twórcy kota „Feliksa"
Londyn (PAT). Zmarł tu w wieku 45 lat zna­

ny rysownik karykaturzysta Pąt O'Sullivan, jeden 
z pierwszych twórców filmu rysunkowego. Stwo­
rzył on popularny tsp kotka, poprzednika znako­
mitej późniejszej myszki Mickey.

rzucone po zakrętach, krzakach i pniakach.
Wkoricu nie widzę już nic z cudów natury, 

ani nic z pleców Morcinka a zato wśród leśnej 
ciszy rozlega się jego głos niesamowicie troskli­
wy i urągliwy równocześnie:

„Hoop, Hoop“.
Na co odkrzykuję raźnie:
„Bęc, Bęc .
Nigdy to „hoop, hoop”, nie jest bardziej 

nonsensowne, niż w chwili, gdy człowiek rozciąg­
nięty krzyżem na ziemi usiłuje zapanować nad 
wirującemi wokół głowy nartami.

Morcinek wraca, a chociaż widzi, co się 
dzieje, pyta niewinnie;

„Co się stało?"
„Ach. jaki ten Beskid jest piękny".
Pluję na niego śniegiem i złością.
„Jaki piękny, oddaję mu hołd, biję czołem"«
Morcinek tak jest dobroduszny, że zamiast 

mnie podnieść, przytakuje mi. Zdaje się nie wąt­
pić w szczerość mojego podziwu i przez chwil? 
wymieniamy zachwyty nad pięknem gór, on trzy­
mając nos i cwikier na niebie a ja na śniegu.

W końcu nie mogąc już wytrzymać, krzycz?
mu:

„A, żeby Cię szlak trafił, razem z twojarni 
zapowietrzonemi górami". I taka mnie złość po­
rywa, że nagle staję na równe nogi i jadę dalej«

„Co pan mówił?" uda je głuchego Morcinek
„Nic" odpowiadam mu słodziutko, „mówiłem 

że po tym szlaku trafimy do Zameczku i że JeS 
tu doskonałe powietrze".
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Zwiększa wagę ciała 
Pobudza apetyt

Wzmacnia ogólnie
Zawierający czynniki witaminowe

magistra A. BUKOWSKIEGO
Wystrzegać się bezwartościowych namiastek 
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Na 80 lat więzienia
skazano Zangarę.

Mi a tn i (PAT) Sprawca zamachu na prezy­
denta Roosevelta, Zangara, został skazany na 20 
lat więzienia z tytułu każdego z oskarżeń o usiło­
wanie zabójstwa 4-ch osób. W ten sposób kara 
wymierzona Zangarze wynosić będzie 80 lat cięż­
kiego więzienia. Zangara do końca zachowywał 
się wyzywająco. Po wysłuchaniu wyroku oświad­
czył. iż żałuje, że nie udało mu się zabić prezy­
denta Roosevelta. Kiedy wyprowadzano go z sa­
li posiedzeń sądu. Zangara śmiał się głośno.

Miami. (PAT.) Stan zdrowia burmistrza 
Czerniaka oraz pani Gili uległ znacznej poprawie. 
Gdyby jednak w stanie zdrowia którejkolwiek z 
ofiar zamachu nastąpiło pogorszenie i gdyby Czer­
niak lub p. Gili zmarli, Zangara stanąłby mimo za 
padłego już wyroku, skazującego go na 80 lat wię­
zienia ponownie przed sądem, odpowiadając już w 
tym wypadku nie za usiłowane zabójstwo, lecz za 
zabójstwo.

Miami. (PAT.) Po wydaniu wyroku Zanga­
ra, który w ciągu całej rozprawy zachowywał się 
wyzywająco podniósł obie ręce do góry przez 
chwile obliczał na palcach wreszcie zawołał cztery 
razy dwadzieścia to osiemdziesiąt. Panie sędzio 
proszę nie być skąpym i skazać mnie na 100 lat 
wiezienia.

P.P.5

Z kulturalnych imprez jubileuszowych „Dziennika”

Dzisiejszy wielki koncert
kompozytorów poznańskich

Wied dzisiaj, we wtorek o godzinie 20 zbiera 
się w Auli Uniwersytetu cały kulturalny Poznań. 
Wielka Aula okazała się szczupłą, by pomieścić 
wszystkich, którzy wyrazili pragnienie usłyszenia 
polskich utworów w najwierniejszej interpretacji, 
bo przez samych kompozytorów bądź to wykony­
wanych bądź też przygotowanych. W Polsce nie 
było jeszcze takiego zdarzenia, by jednego wie­
czoru wystąpiło pięciu kompozytorów z całym sze 
regiem swych kompozycyj. Taki turniei kompozy­
torski — to moment nadwyraz ciekawy i nieco­
dzienny. Nic też dziwnego, że w przeciągu kilku 
godzin wszystkie bilety zostały rozchwytane. a 
tłumy publiczności zmuszone były odeiść bez moż 
ności dostania kart wstępów. Udało sie wprawdzie 
dostawić szereg dodatkowych krzeseł, stanowi to 
’ednak znikomą ilość wobec licznych zapotrzebo­
wań.

Wobec licznych telefonicznych zapytań, ko­
munikujemy. że koncert skończy sie około godz 
23, iak również, że strój wystarcza wieczorowy.

Jedyna 15 minutowa przerwa da okazie do wspól- 
ńej wymiany zdań i poglądów artystycznych na 
temat słyszanych utworów i różnic co do stylów, 
jakich kompozytorowie są wyznawcami.

Koncert rozpocznie prof. Nowowiejski, który 
odegra na organach Passacaglię z piatei swojej 
symfonii organowej, poczem ukażą sie kolejno na 
estradzie kompozytorowie: T. Kassern. S. Pora- 
dowski, prof. Brzostowski, prof. dr. Kamieński i 
prof. F. Nowowiejski. Jako wykonawcy oprócz kom 
pozytorów, wystąpią pp.: L. Kamieńska. J. Musie- 
lewska, dyr. Z. Jahnke, prof. Ciechański. W. Łu­
czyński. prof. Rakowski, St. Roy i Cz. Kamionka

Pomiędzy pieśniami wykonana zostanie m. in. 
pieśń, specjalnie napisana z okazji obchodzonego 
obecnie jubileuszu 75-cio lecia „Dziennika Poznań­
skiego“. Autorem tekstu i muzyki jest prof. Brzo­
stowski.

Komitet uprasza o punktualne przybycie na 
koncert.

START EKSPEDYCJI NA MOUNT EVEREST.
Z lotniska Heston kolo Londynu wystartowała ekspedycja składająca się z trzech samolotów, która zamierza prze­

lecieć najwyższy szczyt świata Mount Everest.

Co to będzie gdy się kryzys skończy...
*— Podobno gdzieś, kiedyś do pewnego sławnego ' 

pisarza przyszedł drugi, co dopiero miał zamiar zostać 
sławnym, z prośbą o temat do powieści, któraby wstrzą­
snęła posadami świata.

A sławny autor zamknął oczy i powiedział:
— Dobrze, niech pan słucha: mężczyzna kocha ko­

bietę... skończyłem.
Na to projekt na sławnego autora zdębiał, a po kil­

ku minutach zmądrzał o tyle, że zwiał nie zapomniaw­
szy kapelusza.

Co się z nim dalej stało, fama nie mówi. Fakt, że 
dzieci nie uczą się o nim w szkołach, no, i świat nie 
stracił tównowagi.

— Ze mną było prawie to samo; chciałam nap'- 
sać felieton, a nie wiadziałam o czem, a gdziekolwiek 
udałam się o poradę, słyszałam zawsze stereotypowe 
narzekanie na kryzys.

I nagle błysnęła mi myśl genialna! Co to będzie, 
gdy kryzys min'e?

Nad tern nikt się jeszcze nie zastanawiał, i nikt nic 
na ten temat nie napisał!

Ciekawe, że powstają całe powieści o życiu śwata w 
przyszłem stuleciu, o wojnie chemicznej, która prawdo­

podobnie wybitnie wpłynie na sztukę architektoniczną 
(powstanie nowy styl „ondulacja": wszystkie wieże, ko­
puły i wyższe budowle ulegną ondulacji zapomocą ga­
zów trujących), a o epoce, która nebawem nastąp; i na­
sze wnuki w każdym razie przy życiu zastanie, nic się 
nie mówi!

— O kryzysie, jako takim, pisano iuż wiele i rozmai­
cie, a zawsze z powodzemem. Temat bezwzględnie nie­
wyczerpany — jak ocean!

— „Bliższa ciału koszula od sukni" — powiada stare 
przysłowie, bliższy nam kryzys, co już nas zjadł do po 
łowy, od rozmaitych nowinek ze świata, od wiadomości 
naprzykład. ile kuferków kazał zmeść ze strychu w Doorn 
i starannie okurzyć pan Hohenzollern.

— Zwracam powszechną uwagę na pewną miłą dla 
nas okoliczność: przyzwyczajenie.

Tak jest, przywykliśmy do biedy' i będzie nam teraz 
arcyniewygodme ze zmianami.

— Będziemy sie znowu nudzić we własnych limuzy­
nach. A szkoda' Tak przyjemn e jest przecież w tramwa­
jach > autcbusach — tyle towarzystwa!

— Zwłaszcza dalsze podróże autobusami owiane sa 
welonem poetycznej tradycji dawnych dyliżansów. Wyo­
brażam sobie zawsze, że żyję w roku 1833-cim i iade oto
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Wkońcu trafiamy na szosę, gdzie koleinami 
wyżłobionemi przez drzewo zjeżdża się poprostu, 
jak kropla po szybie szybko i pewnie. 1 po chwili 
zaglądamy do okien Zameczku Prezydenta. Jest 
zapóźno na zwiedzanie, przez przeźroczyste fi­
ranki oglądamy uroczyste i samotne palmy. Mó­
wimy im „dobranoc", bo wieczór już nadchodzi 
i nieociągając się spinamy się pod górę.

Bestja Gustlik zostawił w schronisku swój 
plecak, abyśmy musieli znów wracać przez Ko­
zińce.

Na szczycie góry jest zachód słońca. Zachód 
cichy, bezmiernie wspaniały i efektowny. Masy 
śniegu dematerializują się w nierealnem, raz za 
slabem, raz za mocnem oświetleniu.

Na Kozińcach czeka nas plecak i szklanka 
herbaty. Spieszymy się, bo i zmrok się spieszy. 
Już pierwsze stada nietoperzy obsiadają biel 
śniegu. Zjeżdżamy teraz ile sił zakosami, ściga 
nas zmrok i znużenie. Pan Morcinek spada gdzieś 
z półtorametrowej ściany a mnie zaprasza, abym 

,,a?° z’echał na^ jakimś urwiskiem. Robi się
całkiem podobny do djabła,

Kiedy tak stanął na jakimś szczycie i wy­
machuje kijkami, wydaje mi się bratem „złego 
cucha ze „Studenta z Pragi". Czy pamiętacie tę 
sęcnĆ, gdy swemi gestami strąca na dystans Hra-
lankę z konia w ramiona studenta?

Hrabianki niestety niema, mój djabeł strąca 
mnie poprostu w śnieg. Robi się jeszcze ciemniej, 

aszczyzna śniegowa łatwo łudzi, co wydaje się 
,ak stół, bywa wklęsłe, jak kołyska. Na- 

e‘ Gustlik wyszukuje po drodze zające, czasem

stawia kropkę a od czasu do czasu machnie prze­
cinek.

Jego upadki krzepią mnie na duchu, nawet 
dwukrotne zgubienie narty, nawet omdlewanie 
kolan nie psuje mi już humoru. Staram się teraz 
pospieszać, aby się przypatrzeć, kiedy i jego zac­
ne cielsko się potoczy.

Wreszcie po godzinnei może jeździe, prze- 
błyskują pierwsze światła, widać domy. Zjeżdża­
my na równą gładką szosę wyasfaltowaną przez 
wojewodę Grażyńskiego — i tu nogi wypowiada­
ją mi służbę, potykam się co krok — idę, jak pi­
jany. Na szczęście nadjeżdża autobus...

Odczyt o ołtarzu mariackim 
Wita Stosza

W ubiegłą sobotę, w sali Śniadeckich Coli. 
Medicum. wygłosił generalny konserwator p. Je­
rzy Remer z Warszawy odczyt o arcydziele Wita 
Stosza: ołtarzu mariackim — z okazii iego od­
nowienia Renowacja tego arcydzieła późno-gotyc- 
kiego sznycerstwa. dokonana przez znanego restau 
ratora obrazów Jana Rutkowskiego oraz Juliana 
Makarewicza obudziła w kulturalnych sferach spo­
łeczeństwa ogromne zainteresowanie, zwłaszcza ze 
względu na przypada iącą na bieżący rok 400-let- 
nią rocznicę śmierci twórcy mariackiego ołtarza

Prelegent w sposób niezwykle ciekawy i wy­
czerpujący zazna'omił słuchaczy we wstenie ze 
stanowiskiem, jakie za.imuie dzisiejsza _ wiedza o 
konserwacji wobec trudnego i tak ważnego pro­
blemu jakim iest odnowienie dzieła o wyiatkowej 
wartości artystycznej, a przytem przeobrażonego i

zniszczonego nieumiejętnemu restautaciami ubieg­
łego wieku. Konserwacja dzisiejszej doby stawia, 
wobec rozwoju nauk oraz wzrastającego wciąż po­
czucia odpowiedzialności za umiejętne odnowienie 
dzieła przez przywrócenie mu dawnej niesfałszo- 
wanej szaty — daleko wyższe wymagania. Oprócz 

.metodycznego przygotowania historycznego oraz 
¡dokładnych wiadomości z zakresu technik arty- 
‘ stycznych. w'ymaga dziś konserwacja jeszcze sub­
telnego wyczucia artystycznego., którego źródła 
leżą w zrozumieniu formy i treści dzieła, a które 
opiera się znów na wnikliwej analizie naukowej.

Ołtarz mariacki, oczyszczony z warstw póź­
niejszych. przemalowań. zacierających ieem istotne 
oblicze artystyczne, wystąpił dziś w całej świetno­
ści przebogatych form Przy odnawianiu odnale­
ziono szczegóły dawnej polichromii, podnoszące je­
szcze wartość kształtów plastycznych.

Prelegent pokazał przeszło sto doskonałych 
przeźroczy, dokonanych po restauracji ołtarza, a 
pozwalających przypatrzeć się zbliska szczegółom 
tego potężnego dzieła, przyczem poświecił wiele 
uwagi na wniknięcie w istotę formy, tak ogólnej 
jak i poszczególnych scen. Tym sposobem w cza­
sie wykładu przesunęła sie przed oczyma słucha­
czy cała wspaniałość Stoszowego dzieła, pociąga­
jąc nowością ujęcia także tych, którzy ie dobrze 
mieli w pamięci. Wykład odznaczał sie orzytem 

iPięknym i obrazowym stylem, przyczyniającym 
się do zrozumienia trudnych zagadnień oraz do 

■uczuciowego zbliżenia się do tak drogiego nam 
¡dzieła sztuki polskiego średniowiecza.

Wykład te» iest wstępnym aktem do uczczenia 
mistrza Stosza w czterechsetlecie jego śmierci. 
Oby zrozumienie wielkiej sztuki artysty, który 
pozostawił nam w spadku szereg arcydzieł, stało 
jsię w roku jubileuszowym udziałem jaknajszer- 
‘ szych warstw społeczeństwa! (wd.)

: dwoma pannami - slużącemi, kuchcikiem i damą do to- 
varzysiwa, dajmy na to, do Rzymu, lub do Paryża. — 
2zeka mnie podróż długa i męcząca, przez cała drogę 
Jiżę z obawy, by nas bandyci nie napadli, bo z moją to­
warzyszką mamy w pantoflach ukryte... dukaty!!

Warto się jednak łudzić, bo inaczej, tobyśmy wszys- 
:y odJawna iuż powariowali.

— Ja naprżyktad. od początku zimy ciężko choruję... 
ta futro! jednak z powodu kryzysu leczę się sama i 
vszysthim polecam ten niezawodny środek: otóż ilekroć 
stanę przed wystawą z piękneini sobolami, źrebcami, li­
sami etc. wpajam w siebie przekonanie, że w tych fu­
rach kryje się z pewnością zarazek trądu (były i takie 
vypadkii), albo dżumy, albo... pardon!... cholery!

1 proszę mi wierzyć, odchodzę cudownie uleczona — 
Jo następnego ataku.

Inna sprawa, że „skoro tylko kryzys minje , kupię 
;obie futro, poemat, nie futro!

2 wierzchu hermeiiny, spodem lisy, albo vice versa; 
eszcze się nie zdecydowałam.

A zresztą, cóż z tego, skoro i tak będzie nam zawsze 
iiepsko na świecie! Z kryzysem — źie, bez kryzysu — 
leszcze gorzej! x ,

Zabraknie tematu do piorunowania, a to już najgorsze 
ze wszystkiego! to osłabia energię narodów! to doprowa­
dza mocarstwa do upadku' .

„Zginęła Troja, zginęli Rzymianie 1 Capua... i Karta­
gina i wogóle... żywe fakta przekonują nas o tem.

Pozatem, staniemy się znowu niewolnikami konwe­
nansów w rodzaju:

„Oddaj co pożyczone".
albo : *

„Noblese oblige“.
d,b°',idąc miedzy ludzi, nie zostawiaj dobrego wychowa­
nia w domu“.

Nonsens, nieprawdaż?
Ze sztuki piękne upadną, to już i tak przesądzone.

Obecnie panuje hasto: „sztuka dla sztuki" — czyi to
nie wzniosie? . k ,

— Czyż to nie wzniosie, powtarzam, gdy Radatnes, 
stanąwszy na scenie, powie sobie:

„Qu‘importe puste krzesła! .
Sóż mi po ludziach — czym śpiewak dla ludzi? — 

i rozśpiewa się cudnie do swej boskiej Aidy.
Nie szkoda bv to było, gdyby natłoczona publicz­

ność niekulturalnem klaskaniem w ręce zepsuta miłosny
nastrój? . ,

O akustyce już mowy niema!
Albo te głupie kwiaty i prezenta! Muza powszednieje, 

zatraca swój charakter. A to źie! Powinna być niedo­
stępna i niezrozumiana, iak obecnie, powinna Pjzebywać 
sama ze sobą, jak obecnie (poète, jette ton tuthe ca ne 
vaut pas la peine... - Alfred de Musset już m. wybaczy) 

powinna błąkać się po bezludnych i bezkresnych krał- 
ich marzeń, jak... obecnie: notabene, mam wiadomo-
:i, że ostatnio przebywała w dolinie Jozafata.

Z literaturą będzie jeszcze gorzej!
Już czuię, że pożywimy się na sosie Żeromskiego; 

ime absurdy! ............................
Cierpienie! Poświęcenie! Jednostka dla ogółu! Gdzieś 

oś! Owoś!
— A z drugiej strony cofniemy się o sto lat wstecz:
Romantyzm! Prometeizm! Miłosierdzie! — I poco to 

szystko? Poco? .
Czyż nie lepiej poczytać sobie o tej miss, co wlas- 

sm autem pojechała na spacer 1 zjadła trzy banany mro- 
rne, a wieczorem poszła na dancing i zaręczyła sie z 
rólem musztardy?

Albo coś ciekawego z kroniki kryminalnej.
To nawet za 30. czy ileś tam groszy, można sobie 

j sobotę kupić taki zeszyt... ho! ho! na cała niedziele do 
sytania' Ze 20 stron... same trupy! I to z fotografiami! 

wszystko z lepszej sfery, często nawet prawdziwe hra-
my, a jakże! ... u

Wracając do kryzysu, zupełnie sobie me wyobra- 
am, iak uporządkujemy tę masę pieniędzy, która nam 
ie sypnie drzwiami i oknami!

Bezrobotni mogliby zgarniać to łopatami do piwnic, 
óż? _ Kiedy ich do tego czasu z pewnością zabraknie.

Ergo, co bedz;e? Beznadzieine!
Póki czas, powinniśmy pozmieniać pewne, nieaktual- 

e dziś przysłowia, a w pierwszym rzędzie: „Szlachcic 
a zagrodzie równy wojewodzie'* z tego względu, że owe 
agrodv arcysmutny teraz przedstawiają w:dok. Głodno, 
rnno, smutno i nudno, a nad tem wszystkiem pieczęć 
omornika.

Projektuję coś innego:
„Polak ze złotówką, to jak Ford z gotówka . Voilà.
Ale teraz iuż na serjo. Gdyby się kryzys naprawdę 

kończył, a jednak bezrobotnych nie zabrakło, poleciła- 
ym im miłą zabawkę — plombowanie dziur na szosach.

Zaręczam, że każde przejeżdżające auto zapieje, zro- 
i pirneta i przystanie z radości!

A propos: trzeba tych plombujących zawczasu nau- 
zyć, że „nie w każdem aucie będzie siedział „pan dy- 
;ktor“, często będzie to... „pan dziedzic“! A iakże!

A po obu stronach szosy młode żytko zaszumi nam 
ęfren z „pokryzysowej symfonii radości“ na która za- 
'czasu należałoby rozpisać konkurs:

10 zł! 20 zł' 30 zł! 40 zł! 50 zł! 60 zł! za centnar!
— A potem... to iuż zatkamy sobie uszy żeby zbyt- 

io nie kokietować szczęścia.
Doda Afaxdwna,

Zgon generała Aznara
Paryż (PAT) .Zmarł w Madrycie admifąf 

liszpański Jan Baptysta Aznar. Był on premierem 
v ostatnim gabinecie monarchlstycznym do 14-go 
iwietnia 1931 roku, kiedy proklamowano republi- 

hiszpańską. W roku 1923, w czasie zamachu 
itanu Primo de Rivery, był ministrem marynarki 
v gabinecie Garcia. W tym samym roku we wrze- 
iniu, po opanowaniu Barcelony przez Primo de 
?iverę Aznar ofiarował się wyruszyć do Barcelo- 
ly, w celu zbombardowania jej, rząd jednakże nie
:godził sie na te propozycje.

W ciągu swei karjery walczył na Kubie i Fi- 
ipinach. Ód czasu proklamowania republiki hisz- 
lańsklej wycofał sie całkowicie z życia Dolitycz- 
lego.



Sfr. 4. DZIENNIK POZNAŃSKI — Srrida Anin '>') hitovn lots

Iradycyjny

• Podkoziołek ©
urządzam

w dalszym ciąga 50-letniego jubileuszu mej firmy 
w lokalach moich

od wiórka 2/ lutego — do wtorka 28. lutego br.
Znakomite potrawy jak KISZKI i MIĘSO Z KO­

TŁA oraz inne gorące dania z własnej kuchni pod 
kierunkiem pierwszorzędnej kuchmistrzyni.
Napoje wybornie pielęgnowane.

SPECJALNOŚĆ
„REJTAN“ LIKIER FIRMOWY JUBtT EVS7,OWY,

uznany przez smakoszów za najlepszy.
• MOC ATRAKCYJNYCH NIESPODZIANEK. O

Wszystkich Szan Gości i Sympatyków moich na
„podkoziołek" uprzejmie zapraszam.

1'14

Kujawa
Sw. Marcin 63.

Kronika
Kalendarz rzymsko-katolicki 
Środa Katedry św. P. 
Czwartek Piotra
Kalendarz słowiański 

Środa Wrócisław 
Czwartek Przeździsław 
Słońce: wschód 6,38 

zachód 17,01 
Księżyc: wschód 6,28 

zachód 14,44

luty

22
środa

KALENDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś o godzinie 7 rano temperatura powietrza 

niska — 13° C. — pochmurno — wiatr: cisza — 
ciśnienie atmosferyczne: umiarkowane 756 mm — 
w ubiegłej dobie temperatura najwyższa 0° C. — 
najniższa — 6® C. — Inspekcja Dróg Wodnych 
notuje dziś rano poziom Warty 128 cm.

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH 
Dzisiaj — wtorek:

17 00 — Tow. Numizmatyczne, w Archiwum Archidie- 
eezjaln, ul. Lubrańskiego 1.

17,00 — Sod Pań Miejskich (sekcja misyjna) herbatka 
w domu parafj. św. Marcina.

18.00 — A. Z. S. (sekcja gier sportowych) w Zamku 
(warownia,.

19,00 — „Sokolice” (Jeżyce), wieczornica u p. Makow­
skiego pl. Wolności 14a.

19,00 — Komitet Obchodu 20-lecia drut. harc, im 
Król. Jadwigi, w lok. p. Fangrata, al. Marcinkowskiego.

20.00 — Wolny Cech Krawiecki, zebranie plenarne 
w Domu Rzem., ul. Fr. Ratajczaka.

20,00 — Druż Harc. im. Chrobrego (sekcja b. harce­
rzy), w harcówce. Wolnica 1.

20,00 — Legjon Młodych zebranie z referatem p. Ho- 
raka nt.: „Zagadnienie wsi polskiej w naszej ideologji" 
w lok. ul. Skarbowa 4.

20,00 — Klub Mandolinistów „Lira", w lok. p. Hejno- 
wicza, ul. Zamkowa 3.

Jutro — środa:
17,00 — Stacja Dożywcza przy gimn. Im, Dąbrówki, 

w szkole.
18,00 — Tow. Przyjaciół Nauk (komisja historyczna) 

w Archiwum Państw. Referat prof. U. P. dr. Silnickiego 
ot. Kongres poznański w 1530 r. i „Legat Hugo”.

18,00 — Zw. Urzędników Miejskich, walne zebranie 
* Ratuszu (s. 15).

19 00 — B. B. W. R. koło I, zebranie plenarne w Do­
mu Rzemieślniczym.

20,00 — Stów. Młodzieży (św. Łazarz) w Domu św. 
Antoniego.

20,00 —» „Sokół” (św. Łazarz, w lok. p. Dolarkow- 
skiego.

20,00 — Koło Senjorów, w ognisku, al. Marcinkow­
skiego 26.

20 00 — Zw. Zawód. Pracown. Kup. Przem. Bank, i 
Biurowych, w Domu Król. Jadwigi, al. Marcinkowskiego.

ZABAWY.
22. bm, «—• herbatka z urozmaiceniami Stów. Pań Mi­

łosierdzia parafji św. Michała w lok. p. Mąkowskiego, pl 
Wolności 14a. Początek o godz 17.

23. bm. — herbatka literacka Zw. Zawód. Literatów 
Polskich, w euk Fangrata, al. Marcinkowskiego 8. Po­
czątek o godz. 20.

25 bm. — „Podwieczorek z tańcami" Koła Przyjaciół 
Harcerzy XIV Pozn. Druż. Harc. im. Żółkiewskiego, w 
auli gimnazjum ira. Marcinkowskiego, ul. Bukowska 16 
Początek o godzinie 17.

26. b. m. — Dancing-Bridge, Ligi Morskiej i Kolonial­
nej, w Kasynie Ofic. 15 p. Ułanów Pozn. Początek o go 
dżinie 21.

25. bm. — bal maskowy Koła Śpiew, im Moniuszki 
W Ogrodzie Zoolog. Początek o godz. 20

26. bm. — zabawa karnawałowa Stów. Polsko - Ju­
gosłowiańskiego, w „Adrji", pl. Wolności. Początek o go­
dzinie 20,30.

Z TEATRÓW

TEATR WIELKI 
Wtorek «— teatr nieczynny.
Środa — „Bal Maskowy" z p. Wandą Wermiftską i Olga 

Olginą.

TEATR POLSKI.
Wtorek „Zagadkowy On",
Środa —• „Zagadkowy On".
Czwartek — „Mysz kościelna".
Piątek — „Mysz kościelna“.

TEATR NOWY.
Dziś — „Simona".
Środa — „Simona".

■II *—»
KOMEDJA MUZYCZNA.

Dziś «— teatr nieczynny.
Środa — teatr nieczynny.

TEATR NARODOWY.
Wtorek — Krzyżacy (w Nowym Tomyślu).
Środa — Krzyżacy (w Zbąszyniu).
Czwartek — „Zaczarowane Koło" (w Gnieźnie).
Piątek — „Zaczarowane Koło” (w Inowrocławiu,.
Sobota o godz. 15 — „Laleczka z saskiej porcelany" (w Po­

znaniu).
Sotnia o godz. 17 — „Złotowłosa Marysia",
Niedziela o godz. 15 — „Laleczka z saskiej porcelany".

W KINACH.
APOLLO; „W cieniu krzyża".
'AURORA — Fatalna pomyłka George O'Brien

0 pomoc dla bezrobotnej inteligencji
, Szerokim kołom czytelników „Dziennika Poz­

nańskiego“ już wiadomo, że Towarzystwo Pomocy 
dla Inteligencji urządziło wspólnie z Komitetem 
Tanich Kuchen przy ul. Skarbowej 24 świetlicę dla 
bezrobotnej inteligencji, będącej w opiece obydwu 
wspominanych organizacyj. Świetlica otwarta jest 
codziennie od godz. 16 do 21.

W obszernej, czystej i dobrze ogrzanej sali 
wyłożone są gazety, czasopisma i książki, toteż 
goście mają możność spędzenia miłych chwil przy 
doborowej lekturze lub grze towarzyskiej, w które 
świetlica również jest zaopatrzona Nie zapomniano 
też o tanim posiłku, gdyż za minimalna opłatą 5 
groszy dostać można bułeczkę z masłem, lub 
szklankę mleka lub herbaty; od kilku dni wydaje 
się nawet ciepłe kolacje tylko za groszy.

Świetlica cieszy się wielką frekwencją, dotąd 
bowiem wystawiono przeszło 300 legitymacyj, słu­
żących za karty wstępu. Rzecz oczywista, że utrzy

Alkoholizm m. Poznania w
Ze zdumieniem i przykrem uczuciem wstydu 

stwierdzić musimy na podstawie ścisłych danych, 
iż liczba odstawionych do szpitala tniełskiegi o- 
sób nietrzeźwych w porównaniu z latami noprzed 
niemi wzrosła.

Gdy rok 1930 wykazuje osób 323. a rok 1631 
tylko 287, to rok 1932 — aż 368 czyli o 45 csób 
więcej. Co jeszcze gorsze i bardzo nieoikojące. 
to ilość osób młodych, które odstawiono do szpi­
tala albo poranionych w bójkach piiack:ch albo o- 
trutych alkoholem albo z innyc hprzyczvn alkoho 
lowych potrzebujących pomocy lekarskiej. Otóż 
poniżej lat 21 było 31 pacientów, poniżei 31 lat 
było pacjentów 151. zaś poniżej 41 lat bvło pacjen 
tów 92. poniżej lat 51 tylko 49. poniżej lat 61 było 
pacjentów 15, ponad rok 60 było ich 9. Wieku nie 
stwierdzono w 21 przypadkach.

Według zawodu było ślusarzy i z ookrew- 
nych zawodów — osób 21. kupców i podróżują-

Wyrok w sensacyjnym procesie asekuracyjnym
Po kilkakrotnych odraczaniach w dniu dzisiej­

szym nastąpiło zakończenie sensacyjnego proce­
su asekuracyjnego, w którym bohaterem iest, Ma- 
rjan Szelągowicz. Jak wiadomo Szelagowicz, po­
dający się za Mariana Brunnera, który dnia 1 gru­
dnia 1931 r. zmarł na wrzód w brzuchu, ubezpie­
czył się pod nazwiskiem tego ostatniego w szere­
gu ubezpieczalni poznańskich na wysokie sumy.

Po nagłym zgonie prawdziwego Brunnera to­
warzystwa ubezpieczeniowe wszczęły natychmiast 
dochodzenia i wtedy ustalono, że „Brunner“, który 
się ubezpieczał nie był zmarłym. Wkońcu zdołano 
wyśledzić, że za zmarłego występował stale Sze- 
lagowicz. Po aresztowaniu Szelagowicza nie zdo­
łano odnaleźć polis ubezpieczeniowych, wystawio­
nych na rozmaite osoby, występujące w niniej­
szym procesie jako świadkowie.

W ciągu dzisiejszego przewodu sadowego 
przesłuchano prof. dr. Horoszkiewicza. na okolicz­
ność czy blizna na ręku oskarżonego ma Jakikol­
wiek wpływ na drżenie ręki. Prof. Horoszkiewicz 
zaprzeczył temu, stwierdzając, że drżenie spowo­
dowane mogło być jedynie silnem wzruszeniem.

Następnie wysłuchano zeznań św. Szeinacha 
itóry siedział w jednej celi z o«k. Szelagowiczem.

Wówczas Szelagowicz prosił go, aby po wyj­
ściu na woiność udał się do jego brata szofera za­

COLOSSEUM — „Lekkomyślna Ewa".
CORSO — „Meśsalina".
METROPOLIS: , W cieniu krzyża”.
MUZA — „Grzesznica bez winy“.
ODEON — „Kobieta i pajac”.
OAZA — „Narzeczona z loterjl“.
ORZEŁ —- Przygody włóczęgów. — Piekielny wyścig. 
REV AISSANCE — „Flip i Flap 10 minut strachu” i Tim

Mc. Coy Syn wodza.
ROXY — „Gwiazda morza" Jean Murat 
SŁOŃCE — „Ludzie w Hotelu“.
SFINKS — „Kajdany" (W tajdze Sybiru) Fritz Kortner. 
TĘCZA — Jego Ma'eńka.
WILSONA — „X. 27.” z Marleną Dietrich,,

Sukces młodzieży państwowej
W poniedziałek 20 b. m. w związku z zbliżają­

cym się terminem walnego zebrania Bratniej Pomo­
cy T. S. U. P. kolportowano na uniwersytecie uiot- 
<e, z której niedwuznacznie wynika fakt przejścia 
Akademickiego Związku Młodzieży Wiejskiej i Pol­
skie! Akademickiej Młodzieży Ludowej do obozu 
młodzieży sanacyjnej. Ulotka zredagowana w 
ostrym tonie występuje przeciw młodzieży narodo­
wej i jej działalności terrorystycznej.

Pokaz trofsćw łowieckich
Wielkopolski Związek Myśliwych, jak rok ro­

cznie tak i w tym roku, ma zamiar urządzić w 
drugiej połowie marca, równocześnie z zebrania­
mi rolniczemi. pokaz trofeów łowieckich z roku 
1932, Ażeby się upewnić, czy wpłynie dostateczna 
ilość zgłoszeń, Związek prosi o zgłoszenie ekspona 
tów z podaniem ilości i rodzaju do dnia 1 marca 
br. pod adresem sekretariatu ul. Młyńska 9 I. tel. 
1724. Wystawcy ponosić będą tylko kosztv prze­
syłki eksponatów w jedną i drugą stronę. Jako na­
grody są przewidziane medale tak jak w roku u- 
biegłym.

„Ba, Maskowy“ Verdiegc
w Teatrze Wielkim.

Zapowiedź wznowienia opery Verdi‘eeo „Bal 
Maskowy“ wzbudziła niezwykłe zainteresowanie.

Jutrzejsze widowisko „Balu Maskowego“ sta­
nowić będzie atrakcję, gdyż w głównych Dartjach 
wystąpią artyści sławy europejskiej, a to Wanda 
Wermińska, Olga Olgina i Kazimierz Czarnecki.

Nagły zgon w czasie oracy
W fabryce opakowań etykiet (ul. Staszica 11/13) w 

czasie pracy zmarł nagle na udar serca robotnik Leopold 
Stroczyóskl (ul. Kraszewskiego 9),

Imanie tak pomyślnie rozpoczętego dzieła i plano- 
Jwane już rozszerzenie go bardzo wiele kosztuje, 
apelujemy zatem gorąco do wszystkich, którym ul­
żenie doli tak ciężko przez los dotknięte! inteli­
gencji leży na sercu, aby śpieszyli nam z pomocą 
bądżto nadsyłając dary w postaci książek, artyku­
łów spożywczych, lub różnych gier

Wszelkie ofiary przyjmuje biuro, mieszczące 
się w lokalach „Caritas“ Nowy Rynek 13. Ofiary 
pieniężne wpłacć można na konto Nr. 25 173 w Ban 
Ku Związku Spółek Zarobkowych, ewentualnie w 
administracji naszego pisma z podaniem, że ofiara 
przeznaczona jest na świetlicę dla bezrobotnej i 
zubożałej inteligencji. Nie wątpimy, że znane ze 
swei wielkiej ofiarności społeczeństwo poznańskie 
mimo obecnych bardzo trudnych warunków mater­
ialnych zdobędzie się na dalsza ofiarność, której 
celem jest umożliwienie naszym zubożałym inteli­
gentom przetrwania panującego bezrobocia i biedy.

świetle statystyki z r. 1932
cych — 16, stolarzy i pokrewnych zawodów — 
13, urzędników — 10, szoferów, piekarzy, obuwni­
ków po 9, kelnerów — 7, rzeźników 1 murarzy 
Po 6. koleiowców 5, studentów i tramwajarzy po 
3 reszta przypada na różne zawody i na warst­
wy robotnicze.

Według miesięcy odstawiono do szpitala: w 
styczniu — 24, w lutym — 22, w marcu — 29, w 
kwietniu — 35, w maju — 34, w czerwcu — 29, 
w tipcu — 42, w sierpniu — 25. w wrześniu — 36, 
w październiku — 40. w listopadzie — 34. w gru­
dniu — 17. Jak stąd wynika, najgorzej w lipcu, 
wrześniu i październiku.

Zaś według dni tygodnia przypadła na ponie 
działki — 47. na wtorki — 45, na środy —- 48, na 
czwartki — 54. na piątki — 64, na soboty — 54, 
na niedziele — 56 t, zn„ że najgorzej wyglądało 
w piątki, niedziele, czwartki i soboty.

mieszkałego na ul. Źródlanej i oświadczył mu, żeby 
zniszczył dokumenty ..Kasy Chorych". Polecenie to 
przejął urzędnik śledczy, któremu też św. Szejnach 
swe zeznanie podał do protokułu.

Po odczytaniu szeregu wniosków i dokumen­
tów przedłożonych w tej sprawie przez towarzy­
stwa ubezpieczeniowe przewodniczący p. sędzia dr 
Woźniak zamknął przewód sądowy.

Oskarżyciel publiczny, prok Mosiądz, podkre­
ślając rzadkość tego rodzaju oszustwa asekuracyj­
nego domagał się w swem przemówieniu surowe­
go ukarania oskarżonego.

Natomiast obrońca adw. dr. Foersten w dłuż­
szej mowie starał się osłabić zeznania zarówno 
świadków, jak i orzeczenia rzeczoznawców-grafolo- 
gów, oraz osłabić akt oskarżenia przez wyszuka­
nie w nim słabych punktów. Obrońca przedstawił 
swego klienta, jako jednego z szajki oszustów, lecz 
nie najgorszego, bo zapewne do udziału w oszu 
stwie popchnęła go bieda, ciężkie warunki osobiste 

Najwinniejsi unikną kary, bo me zdołano Ich wy­
kryć Obrońca wnosi o łagodny wymiar kary ł e- 
wentualne ’ej zawieszenie.

Po przemówiemach stron przewodniczący za­
powiedział, że wyrok ogłoszony będzie o godz. 14

Poranek morski w Gimnazjum
im. Marji Magdaleny

Onegdaj zgromadzili się wszyscy uczniowie 
gimnazjum im. Marji Magdaleny w auli, 
ce'em uczczenia upływu pierwszycn lat 13-tu władania 
Rzeczypospolitej na swem niepodlegtem od nikogo wy­
brzeżu morskem.

Poranek ten morski otworzył śpiew chóru gimnazjal­
nego, na cześć Kaszubów. Zkolei dyrektor naszego gimna­
zjum p. Bieńkowski, przedstawił nam prelegenta, byłego 
wychowanka naszego gimnazjum, p. redaktora Leszka Gu 
stcwskięgo, który od chwili opuszczenia murów naszego 
gimnazjom, stównic jeśl< ni« całkow,ce poświęcił się 
sprawom Gdańska, Gdyni i polskiemu programowi mor­
skiemu.

Odczyt ten wywarł, zarówno w sercach, Jak 1 urny 
shch naszych, duże wrażenie. Nawet najmłodsi nasi ko­
ledzy, co się niezwykle rzadko na naszych uroczystoś­
ciach zdarza, wysłuchali referatu p, Gustowskiego z wiei 
kiem zainteresowaniem, nawet z otwartemi ustami.

Mówił prelegent o tem, jak eale uświadomione spo­
łeczeństwo polskie z napięciem śledziło rozwój sprawy 
Pomorza i wybrzeża morskiego, podczas obrad Konfe­
rencji Pokoju: że jednak potem brak byto praktycznych 
wysiłków, zorganizowanych i systematycznych, aby Po 
lacy, i polski kup!ec, i polski marynarz i polski spedytor 
w Gdańsku handel morski i portowy w swoje ręce ujęli 
N kt ich nie popierał i dlatego nawet zaczątek boty pol­
skiej musiat upaść. Dopiero od czerwca 1924 r„ t). od 
chwili zawarcia umowy z Polsko-Francuskiem Konsor­
cjum dla Budowy Portu w Gdyni, zmieniły się sprawy na 
lepsze. Potem wojna celna z Niemcami ’ strejk węglo­
wy w Anglji znacznie rozwój naszej pracy na morzu 
przyśpieszyły. W drugiej części odczytu mówił prelegent 
— co nam głęboko zapadło w pamięci — cc robi Angija 
obecnie na morzu; jak rywalizują z Angija Stany Zje­
dnoczone A P.: jak wielkiego wysiłku przy budowie floty 
wojennej, handlowej i modernizacji portów morskich do­
konała Francja; że ten przykład naśladowały Belgia 
i Holandja.

Na zakończenie poranku odśpiewaliśmy hymn naro­
dowy. Takxh odczytów życzymy sobie iaknajwięcej. bo 
one nietylko ogólnie kształcą, ale pratyczne daja rady i 
wskazówki, jak przygotować się mamy na przyszłych 
świadomych obowiązków swoich obywateli Najjaśniejszej 
Rzeczypospolite) Polskiej.

8-mio klasista.

Aresztowanie obrońcy prywatnego
Wczoraj aresztowano Stanisława Fibiclia, obrońcę 

prywatnego (św. Marcin 15) za sprzeniewierzenie gotów­
ki 1400 zł, usuniecie akt i sfałszowanie podpisów na szko­
dę adw. Ant. Sokołowskiego (Cieszkowskiego 9), u które­
go Fibich pracował ostatnio jako sekreta rŁ

Zgłaszanie nieszczęśliwych wypadków
przy pracy w przemyśle.

Wobec stwierdzonego zaniedbania ze strony 
przedsiębiorców obowiązku terminowego zgłasza­
nia nieszczęśliwych wypadków przypominamy, że 
każdy przedsiębiorca iest zobowiązany pod groź­
bą grzywny do 300 zł, zgłosić w przeciągu trzech 
dni każdy wypadek podczas pracy, wskutek któ­
rego pracownik jego został upośledzony w zdolno­
ści zarobkowej ponad trzy dni, bez względu na to 
czy uszkodzony domaga się renty czy nie. Wypeł­
nione doniesienia o wypadku należy przesłać w je 
dnym egzemplarzu do Ubezpieczalni Krajowej a 
w dwóch eegzenmlarzach do właściwego Miejsk, 
Urzędu Bezpieczeństwa i Porządku Publicznego' 
Starostwa Grodzkiego lub wójtostwa, gdzie moż­
na otrzymać bezpłatnie druki („doniesienie o wy. 
padku“) — niebieskie. Zgłaszać należy tylko wy. 
padki, które wydarzyły się przy pracy pracowni­
kom danego przedsiębiorstwa.

Osobiste
Złote gody. W niedzielę 26. bm. obchodzą 50-lsci* 

pożycia małżeńskiego pp. Jan i Zuzanna z Kaczmarków 
Urbanowscy, zamieszkali przy ul Grobla 21. Jubilaci są 
członkami szeregu organizacyj. Msza św. na Ich intencją 
zostanie odprawioną w kościele OO. Jezuitów w niedzielą 
o godz. 8-mej.

Z Uniwersytetu Poznańskiego. Dyplom i tytuł tnagi. 
stra praw uzyskali: pp. Witold Wojciech Gollnik z Ko. 
runowa, w woj. poznaóskiem, Stanisław Jaroszyński z Si. 
niawiec, w woj. nowogrodzkiem, Paweł Wojciech Arndt 
z Dobrezy, w woj. poznańskiem; dyplom i tytuł magistią 
nauk ekonomiczno-politycznych Kazimierz Bolesław Re. 
jewski z Brodnicy, w woj Pomorskiem, Franciszek Zdzi­
sław Marchwicki z Czmonia, w woj. poznańskiem; sto. 
pień doktora filozofii: Kazimierz Jan Henryk Zakrzewski 
z Bonn n/Renem, Ks. Czesław Piotrowski z Kurcewa, Sta. 
nisław Andruszewski z Lwowa, Kazimierz Kalinowski t 
Pabianic, Zofja Elżbieta z Frydlewiczów Kalinowska s 
Berezy, Janina Jahubisiakowa z Turkowa. pow. grodziski, 
Jan Wojciechowski z Toporowa Starego, pow. Konin, Mar 
jan Rajewski z Poznania, Gwido Chmarzyński z Nakla, 
Antoni Przyszczypkowski z Nakla, Maria Mastyńska z 
Kołomyji, Marcin Thomaszewski z Grudziądza, a nie jak 
mylnie podano Marcin Thomaszkowski: dyplom magBtra 
wychowania fizycznego: Józefa Golkowska z Łodzi, Eu. 
genjusz Gołebski z Piotrkowa.

Dypkrn inżymera rolnictwa uzyskał p. Marian Tro­
janowski z Łcdzi. Dyplom magistra filozofji w zakreS'6 
fik >ogji frarcuskit’: Kornelia Katarzyna Heroldówna z 
Dąbrówki, w woj. krakov skiem, Jadwiga Marja Wiśniew- 
ska z Warszawy: w zakresie fiiok gji po’skkj Icnacy la- 
r.ubrwski z Mt drza w woj. poznańskiem, w zakresie pe­
dagog ki: Gabrjel Alojzy Brzęk z Błażowej w woj. lwów- 
skiem,

Z nrasta
Cena chteba żytniego: Cena chleba żytniego w m. Po» 

znaniu z mąki z przemiału 65% wynosi z dniem 21. bm, 
34 grosze za 1 kg.

W czasie Balu Prasy jeden z gości nie uregulował 
rachunku w restauracji „Bazaru" i opuścił ją, pozostawiw­
szy na stole parę rękawiczek damskich i męskich. Przy­
puszczając, że stało się to przez nieuwagę, prosimy o zgło­
szenie się po odbiór owych rękawiczek w rest. „Bazaru“, 
Zaznaczamy, że nazwisko tego gościa jest znane, 

komunikaty

Wielkopolski Związek Przedsiębiorstw Autobusowych
komunikuje, że zgodnie z uchwalą Zjazdu odbytego W 
Warszawie przystępuje do organizacji przy Związku sek­
cji przewozów tuwarowych. Do wyżej podanej sekcji win­
ni się zapisać jako członkowie wszyscy właściciele samo 
chodów ciężarowych, służących do zarobkowego przewo­
zu towarów. Zarząd Związku prosi pp. właścicieli samo­
chodów ciężarowych o przybycie na zebranie organiza­
cyjne, które odbędzie się we wtorek, dnia 28 lutego o 
godz. 11-ej na salce Domu Rzemieślniczego, ul. Fr. Ra­
tajczaka 21. Informacji udziela sekretariat Związku w 
Poznaniu, dworzec autobusowy, tel. 66-25.

Związek Urzędników Miejskich. Roczne walne zgro­
madzenie delegatów odbędzie się w środę, 22 bm. o g. 
18 w ratuszu, sala nr. 15.

Carilasowy Wydział Porad Prawnych udziela porad 
i pomocy prawnych dotyczących ustawodawstwa socjalnego, 
podatkowego, ubezpieczeniowego itd. Opracowuje wszelkie 
wnioski do władz i urzędów Wszelkich pomocy udziela 
się wszystkim (nietylko ubogim) bezpłatnie, jedynie » 
zwrotem kosztów manipulacyjnych najwyżej 1 zł. Biuro 
iest czynne od godziny 3—6-tej — św. Marcin 8 III p., tel. 
19-89.

Czytelnia dla kobiet przypomina o kursach robót ręcz­
nych, które obejmują wszelkie roboty artystyczne i prak­
tyczne, jak swetry, szałe, czapki itp Zgłoszenia codzienni* 
przyjmuje Czytelnia dla Kobiet, ul. Kantaka 9 II p. od go­
dziny 11—13 i od 17—19 popoł.

Teatr « sztuka
Z Teatru Polskiego. Groteskowa komedia Mol- 

nara „Zagadkowy on“ w efektownem ujęciu Tea­
tru Polskiego tikaże się dziś i jutro z pp. Sawicką. 
Noskowskim, i Picheiskitn w głównych rolach W. 
czwartek i piątek wraca na afisz miła i pełna senty­
mentu „Mysz kościelna“ z p. Zaklicką entuzjastycz­
nie oklaskiwana w roli tytułowej, W Przygotowani® 
„Święta Joanna“ .Bernarda Shawa.

Te»’tr Wielki. Dzisiai teatr nieczynny Jutro W® 
środę wznowienie opery Verdi'ego „Bal maskowy". 
Udział biorą gościnnie występujący: Wanda Wer­
mińska. Olga Olgina Czarnecki, oraz Bulatówna, 
Karpacki Urbanowicz, Potocki, Szpinger, Grusz­
czyński i in. Przy pulpicie kapelmistrzowskim dyr. 
Wojciechowski.

Teatr Narodowy. W niedziele „Laleczka z sa­
skiej porcelany“ Bajka, ta cieszy się niebywałe^ 
wprost powodzeniem

Wioska pianistka Renata Borgattl wystąoi jako 
solistka w koncercie symfonicznym w bież czwar­
tek. Przy pulpicie kapelmistrzowskim ujrzymy a' 
merykańskiego dyrygenta Hoffmana.
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Gazzz!!
L

r. Niemcy podpisują konwencję haską. 
Wvsokie układające strony godzą się zabronić uży- 

""ocisków, przeznaczonych do rozrzucania na polu 
iconi° /¡¡sząeych lub trujących gazów".
njiilk’ — — — — *—
- iipieinio 1915 r. Między Langemark a Bixschoot 

■ trvta zygzakami rowów strzeleckich Na caliznach
lie^ bonami wielkie wyrwy i leje l ciała poległych. 
fltin .ń ustał W rowach siedzą śmiertelnie znużone po- 

n tuż nad każdą z nich leży gotów do strzału ka- 
neień ustał i jest cicho Lekki północny wiatr na* 

r"1’1" /n okopów wonie kwitnących gdzieś daleko wis- 
tliiU’“ h sadów Przed zamkniętemi zmęczonemi oczami 
tiłotny1 sje twarze osób bliskich, a jakże dalekich- 
ti^p Lhylona twarz dotknęła nagle zimnej ko by kara- 

P Zniknął na chwilę obraz maleńkiej, sielskiej wioski

lranCjs^iejnv wonny wiatr nadpłynął znów silniejszą łalą. 
Ł°n przyszła dobra twarz Marąueritte.

I in°i„nado pogodny wiosenny wieczór
/ i dobrze byłoby siedzieć teraz przed chatą, odczu- 

.„hok siebie bliskość żony, słyszeć głośny śmiech ma-
s>«c °pioira i patrzeć przed siebie na rozkwitający ogród 

Patrzeć można i teraz Jeszcze nie zapadl zmrok, 
ih co to? Daleko przed okopami wykwitły. jakby 
, ziemi białawe obłoczki Obłoczki kłębią się, piętrzą,

» P? do siebie i wreszcie łączą w zwartą, wysoką chmu- 
łW tuż nad ziemią Płynącą Bo obłok party przez
'Slu wietrzyk płynie i płynie wciąż coraz bliżej Ostatnie 

umierającego dnia przebijają się przez obłok. 
Pr°i„t ięczowemi barwami.
^" jóllo-zielona lawa jest tuż Pierwsze kłęby wpadły już 
., Oh0pów 1 w ciszę wiosennego zmierzchu wpadł roz- 
dirroiacy okrzyk pierwszego duszonego chlorem żołnier- 
,’hto gardła: „Camerades gazzz!!...“
' Spokojne, znużone postacie poderwały się, wymacha- 
lae gwałtownie rękoma Chwytały się za gardło i padały, 
.enebione walką z podstępnym biało-zielonym wrogiem

Padi wśród nich i Ludwik, marzący o wiśniowym sa-
¿tie, o dobrych oczach Margueritte i o głośnym śmiechu 
maleńkiego Piotra.

Niemcy wdeptali podpisane przez siebie paragrafy han-
Mcv haskich z 1899 i 1909 w błoto okopów, ustawili 
„s odcinku 6 km. — 6 000 zbiorników i wypuścili z nich 
ISO tonn chloru.

Front wschodni. Maj 1915 r. ., .
Miody Iwan Prokopow płacze. Tak poprostu niby b 

!trzvczvny Ot, przyszła chandra, chwyciła, chwyciła za 
'Me serce i targa niem. że Iwan jest ledwo przytomny

- Biedny ja biedny I ty, Maszeńka, przezemnte bie-

Wyciągnął Iwan z szynela zmięty, poplamiony list
Czvta i płacze Wyjął w kilkoro złozony biały papier roz 
pastował wyciągnął zeschły, przyżółkły kwiat jaśminu 
Całuje i płacze 1 powtarza uparcie:

— Biedna ty, Maszeńka. biedna. 
n Aż go ktoś z boku trącił- No, nie płacz Iwan, duże chłopisko i buczy jak
,markacz. Schowaj te listy i nie mysi o Maszy. Jak wród­

źmy do Warszawy przestaniesz przy Jance myśleć o Maszy 
! — Przekraśne wasze Laszki, a taki Maszeńka — mo-
t ja i biedna krasawica.
I — Powinieneś czuć się szczęśliwy — usiłuje go ucie- 
szyć Polak — walczysz za Maiiuszkę Rassiję, odparłeś 
kontratak, jesteś upaćkany krwią i blołem. ale zdrów 
i cały Posłuchaj jak jest cicho i jak pachnie wiosną.

Było tak cicho że słyszało się zdaleka odgłosy „hra- 
moszki" grającej smętną melodię w żołnierskiej podziem­
nej lepiance l zawodzący głos:

„Nas pieredit Stienka Riazin".
A powietrze tak pachnie, jak ziemia przed siewem 

1 te wiosenne biaie obłoczki na horyzoncie Stają się co­
raz bliższe i większe.

A w chwilę potem biedny Iwan, chwytający się kon- 
wulsyjnie za gardło, wszeptaje w ziemię, w której bez­
radnie ukrył zapłakaną, chłopięcą twarz — bezładne sło­
wa: ...o Maszeńka biedna... i ja neszczasnyjt—

...Kłuj mnie bagnetem, pluj ogniem kulomioiów, ale 
nie każ wdychać chloru, o wrogu, bracie, człowieku.....

Lipiec 1917.
Maleńki pokoik na przedmieściu Paryża. Napływa już 

zmierzch. W pokoju jest szaro Dwie blade twarze naprze­
ciwko siebie Piękna twarz wpatruje się gorącemi. suche- 
mi oczyma w rozchylone wargi mężczyzny. Mężczyzna mó­
wi cichym, bezbarwnym szeptem:

— Dobrze, że pani nie płacze Tak być pewnie musía­
lo Może pani być tylko dumna. Paweł zachował się jak 
bohater... . . , » ,

— Ach. pocóż mi duma, dama, kiedy niema Pawia 
Niech pan mówi wciąż o nim, niech pan powtórzy to w la- 
zar ecie.. t

— Więc tak Odraza wiedziałem, że zatruty fosgenem 
Kiedy go przynieśli i położyli na łóżku obok mnie, byt 
przytomny i nawet wesół Zasmucił się, gdy zobaczył moj 
pasły prawy rękaw Odraza się pokochaliśmy Potem 
chciał mnie rozweselić i opowiadał mi jakieś wesołe rzeczy

A potem zapadł w zadjimę i cicho zaczął szeptać o 
Pani. Zobaczyłem w pewnej chwili jego wypełnione łzami 
oczy Spostrzegł moje zatroskane spojrzenie, otarł szybko 
'łzy i wyszedł z łóżka Zrobił dwa kroki ku mnie i osuną 
się na ziemię Zanieśli go do łóżka. Bolało go bardzo serce 
i chwytał się co chwila za gardło.

W pewnej chwiłi odwrócił głowę ku mnie i patrzył 
Pani pamięta jakie miał piękne i rozumne oczy Tytko pa 
trzył Nie mówił nic. ale rozumiałem prośbę... Mówił o ra­
ni, więc przyszedłem do Niej—

Konwulsyjnym ruchem następnie podciągnął 
kołdrę na zroszoną potem twarz. 1 zobaczyłem nogi, któ­
rych palce były już sine. A z pod kołdry słyszałem cicho 
szeptane Pani imię—

Kobieta zerwała się.
— No. niech pan już idzie, niech pan idzie... =•* krzy­

czała niemal w uszy mężczyzny Chwyciła jego jedyną le­
wą rękę w obie swoje dłonie i przyłożyła do popękanych 
warg. . ..

Wyszedł. Na schodach usłyszał jej przejmujący, wi­
brujący płacz Zdjął czapkę i jedyną, lewą ręką otarł 
z czoła kroplisły pot.

W rocznicę zaślubin Polski z morzem
Staraniem Zarządu Głównego Związku Wete­

ranów Powstań Narodowych R. P. 1914-19 roku 
odbędzie się jutro w środę o godzinie 19.30 w sali 
p. Jarockiej ul. Masztalarska 8, odczyt o. Józefa 
(alenkiewicza na temat „w ROCZNICĘ ZAŚLUBIN 
POLSKI Z MORZEM“. Odczyt ten jest jednym z 
cyklu wykładów urządzonych staraniem Związku 
Weteranów P. N. ____

Badfo
środa, dnia 22 lutego 1933.

Poznań. 11,40 Codzienny przegląd prasy polskiej 
(tr. z Warszawy); 12.58 Sygnał czasu — zegar i hejnał 
z wieży ratuszowej; 13,05 Koncert gramot; ¡4,00 Noto­
wania giełdy pień, i zboż.-towarowej: 14,10 Komunikaty 
srospod. ro!n.; 14,15 Kwadrans Tow. Ziemianek Wielko­
polskich: 16,20 Odczyt dla maturzystów: 16,40 Świat ksią­
żek: 17.00 Audycja muzyczna (tr. z Warszawy): 17,40 Od 
czyt (tr. z Warszawy); 18.00 Odczyt dla maturzystów 
(tr. z Warszawy): 18,20 Pogadanka gospodarcza: 18,30 
°rzegląd czasopism: 18,45 „Geneza filozofii nowożytnej“: 
19.00 Nadprogram: 19,28 Sygnał czasu: ,9.30 Kwadrans» 
iteracki (tr. z Warszawy): ;9.45 Prasowy Dziennik Ra-, 
iłowy (tr. z Warszawy): 20.00 Tnterl. muz.* 20.35 Audy-, 
cja wokalna Steni Ziemniewiczówny (sopran): 21,00 Beet- 
noven: Trio B-dur na fortepian, skrzypce i fagot. Wyko­
nawcy: prof Marjan Sauer (fortepian). Władysław Wit­
kowski skrzypce). Franciszek Berka (fagot): 21.30 „Z nad 
krawędzi“; 21.50 Dodatek do Prasowego Dziennika Radj. 
(tr. z Warszawy); 21,55 Koncert kameralny (tr. z War­
szawy); 22.20 Sygnał czasu — komunikaty sport, i polic.; 
22.30 Muzyka tan. — zegar z wieży ratuszowe!.

Warszawa. 12.10 Płyty gramofonowe: 15.35 Program 
ila dz!ecl: a) opowiadanie prof. Al. Janowskiego p. t 
.Śnieżek i śnieżynka“: b) ..Moi wychowańcy“ B. Herta; 
16.00 Płyty gramofonowe: 16.20 Odczyt dla maturzystów 
n. t „Rozwól demokracji ateńskiej“: 17.00 Pieśni w oby­
czajach hinduskich — audycja muzyczna z płyt (Wilno): 
¡7,40 „Znaczenie gospodarcze higieny pracy“; 18.00 Od- 
'zvt dla maturzystów p t. „Jan Kochanowski“: 18.25 Mu- 
7vka lekka: 19.20 „Skrzynka Pocztowa Rolnicza": 19.30 
Kwadrans literacki „Meiodje Fraka“ — rozdział z książ­
ki Z. Nowakowsk:ego P t. „Kucharz doskonały“: 19,45 
°rasowv Dziennik Padiowv; 20,00 „Jim i Jill“ słuchowis­
ko operetkowe: 21.45 Wiadomości sportowe: 21.55 Koncert 
kamerahty w wyk Warszawskiego Kwartetu Smyczkowe­
go: 22.40 Odczyt p. t. Historia złowrogiego djamentu"; 
T-? AD Mnrrb)
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OD OL
zawiera nadzwyczajnie 
skuteczny anłysepłyk, >( 
którego działanie trwa 
jeszcze kilka godzin 
w popłakaniu.
Dlałego ODOL jest 
polecany przez znawców 
jako najlepszy Jrodekdo 
pielęgnowania jamy ustnej
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Ruch harcerski
ÍÍ.20S fiaarcerzg w WleUcopolsce

Z walnego zebrania Chóru „Arion‘ł
Walne zebranie Chóru Męskiego „Arion“ odbyło się 

Dtzv licznym udziale członków. Zebranie zagaił prezes, 
'adca Zygmunt Jaworski, podnosząc w dtuższem przerno- 
ifi-niu zasługi zmarłego założyciela i prezesa houorcwe- 
-o Arionu“ śp Karola Schroetera. Zkolei przystąpiono 
Śo wyboru prezydium zebrania, a mianowicie na ńrzew°d- 
iLzące-o powołano delegata okręgu p. Kręglewskiego. na 
awników pp • Czekale i Wagnera a na
Judasza. W dalszym ciągu przystąpiono do' wysłucha 
¡prawozdań ustępującego zarządu, które rf~fe 
io pp.: Juniczak, Listing. Czarnecki 1 Klichowski.

Jak ze sprawozdań wynika, rok ubiegły by, dla chóru 
„Arion“ okresem wytężonej i owocnej prpcy. Ożywioną 
działalność śpiewacza Chóru niechaj zilustruje kilka cyfr: 
Chór występowa, 7 razy przed mikrofonem „Radja Poz­
nańskiego“, bra, udział w 9 ślubach swych członków i ty- 
luż pogrzebach, w 12 akademiach, urządzi, 1 koncert, śpię 
wa ,15 razy w czasie uroczystych mszy św. Cyfry te są 
wymownem świadectwem działalności Chóru. Najwięk­
szym jednakże wysiłkiem, a zarazem punktem kulminacyj 
nym w pracy było zorganizowanie koncertu ku czci Bo­
lesława Dembińskiego w czasie którego chór, pod dy­
rekcją p. Kiichowskiego, odśpiewa, wielką kantatę „Pieśń 
o ziemi naszej“ B. Dembińskiego do słów Wincentego Po

la. Zaokrąglenie całokształtu pracy Choru stanowi s«Teg 
wieczorów towarzyskich i wycieczek w najbliższą okolicę.

Po dłuższej dyskusj’ jaka się wywiązała naći spra­
wozdaniami, udzielono ustępującemu zarządowi lednogło- 
śnego absolutorium. W uznaniu zasług «stępującego pre­
zesa, p. radcy Zygmunta Jaworskiego, który dzierży ten 
urząd od dziesięciu lat, zebranie przyznało P. radcy Ja­
worskiemu jednogłośnie godność prezesa honorowego. 
Równocześnie zgromadzenie zamianowało swym człon­
kiem honorowym ustępującego skarbnika p. Stanisława 
I istinga który funkcja skarbnika pełni, od chwili założe­
nia Chóru, tj. od dwudziestu lat .Obie wspomniane uchwa­
ły przyjęto entuzjastycznemu oklaskami.

Wkońcu wybrany został nowy zarząd w następują- 
cym składzie: wiceprezes — p. Józef Grossmann, sekre- 
tarz — p. Kazimierz Juniczak, zastępca sekretarza — P 
Jan Budasz, skarbnik _ p. Feliks Montna, bibljotekarz - 
p. Władysław Jakubowski, zastępca bibliotekarza — P- 
Roman Sobieszczyk, radni - p.: Franciszek Rutkowski 
Kazimierz Trawiński, Wojciech Kędziora i Aleksander ba 
dowski Do komisji rewizyjnej weszli pp.: Wincenty Cze­
kała, Wacław Figas i Stanisław Bura. Delegatami do za 
rządu okręgu wybrano pp-: prezesa radcę Zygmunta Ja 
worskiego. dyrygenta Aleksandra Kiichowskiego i Aleksan 
dra Sterczewskiego. Gospodarzem drużyny został p 
Edward Sterczewski. Na tern zebranie zakończono.

Chorągiew Poznańska Harcerzy — składająca 
się z drużyn harcerskich z terenu Województwa 
Poznańskiego — najliczniejsza i z wszystkich Cho­
rągwi Związku Harcerstwa Polskiego najspraw­
niej pracująca Chorągiew, przekroczyła w roku u- 
biegłym — jak wykazała sporządzona statystyka 
iczbę 11,000 harcerzy Warto z tej okazii podać 
ęilka cyfr porównawczych z rokiem 1931.

Wśród instruktorów było: «1931 1932
harcmistrzów Rzplitej 1 1
harcmistrzów 36 36
podharcmistrzów 98 109
działaczy harcerskich 9 13
hufcowi bez stop, instr. 3 12
drużynowych bez st. instr. 115 200
starszych harcerzy 222 485

Wśród młodzieży:
harcerzy 5891 7625
zuchów 1339 2727

— 7714 11208
Drużyn liczyła Chorągiew w roku 1931 — 199

natomiast w roku 1932 stan drużyn powiększył się 
do 246 Hufców (skupiających w większych mia­
stach kilka drużyn) było: w roku 1931 — 30, w r. 
1932 — 39. Działalność Chorągwi rozciągała się

w roku 1931 na 93 środowiska, w roku 1932 jest na 
terenie Chorągwi 106 środowisk.

Osobne miejsce poświęcić należy zuchom 
(chłopcy od lat 6—11), których jest na terenie Cho 
rągwi jak wykazano powyżej 2727 co stanowi w 
stosunku do roku 1931 wzrost o przeszło 1000 zu­
chów. Dodać przytem należy, że na terenie Cho­
rągwi jest 140 gromad, tymczasem w roku 1931 
było ich zaledwie 47, Wynika stąd, że Chorągiew 
Poznańska Harcerzy kroczy naprzód w pierwszych 
szeregach „ofenzywy zuchowej“.

Nie mniej interesująco przedstawiała sie cyfry 
z akcji letniej w roku 1932. Urządzono: obozów 
wędrownych 25 z udziałem 215 harcerzy, obozów 
stałych 107 z udziałem 10831 harcerzy, kolonij 17 
z udziałem 463 harcerzy — razem obozów — 149 
— harcerzy 11,509.

Pozatem odbył się tradycyjnym zwyczajem 
w Zielone Świątki pod Poznaniem Zlot Harcerstwa 
Wielkopolskiego w którem wzięło udział przeszło 
2,000 harcerzy.

Na podstawie tych cyfr stwierdzić można, że 
Chorągiew Poznańska Harcerzy z swym Komen­
dantem mgr. wych. fiz. hm. Wł. Czarnieckim na 
czele dalej kroczyć będzie w swej pracv organi­
zacyjnej w pierwszych szeregach wszystkich Cho­
rągwi Z. H. P.

Harcerstfw® Srcmshtc rozwija sic
Co zrobiono w roku 1932?

Wieczory teatralne
(TEATR POLSKI. — „Zagadkowy On", żart sceniczny 
» 3-ch aktach Franciszka Molnara. przekład Czesława 

Strzeleckiego.)
Autor węgierski, który pierwszy potrafił zwrócić na 

siebie uwagę teatru, można śmiało powiedz-eć — europej­
skiego, i zdobył tę zasiugę wobec wałsnej literatury oj- 
aystej, że utorował drogę swym kolegom takim jak Len- 
syel, Biro, Hayo, Fodor i w. ¡. jest już nie od dziś jubi- 
atém. Nie wiemy z jakiego czasu datuje się tak przez 
Molnara nazwany „żart sceniczny“ p. L ..Zagadkowy On“? 
W każdym razie nie n si on zasadniczej i tak bardzo cha­
rakterystycznej cechy swego autora, jaką jest techniczne 
Wtuozostwo sceniczne. Przeciwnie, utwór ma głębokie 
wewnętrzne pęknięcie i jeżeli akt pierwszy ma charakter 
wybitnie — komedjowy: drugi i trzeci natomiast są far-

t, ¿o groteski niemal rewjowej.
I-szy. Przed Kasynem na Riwierze. Sytuacja 

wpy żywcem wzięta z „Simony“ Deval‘a: Młokos za- 
kocbany ¡ tajemnicza „Nieznajoma“. Mój Boże! Ile Ich

widzieliśmy na scenie w komediach Wilde'a, .Maug- 
i:aw*a. .i nawet u własnych rodaków Molnara!... Nie wia- 

kto taki: moż- wie'ka dama, może międzynarodo­
wa ar-anturnica, świa rwej sławy gwiazda, a może tylko 
Wc ' Chłopak szaleje z miłości, pomięszanej z cie- 
, '/0 i, zaniepokojeniem, zazdrością. Wreszcie sytu­
uj 3 sit wyjaśnia jeżeli nie dla Roberta, to przynajmniej 
Ja nas. Piękna Nieznajoma nazywa się Edyta a jest po 
i wszystkiem >• ex-dama z dobrego „towarzystwa“,
. 4-spiewaczką rewjową i pensjonowana (bardzo grubo) 
y-^y-’^ciótka milionera południowo - amerykańskego.

—y-°. t0 w,zystko gruntownie, pragnie wyjść
:iż za prawdziwego autentycznego hrabiego, z rodzi- 

kitikz herbem, z członkostwem najarystokratycznieiszych 
' n Tak* a!e ta przeszłość?... Co z nia zrobić?.- 

PaDa'w lei ’’Przeszłości“ odgrywa ogromną rolę — 
iakn figurujący na scenie pod nazwiskiem Cortin.
ż«n0.a , °kat i przyjaciel rodziny „Nieznajomej“ lub ie- 
przv w°'' „Szampańskiej kobiety“. Ten „Papa“ bv, 
deUpZyn.a iei nieszczęścia: pierwszy jego konflikt z ko- 
EdyJ11- karnym na tle wielkich maiwersacyj. pozbawi, 
botpm iednym zamachem męża i pozycji towarzyskiej. 
Haidzip T»°Í5m ~ rozmai.ie bywało... Otóż ten Papa wy- 
dżie t 820 hrabiego. Edyta ma ogromny maiatek, bę- 
łuł h*oi?- ies¿C7e zamek nad Dunajem i autentyczny ty-

Tot,|ny» Przesz,r|ść zostanie przekreślona- 
itiosfpr» i i. ł szy. na razie jesteśmy zanużenł w at- 
itinei i jak,e2oó ..Wachlarza Lady Wmdermeer“ czv 

^re.der:c“. Ale już z podniesieniem kurtyny
Cnr» ern '’"im. wszystko sie zmienia. W I-ym akcie 

stapler Jn„.mteresował to był ktoś, krętacz i hoch- 
on 1Cj, ,m sfvlu. Od H-ego aktu na scene wcho- 

” gadkowy On“ t. zn. on nie istnieje, ałe przy-

nosi go — w walizce papa Cortin. To już zupełny zar 
i zupełna — rewia. Cortin przez pół aktu pokazuje nam 
wszystko, co zdobył, a co jest równie naiwne, jak farsowe: 
mamy pierwsze buciczki dziecięce nieistniejącego hrabiego 
i jego mleczne ząbki oprawne w złoto i fotografię Ma­
my - hrab ny 1 ordery i listy Mussolinfego i Huberman 
na do hrabiego. Przez pół aktu autor bawi —- szczerze 
mówiąc — bardziej siebie, aniżeli nas, temi zabaweczka- 
tni a zapomina tylko o tern, że Babcia Roberta (owegt 
zakochanego w Edycie, młodzieńca) włożyłaby na swój 
arystokiatyczny, siedmdziesięcio - ośnuo - letni nosek oku 
lary, przeglądnęła „Almanach Gotajski“ i trzy podobne 
wydawnictwa francuskie i angielskie, a potem napisała do 
wnuczka: „Drogi Robercie! Twoja ukochana nietylko wo­
dzi cię za nos, ale jest najpospolitszą oszustką: hrabia 
tdgo a tego nazwiska nigdy nie istniał, niema ani takiej 

. rodziny, anł takiego człowieka...“
i Przecież to tylko żart?... Otóż właśnie o to chodzi, 
że pierwszy akt wcale nas nie przygotował na to, że to 
jest farsa. Potem to już wszystko jedno, że ów 
hrabia nieistniejący potrafił primo to narobić długów, znie 
wo’ić niewinną dziewicę, mieć dwóch synów , Ł p. To 
sa już koziołki rewjowe. nawet zabawne, tylko, że albo 
do nich należało napisać inny akt l-szy, albo do istnieją 
cego aktu 1-ego, dwa inne akty następne.

Gdyby to się zdarzyio — przepraszam najmocnie 
wszystkich entuzjastów naszej twórczości rodzimej — 
autorowi polskiemu, oczywiście współczesne! nam doby — 
nie dziwilibyśmy się zbytnio. Wartość autorów polskich 
polega na innych przymiotach, ma własna fizjognomję 
rasową i inne swoiste walory. Aie twórcy teatralni wę­
gierscy imponowali nam przedewszystkiem tern, że tak 
doskonale umieli naśladować Francuzów z ich niezawod­
na techniką sceniczną z lej suwerenuem opanowaniem 
środków.

Sztuka z takiem niedomaganiem lest niezmiernie trud 
na do grania. Nie wiadomo, jak do niej podejść? Bar­
dzo inteligentny artysta p. Noskowski (Cortin) usiłował 
jakoś ujednostajnić swą postać, wprowadza, do ,-go ak­
tu pewne elementy farsowe, ale to nie pomogło, raczej 
dysorjentowało widza. P. Sawicka (Edyta) doskonała w 
pt stawieniu postaci w ,-ym akcie: w li-im i łił-im nie mo­
gła już przedzierżgnać się i nastroić na ton koziołków 
rewjcwych, Najlepiej jeszcze wyszedł p. Pichelski (Ro­
bert) który demonstrował jak fałszywie go traktowane

Rok 1932 minął zupełnie odtnienniej od innych lat, a to 
dzięki objęciu komendy hufca przez druha podharcmistrza 
Tytusa Janeckiego, obecnego kierownika szkoły powszech­
nej v Śremie.

Rok ten nie jest datą objęcia przez druha Janeckiego 
steru, gdyż objął go już częściowo w r 1931, w którym to 
już też dużo zrobił dobrego. Na samym wstępie zorganizo- 
wał obóz w Ostrowiecznie pod Dolskiem, gdzie miło spę- 
dziła cz„s III-cia drużyna im Adama Mickiewicza Następ­
nie urządził „Dzień harcerza’ połączony z przedstawieniem, 
opłatek oraz co najważniejsze wystaranie się o harcówki 
dla trzech drużyn, których to był hufiec śramski pozbawio­
ny od dłuższego czasu

W ciągu roku 1932 odbywały się zbiórki tak zastępów, 
drużyn jak i całego hufca wizytowane dość często przez 
drh. komendanta Janeckiego Nadszedł dzień św. Jerzego, 
pattona harcerzy. Program dość bogato ułożony uświet­
nił dzień obchodu.

W przeddzień udali się harcerze do spowiedzi św 
Dzień następny minął bardzo okazale Rano odbyła się 
zbiórka hufca męskiego i żeńskiego i w karnych szeregach 
z orkiestrą na czele ruszył pochód do kościoła gdzie po 
mszy i komunii św. wygłosi, kapelan hufca 
okolicznościowe kazanie Po nabożeństwie udano się 
w tym samym co poprzednio szyku na Rynek Tam prze­
mówił drh. hufcowy Janecki, a przemówienie uczczono har­
cerską rakietą Następnie uformowany pochód w czwór­
kach powrócił do szkoły, gdzie na auli odbyła się akademja 
ku czci św. Jerzego Na program złożyły się okolicznościo­
we przemówienia, odczyty, deklamacje i śpiewy. Z weso- 
łetoi i zadowolonemi minami rozeszła się orać harcerska na 
obiad.

Dzięki staraniem drh Janeckiego został zorganizowany 
kurs dla zastępowych od 6 IV, — 30. V., zasilany wykłada-

przez cały ubiegły sezon, specjalizując w rolach szoferów 
i apaszów. P. Pichelski by, zupełnie miłym ■ prawdopo 
dobnym amantem salonowym, umiał dość płytka fikurke 
papierowa zabarwić rumieńcem prawdziwego uczucia. 
Wszystkie epizody pod sprawna ręką reżysera p. Nowac­
kiego wyszły bez zarzutu.

Dekoracje p. Szpingiera miały wartość artystyczna, 
wysoko wysirze alaca ponad poziom sztuki. Publiczność 
bawiła sie ochrze, przyjmując życzliwie! farsę, aniżeli 
kjmedje, — Znak czasu.. Jerzy Koller.

mi starszych harcerzy z byłej podchorążówki śremskiej, 
jakoteż drh. harcmistrza Czochowskiego z Kórnika. Udział 
w kursie brały trzy drużyny z dość pokaźną ilością człon­
ków. Zaznaczyć należy, że drużyna pozaszkolna imieniem 
Tadeusza Rejtana, cała brała udział w ilości 24 członków.

W dniu 3 maja brał cały hufiec udział w obchodzie. 
Prócz tego został ze Śremu poraź pierwszy wysłany tele­
gram dla Pana Prezydenta R. P„ który to zawieźli na ro­
werach. drh. Florjan Jankiewicz i Karol Andrzejewski.

Następnie brał hufiec udział w zlocie Chorągwi Po­
znańskiej z okazji XX-lecia Harc. Wielkp . gdzie się Śrem 
wsławił swoją orkiestrą gimnazjalną i strojem bardzo ory­
ginalnym zrobionym przez drużynę Rejtana.

Zkolei brał hufiec udział reprezentowany przes dr. 
Przemysława, Rejtana i Mickiewicza w ziazdach > lub 
15-lecia istnienia drużyn i to w Czempiniu, tś.-ścian -; i Ko­
strzynie.

Dzień, który warto opisać to dzień poświęcenia sztan­
daru III drużyny im. Adama Mickiewicza Przebieg całego 
dnia był bardzo urozmaicony i poprzedzony 2-tygodr owem 
obozowaniem tejże drużyny.

Dalej wyjechała orkiestra gimnazjalna do Garczyna 
na Zlot Skautów Wodnych.

W kilka dni po ich wyjeździć udało się na rowerach 
do '-wych kolegów, do Garczyna trzech harcerzy.

Prócz tego brał hufiec śremski udział wróżn. innych ob­
chodach urządzanych przez bratnie organizacje.

Między innemi brała drużyna Rejtana udział w święcie 
P. W., gdzie zdobyła śliczny dyplom za pokaz pionierski 
roza samarytańsko-pożarniczo-gazowe.

Obecnie hufiec, jak i drużyny przygotowują się do 
większej i intensywniejszej pracy na rok 1933.

K. A.

„Apel Morza“ wśród harcerstwa polskiego
Z okazji Xlll-ej rocznicy odzyskania morza przez 

Polskę odbyły się w harcerskich drużynach żeglarskich 
na terenie całej Polski zebrania zwane „apelem morza". 
Na program uroczystości składały s!ę przemówienia oko­
licznościowe, pieśń; morskie, popisy itd Ponadto w nie­
których drużynach organizowane by,v małe wystawy, 
zawierające zdjęcia i eksponaty z zakresu sportu.wodne­
go. Ze wszystkich drużyn wysyłane były do kierowni­
ctwa drużyn żeglarskich w Warszawie karty z podpisami 
wszystkich uczestn ków,

W ..apelu morza“ brali również udział członkowie kó, 
przyjaciół harcerstwa.

Krzyże harcerskie dla ph. Szn’a i kpt Brandysa
Naczelnictwo Związku Harcerstwa Polsk’ego posta-1 

nowi,o nadać stopnie honorowych harcerzy Rzeczvpos-| 
politej ś p. płk. Szuli i ś. p. kap. Brandysowi, w związku | 
że sprowadzeniem zwłok bohaterów do kraju w 15-ta ro­

cznicę Rarańczy. _
W imieniu naczelnictwa Z. H. P. krzyze harcerskie 

na trumnach pik. Szula i kpt. Brandysa złożył ks. Mauers- 
berger. ______

Kronika
Z Rogoźna. W niedziele 12 bm. odbyła się w Har­

cówce przy uh W-poznańskiej zbiórka I. Drużyny Har­
cerskiej. Zbiórkę zagaja hasłem „Czuwaj“ piim. Maćko­
wiak przy obecności kom. hufca ks. hm. Werbla. Oma- 
w:ano oraz załatwiono szereg spraw organizacyjnych po- 
czetn po odśpiewaniu kilku piosenek harcerskich, zbiórkę 
zakończono. ............................ ......

19-lec,e drużyny harcerskiej łm. ks. Józefa Poniatow­
skiego w Inowrocławiu. Z okazji 19-lecia pozaszkolnej dru 
żyny harcerskiej im. ks. Józefa Poniatowsk:ego odbyła 
się na sali Parku Miejskiego uroczysta odprawa przy 
udziale reprezentantów miejscowego społeczeństwa i śiic? 
nie zgromadzonych harcerzy, Referat wygłosił opieko- 
drużyny ks. prof. Wróbleski.
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Z GNIEZNA.
Przed imieninami Marszalka Piłsudskiego.

Celem omówienia programu obchodu imie­
nin Pierwszego Marszalka Polski Józefa Pił­
sudskiego. przypadających w dniu 19 marca rb.. 
podpisane stowarzyszenia proszą przedstawi­

cieli wszystkich organizacyj w Gnieźnie i po­
wiecie oraz obywateli nie należących do żad­
nych stowarzyszeń o przybycie na zebranie or­
ganizacyjne. które odbędzie się dnia 28 bm 
o godz. 20 w sali Starostwa (pl. Kościuszki 1 p.) 
Osobne zaproszenia rozsyłane będą tylko dc 
organizacyj.
Tow. Przyj. Zw. Strzeleckiego, Liga Morsk. 
i Kolonialna, Komitet PW i WF. Koło Przyja­
ciół Harcerzy. Zw. Naucz. Pol. „Ognisko“. Pol­
ska Federacja Pracy. Polski Biały Krzyż. Zw 
Oficerów Rez.. Zw. Pracowników Poczt i TT. 
Tufiec Harcerzy. Tow. Uczestników Powstania 

Wielkopolskiego.
— Starosta powiatowy p. Suski powrócił 

w poniedziałek do urzędowania po dwudniowej 
nieobecności z powodu wyjazdu do Warszawy 
na uroczystości obchodu 15-lecia Rarańczy. w 
której brał udział jako były członek POW- 
Wschodu.

Zapowiedział występ gościnny Teatr Narodowy z Por 
nasila i grać będzie w czwartek, dnia 23 bm. w sali Kina 
Apollo Jedna z największych pereł literatury polskiei sztn 
kę Lucjana Rydla pt. „Zaczarowane Koło**. Sztuka ta zdr 
była rekord powodzenia na scenach polskich , od lat wie 
In nie schodzi z repertuaru wszvstk’ch teatrów polskich 
Teatr Narodowy dał się nam poznać w sztukach pt. „Obn- 
na Częstochowy**, „Dziady**. „Ogniem i Mieczem“. ..Ur­
wis“, jako teatr najpoważniejszy u nas w Wielkopolsce 
wystawiając zawsze wszystkie swoje sztuki w pierwszo­
rzędnych dekoracjach i w doborowe] obsadzie artystycz­
nej. W głównych rolach zobaczymy- pp. B’ankę Orszafi 
Bką. Halszkę Libekównę, Zbigniewa Szczerbowskiego. 
Leona Frarkowskiego, Franciszka Palaóskiego t Innych 
Zarowiedź wystawienia Zaczarowanego Koła w Gnieźnie 
wzbudziła w mieście niebywałe zainteresowanie. (x

Z INOWROCŁAWIA
Zgoa weterana w Inowrocławiu. Przed kiiku dniami 

«nart nagie jeden z dwu ostatnich powstańców 63 roku. 
Źyjącyeh w inowroctaw’u, porucznik Ignacy Wróblewski, 
liczący 90 lat życia. Zmarły weteran, mimo podeszłego 
wieku brał żywy udział w wszelkich uroczystościach 
związanych z Rocznicą Powstania Styczniowego, a na kil­
ka dni jeszcze przed śmiercią dokonał dekoracji człon­
ków Legjonu Młodych odznaką organizacyiną podczas 
Akademji Inauguracyjnej. W ciągu swego długiego ży­
cia był śp. Ignacy Wróblewski zawsze wzorem dzielne­
go Poiaka, prawego obywatela, przykładnego katoFka. 
To też pogrzeb popularnego weterana, w którym wzięło 
ud7.iał szereg organizacyj m. in. czlonkow'e wszystkich 
kół B. B. W R„ Powstańcy i Wojacy O. K. VIII, człon­
kowie Z. N. P. „Ognisko“ i Z. Z. Z. — stał się prawdziwa 
manifestacją narodowa społeczeństwa Kujaw. (ar.)

Z sali sądowej. Przed Wydziałem Karnym Sadu 
Grodzk ego toczyła się rozprawa przeciwko szajce wła­
mywaczy o dokonanie szeregu włamań i kradzieży na te­
renie Inowrocławia. Szajkę tę stanowili: Florian Tacza­
nowski, Aleksander Nowowiejski. Krobskl. Łukomska, Bo 
lińska, i Kwaśniewska. Dokonali on; włamania do sklepu 
Lipińskiej w Inowrocławiu, skąd skradli towaru na su­
me 400 złotych. Ich dziełem była również kradzież róż­
nych narzędzi rzemieślniczych z Zakładów ..Solvay“ w 
Solnie oraz wiele innych włamań i kradzieży. Winę oskar 
źonym udowodniono i skazano: Nowowiejskiego na 2 
miesiące i 3 tygodnie aresztu, Taczanowskiego na 1 mie­
siąc aresztu Łukomską na 4 tygodnie aresztu, a pozo­
stałych każdego na 2 tygodnie aresztu — tym jednakże 
na mocy amnestii darowano karę.

Zamknięcie kursu gazowego dla urzędników państw 
I samorządowych. Onegdaj odbyła się uroczyste zamknie 
de kursu obrony przeciwgazowe] d'.a urzędników Magi­
stratu, Starostwa I Wydziału Powiatowego. Przemówie­
nie wygłosił w obecności przedstawcieli władz prezes 
Miejskiego Komitetu LOPP. p. wiceprezydent miasta 
Juengst, poczem przemawiali pp. major Matusiewicz i 
prcf. Gregorowicz. Następnie prezes Komtetu wręczył 4C 
kursistom dyplomy ukończenia kursu. W imieniu kursi 
stów przemówił p. Ignacy Lewandowski, dziękując Miej­
skiemu Komitetowi oraz instruktorom za podjęty trud i 
prace.

Związek Oficerów Rezerwy R. P. Kolo Kujawskie za
wiadamia. że w dniu 26 bm. odbędzie się w Kasynie Gar 
nizonowem przy ul. Toruńskie] 6, o godz. 16-eJ walne 
zebranie.

Z ZRAS7VNIA.
Przyjeżdża do naszego miasta znany nam dobrze z

ostatnich swoich sztuk pt „Obrona Częstochowy“ 
„Ogniem i Mieczem" i „Urwis“ — Teatr Narodowy z Poz 
nania, który grać będfzle tym razem w środę, dnia 2? bm 
w, sali „Strzelnicy“ jedna z najpiękniejszych sztuk H 
Sienkiewicza pt. „Krzyżacy“. W głównych rolach wysta 
pią artyści znani nam z poprzednich przedstawień pp.- 
Bronisława Broniczowa, Bianka Orszańska. Celina Romiń 
ska Zbigniew Szczerbowski. Francuzek Paiańskl. Leon 
Frankowski. Zenon Laurentowski. Roman Cichocki I Inni 
Teatr przywozi kompletne dekoracje, dzięki czemu ca 
tość wypadnie artys»vczn'e Wszystkie dotychczasowe 
przedstawienia Teatru Narodowego z Poz.nania w Zbaszy 
nlu odbyły się przy wyprzedane! widowni, nie wątpimy 
'więc, że i tym razem sala „Strzelnicy“ zapełni się po brz? 
SL (x)

Z PAWTCZA.
Pan Prezydent RzpllteJ oJcem chrzestnym w Rawł-

cza Onegdai odbył się w tutejszym kościele parafialnym 
chrzest siódmego syna Klemensa i Katarzyny z Rosmu 
sów, dziedziców z Masłowa, którego chrzestnym ojcem 
zgodzT się zostać Pan Prezydent Rzeczypospolitej prrtf 
dr. Ignacy Mośc!cki W imieniu Pana Prezydenta poda 
wali do chrztu: p. starosta pow .1. Fkkert z p. nlk. Scza 
niecka. Chłopiec otrzymał imię Ignacy. Pan Prezydent 
ofiarował chrześniakowi książeczkę oszczędnościowa z 
wkładka 50 zł. (Z)

Z SZAMOTUŁ.
Bezrobotny z Szamotuł wygrał 20.0(1(1 zł. Z zaosz 

fczędzonvch podczas ostatniej kamnani, w tut. Cnkrown' 
pieniędzy zakunił bezrobotny Jakób Lembicz wspólnie z 
dorosłem! córkami w kolekturze l oterii Państwowe, n 
Majchrzaka w Szamotułach ćwiartkę losu tel loterii. Pod 
czas ostatniego c,agnien!a padła na układany nrzez ni» 
go numer wygrana w kwocie wonno zł. z ozem L. otrzy 
mał po potrąceniach kwotę ?o.ono zł ..SzcześFwiec** obe 
nie nie może sie opędzić od licznych krewnych i nrz’ 
godnych nrzyładół. skfadaincych mu życzenia i petw’*

Dzteń Morza. Tut. Oddział 1 'g, Morsie,el i Rzeczne’ 
pod przewodnietWern prezesa o. Simdmanna zorganiznia* 
w związku z 13-letnia rocznica odzyskania morza pn 
b’iezn» audycie, na które! transmitowano słuchowisko mę­
skie Radia Polskiego ora* wyświetlono film propagando
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Z okazji uroczystości 15»!ecia Rarańczy odby­
ły się w Warszawie zebrania kół pułkowych b. 
II-iei Brygady Legionów Polskich. Po zakończe­
niu zebrań wszyscy uczestnicy zjazdu udali sie do 
Belwederu celem złożenia hołdu Marszałkowi Pił­
sudskiemu. Do zebranych przed pałacem Belwe- 
derskim przemówił b żołnierz Ii-go pułku ułanów 
legionowych obecnie generalny komisarz R P. 
w Gdańsku p. Papóe. składając w inreniu zgroma­
dzonych hołd d Marszałkowi Piłsudskiemu. Na­
stępnie w salonach Belwederu odbyło się przyjęcie

Choroba ks. biskupa polowego W. P.
Królewska Huta. Biskup połowy i Wczoraj wieczorem gorączka dochodziła do 39 

wojsk polskich ks Gawlina zachorował w ub stopni. W południe temperatura spadła. Chory 
sobotę na grypę, połączoną z zapaleniem gardła czuje sie znacznie lepiej.

Nowy komisarz Rządu w Gdyni obfął urzędowanie
Gdynia. (PAT.) Ncwomianowany komi­

sarz rządu na miasto Gdynie p. Franciszek So­
kół przybył do Gdyni i objął urzędowanie. Bez­
pośrednio potem p. komisarz rządu wyjechał do 
Warszawy na kilkudniowy pobyt w sprawach

Potworna zbrodnia pod Kępnem
Kępno. Potwornej zbrodni dokonano u- 

biegłej nocy na polach obszaru dworskiego 
miejscowości Pacynowo pod Kępnem.

Mianowicie zamieszkała tamże Marja No- 
wakowa licząca lat 29 zdradzała w dniu wczo­
rajszym duże zdenerwowanie. Na pytania do­
mowników odpowiadała wymijająco, że prze­
czuwa coś złego.

Kiedy ncc zapadła Nowakowa w zagadko-
wych okolicznościach zaginęła. Dopiero nad ra- , ry trwa.
nem około godziny 6 matka Jej tknięta złem | Co było przyczyna morderstwa i kto go do- 
przeczuciem udała sie do stodoły położonej naidonał jeszcze narazie nie stwierdzono, 
polu. Kiedy weszła do wnętrza, oczom jej uka-l

Lawina zasypana narciarzy w Zakopanem
Zakopane. Wczoraj przedpołudniem runę­

ła z Piekiełka w Dolinę Kondratowa olbrzymia la­
wina. która w oczach przechodzących turystów za­
brała ze sobą i zasypała jakąś na razie niewiado­
mego naźwiśka narciarkę Zawiadomione o wypad 
ku Tatrzańskie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe 
wyruszyło natychmiast z ekspedycja Zachodzi o- 
bawa. że ofiara lawiny doznała poważnych oka­
leczeń, gdyż na terenach z których zsunęła się la­
wina dostrzeżono świeże ślady krwi. Wysłana na

Niezwyk’y wypadek równoczesnego zgonu sędziwych 
n? a żonko w

Kępno Jednej z ostatnich nocy, zmarli w Mni-llat, i jego żona Ewa ’at 76. Razem żyli, razem o- 
chowicach (pow Kępno) o jednej godzinie i po krót- puścili ten padół płaczu i w .jednej będą spoczywali 
fciej chorobie, chałupnik Józef Pochodzała, liczący 85 1 mogile.

Zlikwidowanie drukarni komunistycznej w Warszawie
Warszawa. (Tel. wł.) Władze bezpie­

czeństwa wykryły wczoraj drukarnie odezw 
wywrotowych przv ul. Długiej, aresztując w cia 
gu kilku godzin szereg podejrzanych osobisto­
ści które przybyły do tei drukarni niewątpli­

wy Z „Święta Morza“. Obszerna sala p. Sundmannowei z przyszłej ustawy o szkołach akademickich budźących w 
trudnością pomieściła przybyłych, wśród których prze- stronnictwach opozycyjnych tyle niepokoju, soiwował p 
Aażala młodzież szkolna. Imec. Wcsik zebranie z zapowiedzeti em. że przyszłe ze

Akademja Papieska. W obecności przedstawicieli I branie odbędzie się dopiero w kwietniu Również odbyły
władz i urzędów z p Starosta Karp ńskim na czele odbv 
ła się w sali p. Sundmannowei akademia papieska urza 
dzana przez Parafialna Akcję Kat nicką. Piogram uroczy­
stości składał s>e z występu chóru kościelnego oraz re­
feratu o życiu i czynach obecnego Papieża Piusa XI.

Zebranie B. B W. R. W sali Bractwa Kurkowego od­
było się w obecności około 250 członków i sympatyków 
zebranie miesieezne miejscowego Kola B. B W R. Prze­
wodniczył prezes Koła p. mec. Wosik, który po powitaniu 
obecnych podał zebranym do wiadiimości. że w miejsce 
zapowiedzianego prelegenta p. Modzę'ewskiego przybył 
prezes Rady Grodzkiej BBWR z Poznania p. inż Walt- 
szewski. który wygiosl referat na temat nowego ustroju 
szkolnego Najwiekszem zainteresowaniem cieszyły się 
przedstawione przez prelegenta wykresy, uwypukla,ace 
możność kształcenia s’e młodzieży szkolne) w różnvcł. 
zakładach, czy to naukowych, czy też zawodowych w Polzakładach, czy to naukowycn. czv rez zawoaowycn w roi pierwszei parze Krnczyi pan starosta mepmsM z parna "•„..„cci,
scc ł zagranicą. Po omówieniu przez przewodniczącego wójtową Kuchowiczowi, ziemianką z Zbytowa, dalej na- 26 bm. po sumie, godz. 12,30 w loKaiu p.

wydane przez p. Marszałkowa Piłsudską, w któ- 
rem wzięło udział 250 delegatów obu zjazdów 
Na przyjęciu obecni byli członkowie rządu z p 
premierem Prystorem na czele prezes N I K. gen 
dr. Krzemieński prezes BBWR płk Sławek 
b. minister Skarbu Jan Piłsudski przedstawiciele 
generalicii z gen Sosnkowskim na czele i t d O 
godz 19 30 wyszedł do zebranych gości o Mar­
szałek Piłsudski. Przyjęcie zakończyło się współ 
na fotografia.

urzędowych. Dotychczasowy komisarz rządu 
p. Seweryn Czerwiński który został wicewoje­
wodą w Stanisławowie, wyjechał wczoraj 
Gdyni, by objąć nowe stanowisko.

zał się przerażający widok. Na klepisku przy­
kryte deskami leżały zwłoki jej córki Marji w 
okrutny sposób zamordowanej. Obok znajdowa 
ło sie narzędzie zbrodni ręczny toporek, któ­
rym zabójca zadał straszny cios w głowę, po­
wodując śmierć ofiary.

Na miejsce przybyła policja z okolicznych 
posterunków oraz komisja sadowo-lekarska. Za 
zbrodniarzem wszczęto energiczny pościg, któ-

miejsce katastrofy ekspedycja ratunkowa po kilku 
godzinnem poszukiwaniu powróciła wobec zapada- 
tacei ciemności przerywając poszukiwania Dźisiai 
wyruszy nowa wzmocniona ekspedycja Zna'ezie- 
nie ofiary wobec ogromu lawiny może nastąpić 
tylko dzięki przypadkowi Należy liczyć się z tem 
że nie uda sie uratować zaginionej Do tej oorv nie 
ustalono nazwiska ofiary Prawdopodobnie ma być 
to jakaś nauczycielka z Łodzi.

wie po transporty bibuły. Zlikwidowana drukar 
nia komunistyczna iest największa tłocznia dru 
ków wywrotowych wykryta przez władze po­
licyjne w ciągu kilku ostatnich lat. (ż.)

$!e w ostatnich dniach zebrania z ramienia Powiatowego 
Zarządu BBWR. w Każmieyżu i Dusznikach, na które sta 
wiło się około 400 osób z oJtoFcy. Zebraniom przewodni­
czył p. mec Wosik a referat wygłosił znany iuż na tut 
gruncie p. Szklarz z Poznania.

Rada Woiewódzka B. B. W. R. przekazała funkcje 
prezesa Rady Powiatowej p mec. Wosikowi a to z powo­
du wyjazdu dotychczasowego prezesa p. Władysław» 
Ho rwa th a.

7 STP7FŁNA.
Z zabawy karnawałowej Związku Strzeleckiego. Gsta*

nio odbyta sie zapowiadana od kilku tygodni zabawa kar 
nawałowa Odz. i. Z. S. nad która protektorat łaskawie 
przyjąć raczyli państwo starostowie Stępińscy. Staro 
nnlskiem zwyczaiem wyprowadzono „Poloneza“. W 
pierwsze! parze kroczył pan starosta Stępiński z pania

Śtr. R.

Logika zniżki cen
Staniały papierosy. Ogół palaczy nie«,, 

pliwie przyjął te wieść z całem zadowoleni^ 
do wiadomości, inni zaś widzą w tem skut?' 
nv krok w kierunku powszechnej zniżki 
bów przemysłowych. Postarajmy sie zdać™ 
bie sprawę z istoty korzyści płynących ze za 
ki cen papierosów. A zgóry powiedzieć moi 
my że korzyści te sa szersze, aniżeli na 
szy rzut oka mogłoby sie wydawać. ™

Co zyska palacz?
Otóż pod wpływem depresji gospodarczej

Z K< 
jedny^.
śss
iie5połS

rysty-'zn
test¡^ac

iootysr(spadku dochodów indywidualnych wielu
czv pali obecnie gorsze gatunki papierosów. J 
żeli dawniei w lepszych możliwościach. 2 cć 
la iednak gdv papierosy potaniały, palacz te» 
typu bedzie mógł bez powiększania nakła, 
środków pieniężnych powrócić do swoich a 
nrzednich papierosów. Inny zaś. który z 
tycznych powodów ograniczał swoje racie dzjt! 
ne. bedzie mógł te przykre ograniczenia skj rtojDiow 
sować i palić według dawnej normy znowu be gc 
zwiększenia nakładu pieniężnego. najkórzi

Co zyska ogół? Sztywność cen wyroby ~ ! 
monopolowych przy zmniejszaniu sie dochod; " ‘ 
społecznego siła rzeczy wywoływać musiaj 
kurczenie sie konsumeji zarówno pod względy ®ni ’ 
ilościowym, jak i pod względem jakościowymi san\°» i 
i. w drodze przerzucania sie od gatunków S Je 
szych do gorszych. Zniżka cen natomiast przy $Xia. 1 
czyni sie niewątpliwie do zahamowania tej, gonów 
szkodliwego procesu, a — być może — do pt triumfat 
wnego wzrostu konsumeji. Utrzymanie poz® £Jwi 
mu produkcji jest dzisiaj jedynym z głównyi l°' b<? r 
haseł naszego życia gospodarczego, jest opo .wtn 
rem przeciw dalszemu postępowi dolegliwoś; ei?ury 
kryzysowych. To utrzymanie pozycji obrot d Wie 
nych na iednym odcinku posiada doniosłe znj fflU się, 
czenie również dla innych, żadna bowiem gaii dzień o 
przemysłu nie pracuje wyłącznie dla siebie. ¡Mfason“ i 
iest powiązana wielorakiemi węzłami z caWtawieni 
życiem gospodarczem. yosa-

Dlaczego staniały tylko papierosy? Niejetzeihrtl. 
den palacz postawi sobie takie pytanie. Staną5 
fy bowiem tylko papierosy i niektóre nainiższJ We 
gatunki tytoniu (machorka) Otóż nim odpowie iliwy t; 
my na to pytanie, musimy sobie uświadomić, i t nie g 
Polski Monopol Tytoniowy przetwarza w {ów. dy 
proc, surowiec zagraniczny, w ca 35 proc, za 
surowiec krajowy. Gdyby wiec zostały zniżo Wp

jjj’c/n ~
duszy- J 
przesze/
nrjgrzyc.
ïarzvte' 

by, 3 <; 
ce, ale ; 

" X

ne ceny ogólnie na tytoń, to konsumenci w
cznym stopniu przerzuciliby sie na zakup tytjrtre Ą|e 

z ni u pączkowego. W rezultacie przemysł prz([0 Wjeć 
twórczy w kraju musiałby zredukować powainiany i 
nie swą prace. Polski Monopol Tytoniowy zt w odes 
w dużym stopniu ograniczyłby swą role do m ni boga 
średnictwa miedzy obcym plantatorem a kraje, ?0!1
wym konsumentem. Weźmy zarazem pod 
gę. że Polski Monopol Tytoniowy poczynił 
bardzo wiele w kierunku stworzenia krajoww^-ć te 
plantacyj i własnego przemysłu przetwórczej! ’ozmai 
że plan ten jest już zrealizowany conajmniej jasza 
35 proc., jak na to wskazuje statystyka. Prai cieką 
olantacyine zaczęto od najniższych gatunkiiski- 
tytoniu. bv z czasem przystąpić do wyższyc 
gatunków, które — jak wskazują liczne doświa X' p 
czenia — dadzą sie doskonale plantować na zie^ po 
miach polskich Ale na zrealizowanie tych zi 
miarów trzeba jeszcze wielu lat pracy. Gdybj Da 
więc w warunkach obecnych zniżono cenv ofiw. 
tytoń, to zniżka ta byłaby poniekąd premja iw ^at 
portowa dla zagranicy, ponieważ zaledwie.3c,e s? 
proc, skorzystaliby z tego plantatorzy krajowi _e ' 
a cały przemysł wyrobu papierosów poniósłby. ^u:
klęskę. Interes krajowych plantatorów został^6';
uwzględniony przez wvżej wspomniana zniżki 
na gorsze ,w kraju uprawiane gatunki tytoniu 
Reasumując powyższe widzimy, że o ile potanie 
nie papierosów i niższych gatunków tytoni 
przyczynić sie mogło do wzmocnienia warszti 
tów pracy, o tyle ogólna zniżka tytoniu wpl 
rięlaby na ich osłabienie.

Oto dlaczego staniały papierosy, a nie tvt< 
_. ______________ S. K.

ęzelnik Sądu p. sędzia Kłumiński z panią starościna St,' 
pińską. Zabawa zgromadziła elitę miasta oraz okoli#' 
(Bawiono się przy dźwiękach doborowej orkiestry do bi* 
tego rana.

Z PIASKÓW.
Walne zebranie Związku Weteranów Powstań Naw

dowych. Ostatnio odbyło się walne zebranie Związku We* 
teranów Powstań Narodowych, na którem dokonano W 
boru nowego zarzadu w skład którego weszli pp.: 
zes — mjr. Marcin Ta'arczak. wiceprezes — Jan hr. 
towski, sekretarz — Franciszek Mańkowski, zastępca 56 
kretarza — Wawrzyn Łukaszewski, skarbnik — Leniw 
Talarski. zastępca skarbnika — Stanisław Kaczmarek 
ławnicy- Czesław Waligóra. Micha, Owczarski i fenaC/( 
1'rbaniak. Do komisji rewizvinei weszli pp. Wacław ArP# 
Ignacy Wolniewicz i Stan sław Machowiak W komunika* 
tach zarządu podano do wiadomości, źc za prace nieP0“* 
'egłościowa odznaczeń; zostali w Piaskahc nastepuia# 
członkowie: mjr Talarczak p. Leonard Talarski. P- 
fan Medrach i p Stanisław Kaczmarek. Po ożywione) « 
skusji nad szeregiem ważnych spraw zebranie zakończon

Í'Z

N7 UJŚCIA. .
Samobójstwo. Odebrał sobie życie przez ł’ow,^z^«i. cj ?

sie w wiasnem mieszkaniu ubogi gminny mistrz O"11,,.., 
czv Hoeske z Uiścla. Powód samotność/i cieżkie waf "5’ 
ki bvtu. , 3

Rodzina PoPcyJna ! PollcJa Państw, urządził? w ustej 
kału p Mazu-kiewicza zabawę karnawałową. cie- „ W 
sie wielka frekwencją Zysk z zabawy przeznaczon g 
dożywianie bezrobotnych. . rnCt 'ttti;

Ko,o Przyjaciół Zw Strzeleckiego odbyło Ifti j
ne walne zebranie przy Fcznvm udziale czfnn,SoW-., J ąo lira 
stawicie!) wiadz gości. Walne zebranie wybrało SK 
wegn zarzadu Kom. Straży Graniczne, p , , ' r ęp#'ł tj;
nrezes, p. Pa 'bu,«ki — sekretarz. k:er szkoły
Grus — skarbi k. Zarzad uchwalił przystanie 
ila świetlicy dla Zw. Strzeleckiego i organizacji r. ''stu,

I
7 ŻAPIKOWA. Na.

Plenarne zebranie Związku Weteranów dnia
rodowych Koło Zabikowo. odbędzie s’e w z_, ’ (<' i

lic,
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ŻELAZNYM SZLAKU DZISIEJSZEJ POLSK

Nieco o przedsiębiorczości
, j t Stanisławów, w lutym.

2 Kowla do Lwowa jechałem przypadkowo w 
¡¡»dnyrti przedziale z popularnym do niedawna ku- 

ae sj ncem poznańskim, panem C. Popularność swoją za 
; zni L-dzieczai dv\om okolicznościom: szybkiej fortunie 
thni jeszcze szybszej plajcie.
oi 1 położyła go na obie łopatki nasza wvstawa tu 

n ^styczna w 1930 roku na której otworzył siedem 
testauracyj- Liczył, że przyjedzie przysłowiowe 
’,00 tysięcy Anglików“ — i przeliczył sie.
* Odym się rozstawał 2 lata temu z Pozna­
niem ~~ P°w*adał mi — miałem 650 złotych przy 

• -.Ły- Tyle z milionowej fortuny. Panie, co ja
eh« przeszedłem przez te dwa lata, to trudno w to u- 

? te, mierzyć- Nieraz spałem w bruździe polnei. nieraz 
fliarzyten? o kawałku chleba przez dwie, trzy do- 
hy ale n'e upadam na duchu. Narazie jeszcze tra- 
J’ ale tylko., włosy. Łysieję.

_ A co pan teraz przedsiębierze? 
dz’ei __ Wykupiłem już drugi bilet okrężny, piętna- 

1 ska stodniowy za 100 zł i penetruję kraj cały. Wypa- 
" truje-gdzie są najtańsze źródła zakupu, a gdzie 

najkorzystniejszy zbyt
— I kresy, co?

'c?ej

? te? 
ikfa 
:h M 

Wer

Oto poznańska fyrma Goplana, dla propagandy 
swoi wborowy czekulady przeznaczyła wielkie 
premje Kto za jedne pięć groszy kupi te oto ta­
bliczce, wygrać może pół kilo czekulady za dar­
mo. Tu som losy do wygrania. Można mieszać, 
pyrac, babrać, szukać, można wygrać za jedne 
Pięć groszy nagrodę za trzy złote, bo poznańska 
fyrma Goplana... itd. w kółko.

Zaintrygowany przedsiębiorczością naszej ce­
nionej firmy, podszedłem do stolika, nu któiym 
piętrzyło się kilkaset pięciogroszowych tabletek, 

■w opakowaniu z napisem Goplana i gdy zacząłem 
|„mieszać pyrać, babrać“ i szukać szczęśliwego lo­
su. doszedłem do przekonania, że sprytne żydki 
stanisławowskie, tę swoją blagierską imprezę u- 
rz^dzili *?a konto moralne poznańskiej Goplany, 
oddalonej od Stanisławowa o taki szmat drogi. 
Nie sprawdzą przecież.

A że tak być musi, utwierdziło mnie tandetne 
opakowanie i obrzydliwy smak tego czekoladowe­
go preparatu.

W każdym razie interes szedł, bo przechod-

nie odnosili się do stabilizowanego poznańskiego 
towaru z dużą dozą dobrej wiary.

Płacąc jedne pięć groszy, oświadczyłem py- 
skaczowi, że jestem z Poznania i Goplana się a- 
cieszy, gdy dowie się, że wyroby maja taki zbyt.

W pewnym momencie żydział osłupiał, ale w 
chwilę potem łyknął na mnie porozumiewawcz > 
ślepiem i rzekł:

— Grunt się nie przejmować.
W każdym bądź razie ową propagandową ta­

bliczkę „Goplany“ mam zachowaną. Spróbowałem 
tylko, aby się nie struć. Jeśli dyrekcja Gopiany 
ciekawa skuteczności takiej reklamy, proszę...

Stanisławów, miasto liczące coś 70 tvs. miesz 
kańców, miasto pozbawione w lwiej swei części 
jakichkolwiek zdobyczy i dóbr cywilizacyjnych, 
posiada za to czternaście średnich zakładów nau 
kowych! Wyliczył mi je przy obiedzie pewien dok 
tór filozofji. Było nas siedem osób. Bez tytułu 
dr. tylko ja jeden.

Nie dziwota. U nas na tem polu nie doszło je­
szcze do takiej mechanizacji. . J. K.

iścignąć inne zakłady tego rodzaju urządzeniem sty 
lowem wnętrz, przystosow. do gustów europejskich 
raczej. Są tu hp piętra urządzone i umeblowane 
w stylu renesansu, w stylu biedermayer. w stylu 
Ludwika XV itd. Wszędzie rzeźby i obrazy danej 
epoki. Dywan, wyścielający hall wejściowy należy 
do największych okazów tego rodzaju, a nad wy­
kończeniem jego pracowano przez półtora roku. 
W Waldorf-Astorja zbierają się przeważnie przed­
stawiciele t, zw. górnych dziesięciu tysięcy. ‘ C. B.

HENRYK PRZYBOROWSKl

Przed prapremjerą P. P. 5.

obót
chód — & łylko! Jeśli pan sam obserwuje, to wi­
no;.' 'dzi Pan> źe tu ,na kresach kręcą się tylko żydzi. 
■ Oni iedm potrafią wypatrzyć dobry interes, a to 

samo zacznę czynić, niech tylko uzbieram małą 
T sumkę Pieniędzy. Zobaczy pan, ja swego doko- 

l/ ki nam! Jeszcze dwa trzy lata nie będzie mnie dla 
Orty śffi3ta, będę gonił dzień i noc, spał na ławach wa­

tę? gonów kolejowych, ale do Poznania zaiadę jako 
lo p« triumfator.
oozio Uwierzyłem temu człowiekowi, że donnie swe 
irnvf 1°' ma amUicję- Stanąłem z nim nawet w pew- 
'' „ym hoteliku we Lwowie (aby było taniei) i by-

Jem świadkiem dalszych dowodów jego ambitnej
"osf natury.
>oroj Wiedziałem, że jakieś interesa nie oowi>dły 

znalmu się. Że jest „goły“, że biegać musial cały 
. -„„dzień o pustym żołądku,'ale „trzymał przede mną 
e ¿j fason“ i nie chciał przyjąć żadnej propozycji „po- 
-a|e, stawienia mu czegoś“. Nawet wyłgał sie od „papie­

rosa, choć zauważyłem, że jest namiętnym pala- 
jj I czem. Wprost gwałtem wmusiłem w niego szkian- 

1Ełkę herbaty i jakiego żydowskiego bajgla.tania
uzszi We Lwowie pokutuje od czasów inflacji oso- 
owieiliwy typ geszefciarzy. Właściwie to są nędzarze 
ić,lunie geszfciarze, choć proponują wymianę do!a- 
z {rów, dyskont weksli, sprzedaż nieruchomości, ma- 

za|ątków ziemskich, wynajem mieszkań i. t. d.
'niźo „_Wpfosi. na ulicy .s.tawia’a oferty przechodniom

rtórzy trafią przypadkiem czy też celowo' na ich 
h strefę koncentracyjną.
w Ale oni sami nic nie mają. Oni tylko wszysł- 
Przt ro wiedzą, gdzie ktoś coś ma do sprzedania wy­
wal niany itd. i za to pośrednictwo otrzymuia groszo- 
V za w odczepne. Przeważnie są narzędziem i łapacza- 

‘ ii bogatych spekulantów i lichwiarzy.
Ponieważ na terenie Lwowa element mkraift- 
jest bardzo żywotny, z całej tej zawsze tamHWŁ' ” - —*»   — <7 ■> — WJ LiMKCUV lUlU

¡1 „aktualnej „sprawy ukraińskiej“, którei nie miałem
liaru ani czasu studjować, postanowiłem zobi- 

:,-ć teatr ukraiński. Tego wieczora wystawiali w 
^Rozmaitościach — „Roxy“. Przypomniała nu się 
lej asza świetna odtwórczyni tej roli p. Zaklicka 
Ta; ciekaw byłem jaik tę rzecz wystawia teatr ukrą- 
nkóTski.
szyć beznadziejnie. Po pierwszym akcie Doszedłem
;wia Pać, bo me miałem zdrowia patrzeć na tumano- 

. ’3tó £ebv aktnrńw Wvraxmv alrfnrtVU T-i zlŁ?te Rę?y al<torów. Wyczyny aktorskie na puzio- 
h za316 p°drZ(idnej* szmiry prowincjonalnej.
dyb! Dalszym etapem nwjej podróży bvł Stani da- 
V 8 Iw.
ą in Zaraz na wstępie mojej przechadzki do mie- 
ie J c'e spotkafem się z przedsiębiorczością kupiecką 
ijo^rcale dowcipną.
Ssłbf. Tuż przy straganach rynkowych dwuch sprze 
iosta“iwcóY ulicznych (oczywiście żydlków) zachwa- 
niżktr0 u-hryplem głosem następująco swój towar: 

Asów, asów, wszyscy do dobrego interesu!
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WALKA O SPOKÓJ
Centrum Paryża należy do najbardziej hałaśliwych dzielnic stolicy Francji. Celem stwierdzenia stopnia zgieł 

ku ulicznego zainstalowano na ulicach aparaty miernicze obsługiwane przez policję komunikacyjną.

Hotele milfarderów
Nowojorska książka telefoniczna zawiera prze 

szło 500 nazw hoteli. Choć prawie wszystkie wię­
ksze hotele na świecie są do siebie bliźniaczo po­
dobne, hotele nowojorskie mają coś, co czyni je o- 
drębnemi. Hotel „Astor“ naprzykład. znajdujący 
się, w samem centrum dzielnicy teatralnej, gdzie 
ześrodkowuje śię życie nocne New - Yorku, stracił 
swe znaczenie hotelu mieszkalnego, zdobywając so 
bie miano „Bankett Capitols“, gdzie sie odbywają 
największe bale i uroczystości sezonu.

Innego rodzaju znów są dwa bliźniaczo po­
dobne do siebie hotele: „Pensylwania“ i „Com- 
inodore“. Odznaczają się one jednakowym stylem, 
Posiadają bezpośrednie połączenie z wielkiemi 
dworcami kolejowemi Nowego Jorku, oba mają 
własne życie „podziemne“, to znaczy — nietylko 
3 piętra kolei podziemnej ,ale własne ulice, sklepy 
i restauracje w podziemiach. W hotelach tych po­
dróżny ma wszystko pod ręką. Radjo, telefon i no 
tes na każdym stoliku nocnym, woda zimna i go­
rąca, gazety, specjalna szafa do ubrań, z której 
po upływie pół godziny wyjmuje je odświeżone, 
oczyszczone i uprasowane.

I Hotel „Savoy“ jest obecnie najelegantszym 
hotelem metropolji. Żaden hotel w Europie nie 
może mu dorównać pod względem przepychu. Tu- 
.taj mieszkają potentaci filmowi i arystokracja fi­
nansowa. Zwykły śmiertelnik nie może sobie po­
zwolić na zamieszkanie w tym pałacu. Rachunek 
dzienny przewyższa tygodniową pensje przecięt­
nego urzędnika. Urządzenie apartamentów nie ma 
charakteru koszarowego, każde wnętrze urządzo­
ne jest tam z uwzględnieniem smaku indywidual­
nego jego mieszkańców.

Hotel St. George mieści się w dzielnicy
Brooklyn'u vis à vis Wall-street. Pokoje tego ho­
telu są maleńkie jak dla lalek, ale przytulne, z pa- 
tentowemi, rozkładanemi meblami, dzięki którym 
tylko w nocy zamieniane są na pokoje sypialne. 
Niektóre piętra przeznaczone są wyłącznie dla ko­
biet i wstęp panom jest tam surowo wzbroniony. 
Prześliczny ogród na dachu, pływalnia, stanowią 
osobliwość Nowego Jorku.

((Wreszcie nowopowstały hotel „Waldorf-Asto- 
rja“, należący do byłego długoletniego gubernato­
ra stanu New-York, A. E. Smitha, stara się prze-

rzy bólach

Dwa miesiące temu, kiedy zacząłem pisać P. P. 5 —• 
byłem dzieckiem jeszcze. Naiwnem dziecięciem. Ot, głup­
taskiem w długich spodeńkach. Nie zdawałem sobie spra­
wy z tego co robię.

Pewnego wieczoru, po dniu uczciwie przepracowanym, 
po wizytach 3 komorników i 2 dżentelmanów, którzy w 
bezecny sposób oszukali resztki moich krów ną „otrębach", 
— po odczytaniu listów grożących, wymyślających proszą­
cych; po odebraniu telefonu zawiadamiającego, że przy­
jaciel mój nie był w stanie wykupić zażyrowanego weksla, 
no... i t d. i t. d. — siadłem za biurkiem, zaciągnąłem się 
dymem „płaskiego" i nagle a niespodziewanie usłyszałem 
swój własny szept!

— Gdybyż choć na jedną chwilę uciec od tego wszyst­
kiego!... Daleko!... Na skrzydłach samolotu!... W błękity 1 Ił 
Gdybyż się móc otoczyć jasnemi postaciami młodości!-™ 
Gdyby móc zobaczyć obok siebie — dobrych ludzi... Co­
raz ich mniej w życiu! Coraz większa ku nim tęsknota!.™

Spojrzałem na mały portrecik kobiecy wiszący obok na 
ścianie, bezwiednie położyłem rękę na książeczce zawiera­
jącej notatki z mojej dalekiej tułaczki po świecie... i.™

Zacząłem pisać P. P. 5. —

Potem zaczęły się dziać rzeczy niesamowite. Rękopis 
P. P. 5 „wpadał" raz w „korkociąg" to znów wzbijał się 
ku górze. Bujał na prawo i na lewo, to znów płynął ró­
wno.

Zasypiając widziałem go nad sobą. Budziłem się czar 
sem z okrzykiem przerażenia... Chciałem go bronić przed 
niebezpieczeństwem. W nim przecie zaniknąłem swoje ma­
rzenie...

Gdyby choć aa jedną chwilęI.™ W błękityII™,

Konstrukcja P. P. 5 okazała się dość mocną. Rękopis 
zawinął szczęśliwie do portu KOMEDJI MUZYCZNEJ 
i został przyjęty z serdeczną życzliwością tak przez Do­
wództwo jak i przez załogę.

Od tej chwili dopiero, zacząłem poważnie myśleć nad 
przestępstwem, które popełniłem.

Dobry Boże!... Co ja zrobiłem!.,.
Przecież w mojej komedjo-rewji niema ani jednego 

„czarnego charakteru", — przecie od chwili podniesienia 
kurtyny widz wie, kto kogo kocha i nie będzie się potrze­
bował biedzić nad rozplątywaniem L zw. węzła kome­
diowego. Przecie w tej chwili istnieje prąd pokazywania 
w sztuce wstrząsającej grozy!.,. W rosyjskim teatrze n. p. 
ustawiają karabin maszynowy, który ze sceny wali na 
widownię. W „La Nouvelle Revue Française" p. A. Ar­
taud dowodzi, że teatr powinien odtwarzać zupełnie real­
nie udręki erotyczne, okrucieństwo i zwierzęcość człowie­
ka...

Co ja zrobiłem!... Przecie P. P. 5 — i es zaprzecze­
niem tych światłych wskazań. Zamiast grozy — uśmiech, 
zamiast męczarni — radość, zamiast zwierząt — ludzik.™

Ludzie dobrzy i ludzie że swojemj słabostkami... i
Instytucje miłe i instytucje miłe aż do... śmieszności.™
Ba, w ostatnim obrazie pozwoliłem sobie zaprotesto­

wać nawet przeciwko zwierzęcości człowieka. Przeciwko 
zwierzęcości — politycznej.

Wiem, że ta scena odbiega nieco od typu widowiska, 
ale musiałem to zrobić. Słowa same wyrywały się z krtani...

Siedząc w południe kilka dni temu na próbie, dyr. 
Rudkowski nagle przerwał pracę. Spojrzeliśmy wszyscy ro 
zdziwieniem ku niemu, aby za chwilę pobiegnąć za jego 
wzrokiem.

Gdzieś z góry, z ponad sceny, przez maleńkie okien­
ko, przedarł się promień zimowego słońca i padł jasną plaz­
mą na tło dekoracji.

Dvr. Rudkowski długo patrzał w tę jasną plamę sło­
neczną...

Marzeniem mojem jest, aby ci czytelnicy „Dziennika 
Poznańskiego", którzy zechcą zobaczyć P P. 5 — w szare 
nasze życie, unieśli jak najwięcej — słońca...

Połajewo, w lutym 1933.

nerwowych i głowy należy niezwłocznie zastosować tabletki Togal, które uśmie­
rzają te bóle. Sprobójcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym intere­
sie tylko tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. Cena Zł. 2, . S Togal
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jest bliższy, niż luam sie marzy

(Przekład autoryzowany z angielskiego)
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Sarn v'^1 n9dzną sośninę. 
ianvm ■' y, mnie tu dwa ,isty- Jeden, pisar 

u to nn,331-1 ,cbarakterem od Matil Kmgery. Zn; 
t6rą, Wl.sko, gdyż w kronice towarzyskie 

rnH^'ekTZ0ŚĆ Pielęgniarek, stale czyń 
' penvszy 'paanK,ngery‘ch wysuwała sie zaws;

''5,1’Mjiep^?vł skromny, atrament bardzo czarn 
Ljet ,'ne. ogromnie zamaszyste, 

rzmiaf. jak następuje:
l,^iXZ,a4n0Wna Pan”
b&Bie’eżniarV-°ia ciofka- Pa"’ Łucja Kingery, potri 

ri „zwracam s?ę do Pani 2 Po'ecenia
' yntka nie może chodzić już od kilku I 

test zdrowa i praca Pani polegałaby głó

nie na robieniu masażów i ogólnej opiece. Poprzednia 
pielęgniarka wyjechała niespodziewanie dziś rano. My 
wyjeżdżamy pociągiem wieczornym o szóstej do Hun- 
ting’s End z kilkorgiem gości Jeżeli Pani zechce przyjąć 
łaskawie moją oferte. proszę stawić się o tej godzinie na 
Dworcu Unji. W razie gdyby Pani nie zdążyła sie przygo 
tować. mogłaby Pani przyjechać następnym pociągiem, 
o północy. Niech Pani weźmie bilet do Nettleson, Będzie 
tam czekał samochód. Proszę uprzejmie przysłać odpo­
wiedź przez posłańca. z poważaniem

Matil Kingery.“

Od pierwszej chwili rzuciło mi sie w oczy na­
zwisko O‘Leary‘go. Pisząca podkreśliła ie wymo­
wnie, ale i takby mi ono dało do myślenia, jeżeli 
Lance O‘Leary, przedsiębiorczy, młodv detektyw 
i mój dobry znajomy, polecił właśnie mnie, zna­
czyło to. źe sprawa przedstawia się zagadkowo 
Słowem, że chodziło o coś więcej niż o zwykła 
opiekę nad Chorą. Zdecydowałam sie odrazu. W 
momencie, gdy wręczyłam posłańcowi odoowiedź 
z wyrażeniem zgody, otrzymałam list od 0‘Leary* 
go. który jest zawsze serdeczniejszy w listach, niż 
gdy się spotykamy. Gdyby nie to, źe ja. Sara

Keate, nie jestem ani młoda, ani ładna, ani senty­
mentalna, ani głupia, ani skłonna do niestrawności, 
mogłoby go to wplątać w poważne trudności 
Wspomn.awszy o niestrawności, musze zaznaczyć, 
że zdrowy rozsądek i zdrowy żołądek chodzą w 
parze.

Przytaczam i ten list:
„Droga Panno Saro!

Piszę, żeby poprzeć prośbę panny Kingery. Powiem 
szczerze, że jest mi Pani potrzebna. Jeżeli sie Pani nie 
zmieniła w ciągu ostatnich paru lat i nie straci wrodzonej 
fantazji i odwagi, to będzie pani z tego rada. Proszę 
mnie potraktować tylko jako byłego pacjenta. Nikt, 
oprócz panny Matil, nie wie, źe bawię tu w charakte­
rze zawodowym i wogóle, jaki jest mói zawód.

Oddany całem zbrodniczem sercem 
Lance O’Leary.“

Ton listu nieco żartobliwy. Później dopiero do­
wiedziałam się, że 0‘Leary niezupełnie uwierzył o- 
powiadaniu Matil — to któżby zresztą uwierzył? — 
nie, żeby kwestionował jej szczerość, ale przypu­
szczał, że była w błędzie. No, i nawet nie prze­
czuwał, co nas czekało w Hunting's End.

Nie zdążyłam na pociąg o szóstej, abv się po­
łączyć z całą paczką, (nie wiedziałam ile tam by­
ło osób) i pojechałam o północy. Jak iuż zazna­
czyłam, podróż trwała dwanaście godzin i skoń­
czyła się niespodzianką. Takich musi doznawać 
podróżny, który usypia w porcie wśród świateł, 
wrzawy i ruchu i wkrótce budzi się wśród bezkre­
snej pustyni wodnej. I ja znalazłam sie na pew­
nego rodzaju pustyni, równie bezkresnej i pustej 
jako ocean. Otoczyło mnie faliste morze piasków, 
zlewających się z niebem w jeden milczący ogrom, 
wiejący niepojętą grozą. Ja, szofer i samochód 
byliśmy wśród tego potężnego bezmiaru, iak kru­
che zabaweczki Niebo, nie błękitne, a brudno sza­
re, było dokładnie tego samego koloru co piasek. 
Jechaliśmy nierównym szlakiem, wstrząsami nie- 
miłosiernemi podrzutami maszyny.

Szofer objaśniał mnie niedbale, źe „mamy 
niedaleko, dwadzieścia mil z czcmś“. ale ia przeży­
łam ich najmniej stodwadzieśeia. I pewnie tyleby 
wypadło, gdyby obliczyć wszystkie podskoki i za­

kręty. Trzymałam się z całej siły siedzenia, pil­
nując kepelusza i głowy. Na walizkę nie mogłam 
się oglądać z obawy skręcenia szyi, która i tak 
zniosła więcej, niż to jest anatomicznie możliwe. 
Treść dwóch listów, które, nawiasem mówiąc, zni­
szczyłam, nie schodziła mi z myśli. Zastanawiałam 
sie również nad nazwa Hunting's End.

Hunting's End! Kres łowów! Czv to miało 
jakie znaczenie? Wydało mi się, że musiały to być 
jakieś tragiczne Iowy. Niesłychanie pusta i ponura 
okolica i wieiąca od niej groza nasuwały złowiesz­
cze przypuszczenia. Później dowiedziałam się, że 
nieboszczyk Huber Kingery ochrzcił swoia rezy­
dencje myśliwską Hunting's End (Kres łowów) tyl­
ko dlatego, że myśliwi wracają do niei wieczorem 
po polowaniu. Oczywiście. Moje dramatyczne do­
mysły były tylko dowodem, że posępna atmosfera 
okolicy zaczęła mi działać na nerwy od samego 
początku.

Na pół godziny przed miejscem przeznaczenia 
jął prószyć śnieg, taki miękki i delikatny, iż zdzi­
wiłam się. że szofer spogląda trwożnie na ołowia­
ne niebo i na ciemną linie pagórków na zachodzie. 
Niepokój jego znalazł swój wyraz w przyśpiesze­
niu jazdy. Mała maszyna rwała przez piaszczyste 
zaspy z taką szybkością, że pewnie cudem nie roz­
leciała się na części. To samo powiem o moich 
kościach.

— Czy to za wcześnie na śnieg? — wrzasnę­
łam, starając się zagłuszyć warkot motoru.

— Zawsze mamy śnieg w listopadzie! — od­
krzyknął szofer i wziąwszy ostry zakręt oraz stro­
me zbocze, dodał zagadkowo bardzo urywanym 
głosem, jako że podskakiwał na siedzeniu:

— Mam nadzieję, — że nie - jest - tak - jak - 
bę-będzie...

Zahamował tak nagle, źe rzuciło mnie ku przo­
dowi i jeżeli nie rozbiłam głowy o szybę, to tylko 
dlatego, źe drugie szarpnięcie odrzuciło mnie rów­
nie gwałtownie wtyl.

(Ciąg dalszy nastąpi)’.
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Side g®|p®flarcze 
Pertraktacje o kontrakt na plantacje buraczane

na kampanji 1933-34 roku
Jak dowiadujemy się, ostatnio toczyły się dal' 

sze pertraktacje między Związkiem Przemyślu Cu­
krowniczego a Związkiem Plantatorów Buraków 
Cukrowych Wielkopolski i Pomorza w sprawie za­
warcia kontraktu na plantacje buraczane w kam­
panji 1933/34.

Na konferencji tej do ostatecznego uzgodnie­
nia stanowisk poszczególnych stron nie doprowa­
dzono.

Rozbieżności poglądów zarysowały się na 
temat wysokości kontyngentów buraczanych oraz 
minimalnych cen za buraki kategorii A i kate­
gorii B.

Komitet doradczy
przy WlelkopoLkiej Izbie Rolniczej.

Celem chwilowego zastąpienia nieczynnych 
Z powodu rozwiązania Rady i Zarządu Wielko­
polskiej Izby Rolniczej komisyj specjalnych, po 
wołano do życia Komitet Doradczy przy Komi­
sarzu Wielkopolskiej Izby Rolniczej w następu­
jącym składzie: prezes Mieczysław Chłapowski 
z Kopaszewa, Tadeusz Karłowski z Pask, Anto­
ni Michalski z Łysinina, prof. dr. Zygmunt 
Mocarski z Poznania, b. minister Kajetan Mo­
rawski z Jurkowa, prof. dr. Zygmunt Pietra 
szyński z Poznania, b. minister Leon Pluciński 
ze Swadzimia, prof. dr. Wiktor Schrann z Po­
znania, b. minister dr. Trzciński z Ostrowa nad 
Gopłem, Wiesław Tuchołka z Marcinkowa Dol­
nego. prezes Wielkopolskiego Towarzystwa Kó­
łek Rolniczych Michał Zempteler z Pałczyna.

Zniżka cen cementu
Przedstawiciele Związku polskich fabrvk port- 

land cementu przyjęli do wiadomości i wykona­
nia polecenia Minirtra Przemysłu i Handlu o zniż­
ce cen cementu, a mianowicie:

a) do zł. 5,09 za 100 klg. przy zakupach go­
tówkowych, dokonywanych centralnie przez rząd, 
finansowanych przez Banki Gospodarstwa Krajo­
wego i Rolny bezpośrednio czy też przez centralę 
zakupów przy akcji budowlanej lub też przez hu­
ty i kopalnie przy umowach zbiorowych:

b) do ceny 5,S6 zł. za 100 klg. przy zakupach 
kredytowych, dokonywanych przez drobnych na­
bywców; w wypadku nabywania przez nich ce­
mentu zo gotówkę obowiązywać będzie 1.5 proc, 
skonta, czyli do ceny 5,77 zł.:

c) dla kupców prywatnych nabywających ce­
ment hurtowo cena za 100 klg. będzie o 3 procent 
niższa od ustalonej w punkcie b), przyczem obo­
wiązywać będzie przy nabyciu za gotówkę dalsza 
3-procentowa obniżka, to jest cena ta wynosić bę­
dzie 5,69 za 100 klg. przy zakupach kredytowych 
i 5,52 przy zakupach gotówkowych.

Ceny opakowania nie będą podwyższone w 
stosunku do obecnie obowiązujących, przeciwnie 
Związek będzie dążyć do ich obniżenia.

Informacje
Len zamiast juty. Dyrekcja Polskiego Monopolu Sol­

nego ogłosiła przetarg na dostawę 600.000 worków lnia­
nych. Termin składania ofert upływa dnia 1. III. b. r. 
Dotychczas Monopol Solny używał wyłącznie worków ju­
towych, projektowanych zaś zakup worków lnianych, acz­
kolwiek nieco droższy, stanowi jeszcze jeden odcinek po­
lityki gospodarczej Rządu, zmierzającej do jaknajdalszego 
popierania surowców krajowych. Do najpoważniejszych 
dostawców worków należą Państwowy Bank Rolny i Syn­
dykat Jutowy. Ceny worków prawdopodobnie kalkulo­
wać się będzie około 1 zł. 50 gr. za sztukę.

Sytuacja na rynkach zbytu masła. W ostatnim ty­
godniu na rynkach zbytu masła panowała tendencja spo­
kojna. Ceny w kraju obniżyły się do 2 zł. za 1 kg., pod 
koniec jednak tygodnia notowano zł. 2,20—2,30 za 1 kg. 
I-go gatunku franco stacja nadawcza. Tendencja zagra­
nicą jest również słaba. W dniu 9 bm. giełda berlińska 
obniżyła notowania o 5 mk. niem. do pozoimu: 85 mk. 
niem. za 50 kg. franco stacja odbiorcza za masło I-go 
gatunku, 70 mk. niem. za II-gi gatunek oraz 71 mk. za 
Ill-ci gatunek franco stacja odbiorcza. Charakterystycz- 
nem dla Niemiec jest wydatne obniżenie się przywozu 
masła w styczniu r. b., który spadł do ’/s ilości w dowie­
zionej w styczniu ub. r. Rynek angielski również noto­
wał tendencję zniżkową w szczególności dla masła duń­
skiego i holenderskiego. W związku z ogólnem położe­
niem na rynkach zagranicznych notowania rozliczeniowe 
w Kopenhadze obniżone zostały w dniu 9 bm. o 8 koron 
do poziomu 180 koron za 100 kg.

Ograniczenia pi eywozu drzewa do Czechosłowacji. 
Według rozporządzenia Ministra Handlu przywóz szere­
gu gatunków drzewa, a mianowicie opałowego, tartego, ko 
palniaków. papierówki, klepek i drzewa budowlanego, zo­
stał włączony do rzędu artykułów, przy których impor­
cie wymagane jest przedłożenie pozwolenia przywozo­
wego.

Zebranie Spółdzielni Handlowej Związku przedsię­
biorstw autobusowych. Roczne walne zebranie Spół­
dzielni Handlowej przy Wielkop. Zw. Przedsiębiorstw 
Autobusowych Sp. z o. o. odbędzie sie w poniedziałek, 
dnia 27 lutego 1933 roku o godz. 11-tej w lokalu p. W. 
Czekały w Poznaniu, ul. Podgórna 4, z następującym po­
rządkiem obrad: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokółu 
z Nadzwyczajnego Walnego Zebrania z dnia 25 sierpnia 
1932 roku. 3. Sprawozdanie Zarządu. 4. Sprawozdanie Ra­
dy Nadzorczej. 5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 6. 
Dyskusja nad sprawozdaniem. 7. Podział zysków i strat.
8. Udzielenie pokwitowania Radzie Nadzorczej i Zarządu.
9. Wvbór 2 członków Rady Nadzorczej. 2 w miejsce wv 
losowanych i 1 członka w miejsce ustępującego. 10. Wy­
bór Komisji Rewizyjnej. 11. Wnioski do uchwał nadesła­
ne w terninie. 12. Wolne głosy. 13. Zamkniecie.

Rzemiosło o Targach Poznańskich Ciężkie czasy dla 
przemysłu uwypukliły niesłychaną odporność rzemiosła, 
które jest najbardziej elastyczną formą produkcji w sto­
sunku do stałych kosztów własnych. Poszczególni rzemie­
ślnicy, o ile rzeczywiście praca ich stała na wysokim po­
ziomie, procentowo odczuli znacznie mniej światowe skur­
czenie się obrotów niż przemysł. W niektórych krajach

Ponieważ zbliża się termin zamawiania nawo­
zów sztucznych przedstawiciele plantatorów pod 
przewodnictwem Prezesa M. Chłapowskiego z Ko­
paszewa wysunęli ostateczny termin dla załatwia 
nia tak ważnej dla rolnictwa sprawy na 22 lutego 
b. r., w którym to czasie nastąpi ponowne spotka­
nie się grupy cukrowniczej i plantatorskiej.

Przypuszczać należy, że w tym terminie do 
ostatecznego ustalenia warunków kontraktowania 
buraków dojdzie.

O wyniku tych rozmów plantatorzy buraków 
cukrowych zostaną powiadomieni.

Centrala Rolników Sp. Akc., Plac Wolności 
nr. 18 telef. 43-51 komunikuje, że na skutek 
obniżenia kosztów przewozu udzielać będzie 
przy soli potasowej i kainicie od zleceń przyję­
tych za jej pośrednictwem do wykonania w 
bieżącym sezonie wiosennym następujące spe­
cjalne bonifikaty:

zl 0.13 od każdych 100 kg. soli potas, 
zł 0.09 od każdych 100 kg. kainitu

bez względu na procentowość towaru.
Z uwagi na dość wysunięta porę sezonu za­

leca sie przy tej sposobności nie zwlekać z u- 
dzieleniem zamówień na sole potasowe i kninit 
aby zapewnić sobie dostawę towaru na czas.
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Ceduła Giełdy Zbożowe' w Poznanii
Standardy w obliczeniu ćwierćlitrowego gęstośćiomie 

rza: 1. żyto poznańskie 69.95 kg (119,, f. w. h.), 2. żyto 
pomorskie 69.35 kg (118.2 f. w. h.), 3- pszenica poznańska 
71,85 kg. (122,2 f. w. h. owies poznański i pomorski 43,55 
(74.1 f. w. h.).

widzimy nawet zjawisko odwrotne, a mianowicie upadek 
przemysłu masowego wzmożył obroty rzemiosła. Rzemio 
sło zaczyna odczuwać, że nie jest na wymarciu, lecz sta­
nowi istotną potrzebę gospodarstwa społecznego i stąd 
wynika, że pragnie uzewnętrznić i zracjonalizować rolę 
iaką odgrywa, a iaką wielki przemysł i handel do pewne­
go stopnia zniszczyły. Stąd pochodzi, że życie Izb Rze­
mieślniczych i Związków w icb skład wchodzących, bije 
znacznie żywszem tętnem. To też i Targi Poznańskie 
b Ją świadkiem poważnego wystąpienia związków rze­
mieślniczych, które wykażą niskie ceny, jakie rzemiosło 
może oferować przy bardzo poważnych nawet dostawach 
ze względu na coraz lepszą organizację normalizacji wy­
robów i jednolitą produkcję.

'ÜSPULUN-GERMISAN*
DO ZAPRAWY ZBOŻA, NAJKORZYSTNIEJ 

PRZYBORY BARTNICZE — ZWALCZAJCIE SZKODNIKI
DROGERIA UNIVERSUM

POZNAN, F». RATAJCZAKA 38.

CEHTRALHA DR0GERJA J.CZEPCZYHSKI
POZNAN,STARY RYNEK 8.

ZADAJCIE NASZ CENNIK --------- ZADAJCIE’ NASZ CENNIK
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Giełda pieirężna w Poznaniu
Poznań, dnia 21. II. 1933 r. Tendencja dzisiejszego 

zebrania giełdowego była utrzymana. Z pożyczek państwo­
wych poszukiwano 5% poi. konwers. przy większym braku 
materjału po 43,50—43,60, zaś 4% premj. doi. handlowano 
po 60.— w trazakcjach; pozatem poszukiwano bez oddaw­
ców 42 poż. inwest. po 105.— oraz 3% poż. bud, po 42 
Z pożyczek komunalnych obracano 8% obi. m. Poznania 
z r. 1929 po 92.— w tranzakcjach W papierach lokacyj­
nych P. Z. K. nie dokonano żadnych tranzakcji w li­
stach dolarowych [4% % listy doi. stare ofiarowano po 
38%, natomiast za 4%% listy doi. amort. płacono 40.—, 
4% listy zast. konwert. ofiarowano po 35%, jak również 
6% listy żytnie po 5.60—5.50.

Z akcyj bankowych poszukiwano Bank Polski po 
78% bez oddawców.

Urzędowa Giełda Dew'z w Warszawie
Przekazy: Belgja 124.85—125.16—124.54. — 

Gdańsk 174.10—174.53—173.67. — Holandia 358.60 
—360.50—,358.70. — Londyn 30.67—30.82—30.52. — 
Nowy Jork czek 8.901—8.921—8.881; kabel 8.905— 
8.925. — Paryż 35.11—35.20—35.02. — Praga 26.41 
—26.47—26.35. — Szwajcaria 173.60—174.03—
173.17. — Berlin 213.05. Tendencja przeważnie 
mocna.

Państw. Papiery Wartościowe: 5% pożyczka dolaro- 
wa59—59,25; 5% poż. konwersyjna 44.25—45; 5% poż. ko­
lejowa 39,25; 4% poż. inwestycyjna 106,35—106,25—106,35; 
3% poż. budowlana 45.00; 7% poż. stabilizacyjna 58,75— 
59,25 58.25. Poznań, dnia 21 II. 33. Tendencja przeważ­
nie mocniejsza.

Akcje: Bank Polski 78—77,25; Starachowice 10,30— 
10,00—10,35; Lilpop 10,50. Tendencja niejednolita.

Targowca
Poznań, dnia 21. II. 1933. Spędzono: 630 sztuk bydła. 

1620 sztuk świń, 571 sztuk cieląt, 118 owiec razem 2939 
sztuk zwierząt. — Przebieg targu normalny.
A. Wołv:

1. Pełnomlesłste. wytuczone nleoprzegane S4—
2. Mięsiste tuczone młodsze do 3 lat . 6?
3. Mięsiste tuczone starsze . , . . , 34—40

miernie odżywione 30—32
B. Buhaie:

1. Wytoczone oełnonrieslste 56 — 54
2. Tuczone mięsiste . 44—48
3. Nietuczone dobrze odżywione, starsze 32-38
4 Mierni*, odżywione..................... ..... . • 28-36

. Krowy:
1. Wytoczone oełnomłeslste «.«»•• 52-54
2. Toczone mięsiste . . >»«..■• 44—50
3. Nietuczone dobrze odżywione « « ■ 26 — 30
4 Miernie odżywione . .,.««•« 16—24

D. Jałowice:
1. Wytuczone oełnomlesisle ,.«■«. 54- 56
2. Tuczone mięsiste 46— 50
3. Nietuczone dobrze odżywione • » « 34— 42
4 Mierni» odżywione . 32— 34

Ł Młodzież:
’. Dobrze odżywione . , • « • « • 32 — 3*
2 Miernie odżywione . < » « » . , 28— 30

Cielęta:
1. Naiprzednietsze cłeieta wytuczone « ■ 68— 74
2. Tuczone cielęta . ,................. ....... . 60— 66
3. Do! ¿e odżywione ................................ 64— 58
4 Miernie odżywione............................ 44— 50

rl OWCF:
1) Wytuczone. pelnomięsiste jagnięta i młod­

sze skopy..................................... 60— 66
2. Tuczone starsze skony i maciorki < . 43— 58

1L SWIMF (tuczniki):
1. Pelnomięsiste od 120 do 150 ke. żywe“

wagi . 100—10?
2. Pelnomięsiste od 100 do 120 kr. żywe' „

wari ........................ . 96— 98
3 Pelnomięsiste od 80 do 100 kr. fywei

wart .... 92- 94
4. Mięsiste świnie oonad 80 kr. ... . 86- 90
5. Maciory i oóźne kastety 80-90

Żyto 17.00 17.25
usposobienie: spokojne.

Pszenica 31,50 32,50
usposobienie stałe

lęczmień browarowy 15,50 17.-
usposobienie «pokoine -

Jęczmień 68—69 kg 14.00 14,75
Jęczmień 64—66 kg 13.50 14.01

usposobienie spokojne
Owies 135 tonn par. Pozn. 15.00 14,50 14.75

usposobienie mocne
Mąka żytnia 65% wł. worka 26.50 27,50

usposobienie: stałe.
Mąka pszenna 65% wt worka 48,— 50.-

usposob'enie stałe
Otręby żytnie 10.00 10,25
Otręby pszenne 9.00 10.-
Otręby pszenne grube 10,25 11,25
Rzepak 41.00 42.0»
śzepik 40.— 45—
-orczyca 36 — 42.-

wyka latowa 12,50 13,51
’ciuszka 12.— 13—
Groch Viktoria 19.00 22.01
Groch Foigera 34.— 37—
Lubin niebieski 6.— 7—
1 ub:n żóity 8.50 9,51
Seradela '13.00 14.OP
Koniczyna czerwona 90.00 110.01
Koniczyna biata 70.00 100.0Í
Koniczyna szwedzka 80.00 110.0C

Ogólne usposobienie stale
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 336 tonn 

pszenicy 195 tonn, jęczmienia 30 tonn, mąki żytniej 45 
tonn, otrąb żytnich 47.5 tonn, otrąb pszennych 37,5 tonn.

Poznań, dnia 21 lutego 1933 r.

Pszenice Ostka Hiłdebrandta kupuje firm? 
Sokołowski & Ska (właściciele Stanisław Kar 
wat i Leon Sokołowski, Poznań, Aleje Marcin­
kowskiego 21, telefon nr. 22-44.

Ostatnie wiadomości 
gospodarcze

W niedzielę odbyt się w Katowicach kongres Rad 
załogowych Zw. górniczego Z. Z. Z. pod przewodnictwem 
pos. Fessera. Na kongres przybyło około 200 delegatów 
z centralnego rewiru górnośląskiego, krakowskiego i dą 
browieckiego Przedmiotem obrad była sytuacja w prze­
myśle węglowym Referaty wygłosili: pos Gdula oraz se­
kretarze związkowi Po dyskusji uchwalono szereg rezo­
lucji. mających na celu ochronę pracy w górnictwie wę- 
glowem.

Strajk robotników w fabrykach cottonowych w Łodzi 
rozszerzył się. Ogółem strajkiem objętych jest 24 fabryk 
Strajkuje 4.000 robotników Wczoraj strajkujący odbyli 
zgromadzenie, które miało przebieg spokojny.

Na jednem z ostatnich posiedzeń Komitetu ekonomicz­
nego ministrów zostało postanowione powołanie do ży­
cia Rady leśnej, która ma stać się organem, koordynują­
cym opinię drzewnictwa polskiego we wszystkich spra­
wach, które takich koordynacyj wymagają. Do kompeten­
cji Rady będzie należało: reprezentowanie interesów pro 
dukcji leśnej oraz przemysłu i handlu drzewnego wobec 
rządu, ustalanie stanowiska zainteresowanych czynników 
w sprawach porozumień międzynarodowych, ustalanie po­
stulatów zainteresowanych kół gospodarczych w zakre­
sie polityki leśnej i drzewnej, opracowywanie, względnie 
opinjowanie projektów, dotyczących zasad polityki eks­
portowej oraz współdziałanie nad zorganizowaniem wywo­
zu surowca i półfabrykatów drzewnych w ramach, które 
zakreślą odpowiednie czynniki rządowe, jak wreszcie opi­
njowanie na życzenie zainteresowanych ministerjów pro­
jektów ustawodawczych, dotyczących polityki leśnej i 
drzewnej

• • •
Na ostatniej międzyministerialnej konferencji taryfo­

wej uchwalono przyznać dalsze zniżki na przewóz koleja­
mi państwowemi niektórych artykułów 1 tak przesyłki 
zwyczajne i pospieszne śledzi wędzonych i szprotów ko 
rzystać będą z 10 proc, zniżki, wyroby stolarskie przy eks 
porcie drogą lądową uzyskały około 20 proc zniżki, tary­
fa na przewóz używanych maszyn rolniczych, adresowa 
nych do rolników, obniżono o 15 proc., a na orzewóz od­
padków betonowych o 30 proc. Transporty phzenicy do 
młynów w Wilnie i Nowo-Wilejce przy odległościach po­
nad 360 kłm korzystają ze zniżki 5 proc Wreszcie taryfę 
na przewńz farb litoponów obniżono o 15 proc.• • *

18. b. m. odbyło się walne zebranie Polskiego Związ­
ki rkonowego. na którem dokonano uzupełniających wy­
borów trzech członków Rady Zarządzającej w osobach 
PP Przedpełskiego. Robinsona i Janoszki Nowa Rado 
ukonstytuowała się w sposób następujący: orezes Przed 
pełski, przewodniczący Państwowych Zakładów Przem — 
Zbożowych, wiceprezesi p Findeisen i dr Rucker — junior 
Walne zebranie rozpatrywało ponadto sprawę zaostrzenia 
reglamentacji przywozowej w zakresie bekonów. W dniu 
20 b m. odbyć się ma jrosiedzenie Komisji Standaryza 
cyjnej, na którem rozwalana będzie sprawa uregulowania 
i zaostrzenia standaryzacji bekonów w związku z obniżę 
niem się w ostatnich czasach jakości naszego produktu 
eksportowego.

S/r, ą

Przetargi,

PRZEIARG PRZYMUSOWY
W piątek, dnia 24 II. br. o godz. 10-ej nr 

południem sprzedawać będę w Rogoźnie publi? 
najwięcej dającemu za gotówkę:

1 motor 25 KM. (Diesel) wartości 3,000 zł
Zbiórka Hotel Polski. Obejrzeć można in 

nut przed przetargiem. iU
Ćwikliński, kom. sądowy 

w Rogoźnie.
KM. Rej. 12/33.------------ -------------------------------------- ----- .^|

OBWIESZCZENIE
PRZETARGU PRZYMUSOWEGO

Komornik sądowy rewiru II w Rogoźnie n, 
sza. że w dniu 24 lutego 1933 r. o godz. 10-e 
miejscu w Rogoźnie firmy Rolnik Spółdz J 
Handl. z odpow. ogr. w Rogoźnie publicznie shn 
dawać będzie:

2 wozy robocze, 1 powózkę (wolant czarny) 
konie 7 letnie z szoratni i wagę wozową ( 
centnarową) za łączną sumę szacunkową I6sg'

Polewczyński t

PRZEIARG PRZYMUSOWY
W środę. 22 lutego o godz. 12-ej sprzedam, 

Glince Duchownej p. Kostrzyn najwięcej dające: 
za gotówkę:

6. koni, 1 źrebaka, 10 krów, 9 cielaków, u 
siąt. 4 tuczniki, 3 maciory. 3 wozy robocze 
bryczki, około 200 ctn. żyta w słomie, ok« 
800 ctn. kartofli oraz różne narzędzia rolni
Zbiórka przed sołectwem.

Br. Grzesiak, Komornik sądowy z p.
w P 'L liskach

Pi

.______________ _______________  J!
PRZETARG PRZYMUSOWY L

W czwartek, dnia 23 bm. o godz. 10-ej w Q| 
wie pow. Poznań, sprzedam najwięcej dającemu 
natychmistową zapłatą:

1 klacz (kasztankę), powózke czarną, ro, 
siatki drucianej do opłotowania, lokomobiię u, 
ki Moess 13 wagoników wąskotorowych, oi 
lo 200 mtr. szyn wąskotorowych.
Zbiórka przed majętnością pp. Wilińskich.

Doroszewski, Kom. Sądu Grodzkiego Rewiru 
Poznań, ul. Szamarzewskiego 36. slh

PR7ETARG PR7YMUSOWY ■
. W środę dnia 22 bm. o godz. 10-ej przy ulii 

Śniadeckich 11 sprzedam najwięcej dającemu za 
tychmiastowa zapłatą:

1 bufet oszklony.
Doroszewski. Kom Sądu Grodzkiego Rewiru 

Poznań, ul. Szamarzewskiego 36.

PR7FTARG PR7YMUSOWY. _
W środę, dnia 22 lutego 1933 roku o godzi: 

11-tej sprzedam w Garaszewie pow. Poznań u 
Remlein najwięcej dającemu za gotówkę: a

1 powózkę.
Br. Czternasty, kom. sąd. rewiru XII. 

Poznań. Chwaliszewo 58 59 — Tet 58 52 i

PR7FTARG PRZYMUSOWY.
W środę, dnia 22 lutego o godzinie 10 pi 

ul Woźnej 9, sprzedam najwięcej dającemu zal 
tówkę:

kasę National.
Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu, Rewii

PRZFTARG PRZYMUSOWY
W środę, dnia 22 lutego o godzinie 12 pi 

ul. Jezuickiej 11, najwięcej dającemu za gotów!
4 szafy kuchenne. 2 lustra z podstawami, 
biurka i bibliotekę. 9

Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu, Rewin

PR/FFARO PRZYMUSOWY
W środę, dnia 22 lutego br. o godzinie 9-1 

przy ul. Nowej 10. sprzedam najwięcej dającej 
za gotówkę: ,

kilka kg. rodzynków, herbaty, masła kakao® 
go, kilka paczek wafli, kilka butelek eseti: 
kociołki do cukrów, maszynę do jabłek, sie 
kl 1 puszki do lodów, rózgi do bicia śmietan 
tyłki, biurko, ławkę, stół okrągły. 2 krzi
oraz.maszvne do nisania Ideał.

Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu. Rewii

PRZFTARG PRZYMUSOWY
W środę, dnia 22 lutego br. o godzinie ... 

przed południem przy ul. Dąbrowskiego 83-85 
sprzedam najwięcej dającemu za natychmiast 
zapłatą:

7 tokarek na metal i 3 wiertarki.
Następnie o godzinie 1 popołudniu przy 

Mickiewicza 34-36 sprzedam:
ma«’vnę do pisania marki Ara.

Ftgas, Komornik Sądu Grodzkiego w Poznai

PR7FTARG PRZYMUSOWY.
W środę, dnia 22 lutego o godzinie 9.30 pi 

uł. Gwarnej 11 sprzedam najwięcej dającemu 
gotówkę:

aparat do parzenia kawy Fkspresso’. wiek 
ilość stołów, krzeseł, kanap, widelce, noże, 
lampy elektryczne, wiszące, piec gazowy 1 
kulus. 7 wieszaków do garderoby i inne po 
mioty.

T. Bartkowiak, kom. sądu Grodzkiego, Rewiru 
Poznan Wały Jagiełły 3. j

Obwieszczenie o licvtacii
W myśl § S3 rozporządzenia Pady Ministrów z 1 

25. VI 1932 r. D. U R P Nr. 62 poz. 380 o postęp» 
niu egzekueyjnem Władz Skarbowych Urząd Skarh 
w Nowym Tomyślu pnda.ie do ocólnei wiadomości, że 
25 lutego 1933 o godz. 12.00 odbędzie s:e w tnałęt" 
Hakowy Mokre sprzedaż z licytacii- 350 g ziemn’ai 
3 siewniki marki „Lidesleben“. 1 stadnik. 2 grab’ żniwit 
1 kartoflarka. l młócarnia „Maschal“. 30 tuczników 
c-a 75 kg, 10 jałowiec jednorocznych, 100 skopów 
'etnich. Zb;órka celem obeirzenia sprzedawanych °.( 
tów o godz. 1130 w miejscu licytacji. Ceny szacćlf1rt 
podane heda przed licytacja. Urząd Skarb. Nowv

Szachu
Wyrok w sensacyjnym procesie asekuracyjnym

O godzinie 15-tej ogłoszony został w procesie [wyrok, mocą którego skazany on został na 2 lata 
przeciw Szeląg ^wieżowi o oszustwo asekuracyjne Iwięzienia z zaliczeniem aresztu śledczego.

NA TEMAT GAMBITU HETMAŃSKIEGO 
mówić będzie w Łazarskim Klub ę Szach, mistrz Pozna­
nia p. R. Gostyński Podczas refentu zademonstruje on 
na specjalnej szachownicy dobre i złe ruchy tego debiutu. 
Referat odbędzie się w dniu 21 lutego o godz 19.30 w lo­
kalu restauracji Belweder przy ul. Marszałka Focha. — 
Wstęp dla szacnistów | sympatyków bezpłatny.

Za ogłoszenia i reklamy odpowiada Adminis^ 
w osobie Tadeusza Piechockiego w Poznam ■

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniała *re^cL)J 
szenia. nie upoważniała do żadania zwrotu gotów • 
’eż nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego p 
-zenia ogfoszen a. .fost1

Za różnice miedzy zestawem a wysokością J _ 
nia. powstałe wskutek matrycowania, wydawuu 
odpowiada.



DZIENNIK POZNAŃSKI — Środa, dnia 22 hit eso 1933 r. Str. 9.

głoszenia drobne do 10 słów obliczamy po 50 «.
Spor!

„J «ctVTNY WYNIK PIĘŚCIARZY SLAVJI RUDZKIEJ 
115 SXCZ1 Z WARTĄ

pięściarska Warty, która w niedzielę zdo-^Licach po raz piąty drużynowe mistrzostwo 
la w wczoraj w Rudzie na Śląsku, gdzie w spot 

Ogll ols*1' Lżejszą Siawja uzyskała jednak zaledwie wy 
ei t in>u LoWy, który Przynosi zaszczyt pięściarzom rudz- 
Rop Uyniki techniczne były następujące- Wirski remi- 
Pr;. 1"' Fucsem >P°lus ^wycjęża Lemję, Kajnar pokonał Pa- 

J'eŁ Wolmakowski przegrywa do Białasa. Warecki 
lly) !rn0 Ta do Brabańskiego, Maichrzycki zwycięża Hm- 
(li^resmaf na P°czątku II starcia pokonany został 

SOj .Jii o. przez Jasiulika, Tomaszewski przez k. o. zwy- 
Masnego- ________

, MISTRZOSTW HOKEJOWYCH W PRADZE. 
USTRJA pokonała rumuńskich hokeistów

7:1.
Wczorab w poniedziałek, w trzecim dniu hokejowych 

ostw Iwiata, rozegrano najpierw mecz Austrja—Ru- 
Pl!1 'a zakończony łatwem zwycięstwem Austrji w sto-

“¿ 7:1(2:!, 3:0, 2:0).
Bramki uzyskali: dla Austrji — Kirchberger 3, Dem

i, Patzer i Ert po jednej. Dla Rumunji 
CZECHOSŁOWACJA — WŁOCHY

— Anastasiu. 
3:1.

$ dalszym ciągu wczorajszych rozgrywek odbyły się 
., zawody eliminacyjne. Mecz rozegrany między Cze- 

.fotfacją i Włochami zakończył się zwycięstwem Cze- 
„ owacji w stosunku 3:1.
‘ WĘGRY — ŁOTWA 3:0.

ul jp ostatnim meczu rozegranym wczoraj między Wę-
u,i j Łotwą o wejście do półfinału zwyciężyli Węgrzy

ZWYCIĘSTWO POLSKICH HOKEISTÓW 
NAD BELGJĄ.

Praga. (PAT). Wczoraj, w ramach hokejowych 
strzostw świata, rozegrany został mecz pomiędzy druży- 
sj Polski i Belgii, zakończony zwycięstwem Polski w 
aunku 1:0- Zwycięstwo to zdecydowało o wejściu pol- 

D ej drużyny do półfinałów. Jedyna bramka, decydują-
- o zwycięstwie Polaków, padła w trzeciej tercji

Drużyna polska grała w składzie: Stogowski, Ludwi- 
Ulll k, Sokołowski, Sabiński, Wołkowski, Materski, Werner, 
3, amowski i Piechota.

Pierwsza tercja jest świadkiem ciągłych ataków dru- 
iy polskiej, podczas gdy Belgowie przeprowadzają nie- 

. le pojedynczych wypadów W 7 min. Adamowski za- 
1 ynany z powodu offsidu. W 11 min. Wołkowski nie 

II zyskuje dogodnej pozycji strzałowej, W ostatniej mi-
" ae tej tercji Adamowski strzela tuż obok bramki.

W drugiej tercji Polacy w dalszym ciągu mają inicja- 
ę w swoich rękach Między 5 a 8 min. Belgowie prze- 

H idzą do ataku, stale zagrażając niebezpiecznie bramce 
skiej Od 10 min inicjatywa gry przechodzi w ręce 
laków, jednak mimo wysiłków nie udaje się i w tej
cji uzyskać punktu.
Trzecia tercja stoi pod znakiem bardzo żywego tera-
Polacy ostro atakują, strzelając ze wszystkich pozycji 
bramki Belgów. W 7 min. Wołkowski ładnie podjeżdża 

m d bramkę . i strzela, zdobywając pierwszą i ostatpią 
’-lity dla Polski. W dalszym przebiegu gry Belgowie na- 

ją mocno, wytwarza się szereg niebezpiecznych dla 
sytuacji. W 12 min. Sabiński wykluczony za rzucenie 

:a. Polska obrona — na wysokości zadania, gra am- 
“ de i szczęściem. Wynik meczu pomimo niebezpiecz- 
~ :h sytuacji pod bramką Polski pozostaje do końca nie-

ieniony.
Drużyna polska grała słabiej, niż w meczu z Niem- 

’ do pewnego stopnia zawiodła. Belgowie walczyli

niezwykle ambitnie i ofiarnie. Najlepsi w drużynie belgij­
skiej — Reyssohoot i Kreitz. Wśród Polaków — dosko­
nały Stogowski w bramce i Ludwiczak w obronie. Sędzio­
wał kanadyjczyk Puttee.

CZESI TRIUMFUJĄ W NARCIARSKIEM MISTRZO- 
STWIE POLSKI NA 50 KLM,

Wczoraj (poniedziałek), w ostatnim dniu XIV Między 
narodowych Narciarskich Mistrzostw Polski rozegrany 
został bieg na 50 kim, w którym prawdziwy triumf świę­
cili zawodnicy czescy, wykazując znakomitą formę. Star­
towało 39 zawn-dników. bieg ukończyło 37. Warunki na 
trasie bardzo dobre.

Pierwsze miejsce zajął Musil (Czech) 4 g. 4 min. 6 
. drogie — StehHk (Czech) 4 g. 8 min. 5 sek.; trze­

cie miejsce przypadło najlepszemu z Polaków, W. Be- 
rychowi — 4 g. i i min. 35 sek Wieczorem odbyło się 
uroczyste rozdanie nagród poczem zawodnicy czescy ser 
deczpje żegnani przez polaków odjechali do kraju.

WIELKI RATO KOLEJOWO - NARCIARSKI
W poniedziałek 20. bm. o godz. 18-ej wyruszy z dwor­

ca Krakowskiego trzeci raid Kolejowo - Narciarski, w 
która- bierze udział 130 narciarzy z całej Polski oraz 
Francji i Niemiec. O godz. 17-ej odbędzie się na dworcu 
uroczysta odprawa, poczem o godz 18-ej odjazd.

Raid-pociąg ruszy na objazd 1200 kim. wzdłuż Karpat 
w ciągu 9 dni. Przewodnictwo raidu objął dyrektor Krak 
Dyrekcji Kolei Państwow. i prezes Pol. Żw. Narciarskiego 
inż. Bobkowski. Lekarzem jest dr, Jakóbowski, instrukto­
rem — Bronisław Czech.

TORONTO NIEZNACZNIE ZWYCIĘŻA WE FRANCJI.
Po odniesienu w Anglji trzech zwycięstw, kanady}- . 

ska drużyna hokejowa Toronto Nationals mistrz świata 
i uczestnik odbywających się obecnie w Pradze mi- 1 
strzostw świata, rozegrała mecz w Paryżu. Drużyna fran ! 
cuska wystąpiła w skład.ye kanadyjczyków i ameryka- 

przebywających w Paryżu, pod nazwa „Niebiescy 
OjaPli . Toronto odniosła nieznaczne zwycięstwo 1:0.

HISTORIA MISTRZOSTW HOKEJOWYCH
Pierwsze póloficjalne mstrzostwa świata w hokeju 

lodowym odbyły się w 7910 r. we Francji (Les Avants). 
Zwycięzcą te®-0, turnieju była Anglia. Po raz drugi, w1 
r. 191] w Berlinie, zwyciężyła Czechosłowacja przed 
Szwajcarią, Niemcami i Belgją. W r. 1912 grano mistrzo-S 
stwa w Pradze, musatio jednak je unieważnić, a to dla 
złego stanu lodu. I w tym turnieiu zwyciężyli lepszym 
stosunkiem bramek Czesi przed Niemcami. W r. 1913 w 
Monachium zwyciężyła Belgia, w r. 1914 znowu w Ber- i
linie — Czechosłowacja. Z powodu wojny nastapiła dłuż 
sza przerwa i dopiero w 1920 r. w Antwerpii rozegra m 
mistrzostwo, w którem zwyciężyli znowu Czesi, w r. 1921 ■ 
w Sztokholmie — Szwecja, w r. 1922 w S. Moritz — 
Czechosłowacja, w r. 1923 w Antwerpii — Szwecja. w r, 
1924 — w Milano Francja, w r. 1925 — w Stvrbskem 
Plese — Czechosłowacja, r. 1926 w Davos — Szwajcar­
ia, r. 1927 w Wiedniu — Austria, r. 1928 w St. Moritz — 
Szwecja, r. 1929 w Budapeszcie — Czesi, r. 1930 w Cha­
monix — Niemcy, r. 1931 w Krynicy — Austria i wresz­
cie w t. 1932 w Berlinie — Szwecja.

Jak widzimy najwięcej oficjalnych tytułów ze wszyst­
kich państw zdobyła Czechosłowacja (5 razy), przed 
Szwecją (4), Austrią (2) i po jednym razie Szwajcaria, 
Anglja. Francja, Belgją i Niemcy.

SENSACJE PUHARU WIEDEŃSKIEGO.
Wyniki (niedzielnych) rozgrywek piłkarskich o pu- 

j har Wiednia pisma austriackie nazywają sensscyjneml.
Wielka sensacią była porażka zeszłorocznego mi- 

1 strza Wiednia. Admiry, która przegrała z WAC-. Niespo­
dzianką było również zwycięstwo Austrji nad Rapidem.

KUSOCIŃSKI W DUSSELDORFIE.
Berlin (PAT.). Agencja „Wolffa“ donosi, że Janusz

Kusociński startować będzie na zaproszenie Niemieckiego 
Związku Lekkoatletycznego w kilku miastach niemieckich, 
latem b. r.

Jak twierdzi wspomniana agencja, Janusz Kusociński 
ma startować definitywnie w dniu 21 czerwca w zawo­
dach międzynarodowych w Dfisseldorfit.

GARKOWIENKO MISTRZEM ALZACJI I LOTARYNGJ1
W m'edzynarodowym turnieju zapaśniczym, roze­

granym w Strasburgu o mistrzostwo Alzacji — Lotaryngii 
pierwsze miejsce i tytuł mistrza zdobył polski zapaśnik, 
Garkowienko.

WYJAZD NASZYCH TENISISTÓW NA RIVIERĘ.
Termin meczu tenisowego Warszawa — Berlin zosta­

nia prawdopodobnie na termin 31 marca i 1 kwietnia b. r 
przesunięty W związku z tern Warszawę reprezentowaliby: 
Hebda Tłoczyński i Jędrzejowska. Osoba Wittmana nie 
wchodziłaby w grę,

'7 dniu 1 marca b. r. na Rivierę udają się dwaj naj­
lepsi tenisiści polscy. Hebda i Tłoczyński. Będą oni stale 
p-zebywać w Nicei. Pobyt ich na Rivierze potrwa około 
miesiąca. W tym czasie obaj polacy wezmą udział w tur­
niejach w Nicei i w Cannes. W Cannes Tłoczyński bronić 
bę.' '.e zdobytego przez siebie w roku ub. puhara Mistrzo­
stwa Jasnego Brzegu.

EWENTUALNY MECZ Z NIEMCAMT W PUHARZE 
D/ VISA ROZEGRANY ZOSTANIE W WARSZAWIE. 

W tegorocznych rozgrywkach o puhar Davisa polska 
reprezenrscia tenisowa rozegra mecz w pierwszej rundzie 
z Holandią na terenie holenderskim.

W razie wygrania tego meczu przez Polaków — w dru­
giej rund-He spotkamy się z Niemcami. Mecz ten rozegrany 
zostałby w Warszawie, gdyż Niemcy w pierwszej rundzie 
walczą u siebie, a my na terenie obcym W myśl regula­
minu rozgrywek o puhar Davisa w takim wypadku mecz 
następnej rundy rozgrywany jest na terenie tego państwa, 
które w poprzedniej rundzie walczyło na terenie obcym.

K. S. „WARTA" ODDZIAŁ BOKSERSKI 
komunikuje swym członkom, że walnę zebranie odbędzie 
się we wtorek, dnia 21 bm. o godz. 19-el w Sekretariacie 
Klubu. O liczny udział uprasza sie członków^_________

Uchwała. W sprawie upadłościowej nad majątkiem 
frmy N. J. Kantorowlcz Nast. właśc. D. Fraenkel, Poznań 
Wroniecka 92 w miejsce zawiadowcy masy Czesława Lau­
scha. który swój .urząd złożył mianuie się zawiadowca 
masy Stanisława Mohuczego z Poznania, uh Krasińskie­
go 3. Do nowziecia uchwały czy mianowany zawiadowca 
ma pozostać ewtl. celem wyboru nowego zawiadowcy 
oraz celem odebrania rachunku końcowego od byłego za­
wiadowcy zwołuje się zebranie wierzycieli na dzień 8-go 
marca 1933 godz. 10 w gmachu tutejszego Sądu pokój 29. 
Poznań, dnia 11 lutego 1933 r. Sąd Grodzki.

________________________ 1159-2

Uchwała. W sprawie upadłościowej nad majątkiem 
I firmy ł ódzki Skład Fabryczny Józef Stankiewicz w Poz- 

rtaniu. Stary Rynek, w miejsce zawiadowcy masy Czesła­
wa Lauscha, który swój urząd złożył mianuje się zawia­
dowcą masy Józefa Głowackiego z Poznania. Góra Prze­
mysława. Do powzięcia uchwały czy mianowany zawia­
dowca ma pozostać ewtl. celem wyboru nowego zawia­
dowcy oraz celem odehran;a rachunku końcowego od by 
lego zawiadowcy zwołuie sie zebranie wierzycieli na dz. 
9 marca 1933 godz. 11. w gmachu tutejszego Sądu, pokói
29. Poznań, dnia 11 lutego 1933. Sąd Grodzki.

1164-2

Uchwała. W sprawie upadłościowej nad majątkiem 
Amelii Kozłowskiej, wlaśc. składu konfekcji damskiej w 
Poznaniu, ul. Wroniecka 1 w miejsce zawiadowcy masy 
Czesława Lauscha, k*óry swój urząd złożył mianuje się 
zawiadowca masy Leona Zychlińskiego z Poznania, uł. 
Przemystowa 33. Do powzięcia uchwały czy mianowany 
zawiadowca ma pozostać ewtl, celem wyboru nowego za­
wiadowcy oraz celem odebrania rachunku końcowego od 
byłego zawiadowcy zwołuje się zebranie wierzycieli na 
dzień tO marca 1933 r. godz. 10 w gmachu tutejszego Są­
du, pokój 29. Poznań, dnia 11 lutegoJ1933._Sad Grodzki^

Uchwała. W sprawie upadłościowej nad majątkiem 
firmy Blanek t Soiński w Poznaniu, Tama Gararska 22. w 
miejsce zawiadowcy masy Czesława Lauscha, który swój 
urząd zfożyt mianuje się zawiadowcą masy Stefana Pie­
czyńskiego z Poznania, ul. Wały Jagiełły 3. Do powzię­
cia uchwały czy mianowany zawiadowca ma pozostać 
ewtl. celem wyboru nowego zawiadowcy oraz celem ode­
brania rachunku końcowego od byłego zawiadowcy zwło- 
łuje się zebranie wierzycieli na dzień 4 marca 1933 godz. 
10 w gmachu tutejszego Sądu, pokój 29. Poznań, dnia 11 
lutego 1933 r .Sąd Grodzki._________ __________ U 62-2

UCHWAŁA. W sprawie upadłościowej nad mająt­
kiem firmy Przemysł Wełniany W Olszański, 
Poznań, Św. Marcin 56, w miejsce zawiadowcy masy Cze­
sława Lauscha, który swój urząd złożył mianuje się za­
wiadowcą masy Stanisława Rymkiewicza z Poznania, Wiel­
kie Garbary 9. Do powzięcia uchwały czy mianowany za­
wiadowca ma pozostać ewtl. celem wyboru nowego zawia­
dowcy oraz celem odebrania rachunku końcowego od by­
łego zawiadowcy zwołuje się zebranie wierzycieli na dzień 
27 lutego 1933 godz. 10 w gmachu tutejszego Sądu, po­
kój 29. — Poznań, dnia 11 lutego 1933. Sąd Grodzki.

1166-»

UCHWAŁA. W sprawie upadłościowej nad majątkiem 
Konstantego hr. Bnińskiego w Poznaniu, 
plac Wolności 6, w miejsce zawiadowcy masy Czesława 
Lauscha, który swój urząd złożył mianuje się zawiadowcą 
masy.Augusta Klebbę z Poznania, ul. Matejki 65a. Do 
powzięcia uchwały czy mianowany zawiadowca ma pozo­
stać ewtl. celem wyboru nowego zawiadowcy oraz celem 
odebrania rachunku końcowego od byłego zawiadowcy zwo­
łuje się zebranie wierzycieli na dzień 8 marca 1933 godzi­
nę 11 w gmachu tutejszego Sądu, pokój 29. — Poznań, 
dnia 11 lutego 1933. Sąd Grodzki. 1161-2

W sprawie upadłościowej nad mająt- 
ika F a b ryk a Bielizny Jan

UCHWAŁA, 
kiem firmy P o z n a ń s 1 
Ebertowski, Poznań, ul. Wroniecka 6/8 w miejsce zawiar 
dowcy masy Czesława Lauscha, który swój urząd złożył 
mianuje się zawiadowcę masy adwokata Jana Mecweldow- 
skiego z Poznania, ul Nowa 2. Do powzięcia uchwały czy 
mianowany zawiadowca ma pozostać ewtl. celem wyboru 
nowego zawiadowcy oraz celem odebrania rachunku koń­
cowego od byłego zawiadowcy zwołuje się zebranie wie­
rzycieli na dzień 11 marca 1933 godz. 11 w gmachu tutej­
szego Sądu, pokój 29. — Poznań, dnia 11 lutego 1933. Sąd 
Grodzki. x 1160-2

UCHWAŁA. W sprawie upadłościowej nad mająt­
kiem Kawiarni i Cukierni Ziemiańskiej 
właśc. Bolesław Słomian i Jan Müller, Poznań, ul. 27-go 
Grudnia 17 w miejsce zawiadowcy masy Czesława Lauscha, 
który swój urząd złożył mianuje się zawiadowcą masy 
Sylwestra Stachowiaka z Poznania, uł. Półwiejska 16.

Do powzięcia uchwały czy mianowany zawiadowca 
ma pozostać ewtl. celem wyboru nowego zawiadowcy oraz 
celem odebrania rachunku końcowego od byłego zawiadow­
cy zwołuje się zebranie wierzycieli na dzień 7 marca 1933 
godz. 11 w gmachu tutejszego Sądu, pokój 29. — Poznań, 
dnia 11 lutego 1933. Sąd Grodzki. 1163-2

Oli za darmo
wspaniałe kosze z szampanem koniakiem i t. d, 

może każdy zdobyć
w Probierni i Śnladalni

.ZAGŁOBA”
św. Marcin 64

w dniu wicprzofcłcia w środę 22 b. m.

Proszę obejrzet kosze 
wystawione 

w oknie

ÍÍLSS0E no SlltOiiö

. \4
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ALEKSY GOSIA 
POJJSA.Ś 
FP.SAIAJÍZAKAD 

TEL-30-46
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, w piątek dnia 10 marca 1933 r. o godz. 12,30 w lo 
*Sa,u Stowarzyszenia Dozoru Kotłów w Poznaniu przy ul 

grodowej 11 odbędzie się

J«vczoine Doroczne (Dolne ZSromotlzenle 
«lontów Stowarzyszenia Dozoru Kolto 

w Poznaniu-
j Poiządek dzienny:
2* „ ^czytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzę. . 

prawozdanie techniczne za r. 1932.

Strzeż swój dom
uniwersalnym amervkafi 
<kim zamkiem bezpiecz 
•'vm „Yale" 100% pew 
ność zatrzasku. Głównt 
skład
„Przewodnik“
kład żelaza. — Poznań 
vnr'st w ul. Kanta'
św Marcin 30 teł 15-7

!(

Brao opałowe
aajtańsze i najlepsze dostarcza drwalni» 

Poznańskiego Okręgu „Caritas“
ceny z dostawą w dom: 1 koszyk drzewa 
rąbanego 0,65, ) m drzewa rąbanego 19,—. 
i m drzewa rżniętego 18.—. 1 m szczap w 
całości 17.— zł.

Drzewo zamawiać można w biurze przy 
Nowym Rynku 13. tel. 55-88 i 16-80 lub w 
drwalni P. O. Caritas przy ul. G. Wilda 34.

667g

SKŁAD PAPIERU
papierosów za bez cen. 
Chwaliszewo 3'4. 11891*

ogrodowe, okenne, 
dachowe,Wit śt.p poleca
P8We8iDroSprz23i2ySz'iłin

Poznań, Małe C-aibary 7a 
Tel. 28-63 Teł. 28-63

WYRÓS KRAJUWY!

PASY skórzane, z sierści wiel­
błądziej i gurty elewa­
torowe w najlepszym

gatunku, oraz wszelkie artykuły techniczne
poleca najkorzystniej

Biuro Techniczno - Handlowe
A. Glaser - Poznań
ulica 27 Grudnia nr. 16, dom tylny

Telefon 50-16. 654i

KREW
LOVANA
idealny do pielęgno­

wania cery
Pud. 0,30-0,60-1,00 

i 2,00 zł 1134

WYRÖB KR4I0WYI

4 »» rachunkowe za r. 1932.
j’, p , Komisji rewizyjnej.
6. U-t^t'ęc^e bilansu i rachunku strat i zysków za r.
7. clenie preliminarza budżetowego na r. 1933.
8. 3 cl' członków Zarządu w miejsce ustępujących 

>bór Komisji rewizyjnej.
Prezes Zarządu 

(—) Antoni Dziurzyński.

1932

Tanio Kupuje
ten, kto kupuje dobry 

towar.
Znane ze swej dobrocinarzędzia

kowalskie 
ślusarskie 
tokarskie 
stolarskie 

kołodziejskie 
i t. p.

po umiarkowanych 
cenach dostarczają

incin LUnon, 
Szulc & Skn

Poznań ul. św. Marci­
na 43. Telefony 34-50 
i 34-80. obok Zamku

CZBRIID
WYDŁO- PASTA

Jest nieszkodliwe i udelikatnła ręce. Nie­
ocenione dła mechaników, szoferów i ro­
botników, ponieważ momentalnie czyści rę­
ce z brudu, tłuszczu, farby, lakieru, smoły

i t. p.
Najlepsze do czyszczenia garnków i patel­
ni zapuszczonych oraz wszelkich naczyń 

kuchennych.

Znakomite do mycia podłóg i stołów, oraz 
okien i ścian olejno malowanych lub ta- 
feikami wykładanych w restauracjach szpi­

talach i sklepach.
Niezastąpione do mycia wanien, zlewów, 
marmurów i t d. Wyśmienite do czyszcze­

nia noży, łyżek i metali.
Do nabycia w drogeriach i składach kolonjalnych.

TARKA Spółka Przemysłowo-Handlowa z o. o.
Poznań, ulica Cieszkowskiego nr. 8 - Telefon nr. 33-77.

1120



Sir. TO.

Wiersz napisowy 20 groszy 
każde dalsze słowo 10 groszy OGŁOSZENIA DROBNE

............................... ....... ........ ....................__£££. łfj
..... .... ""v

Ogłoszenia drobne do I
łącznie 2 napisem 50 eros, u s Z v

IIllfflÍ»fl 1 Posiadacze losów MEBLE MIESZKANIA RESIAURACJA

DOLAfcÓWEK, BUDOWLANYCH i INWESTY­
CYJNYCH (premjówek)

Za minimalną roczną opłatą kontrolujemy podane nam 
numery bezpośrednio przy kaitiem ciągnieniu 
w WARSZAWIE. O wygranej zawiadamiamy jeszcze 
w dniu ci gnienia telegraficznie. Upraszamy 
o podanie nam we własnym interesie niezwłocznie 
dokładnego adresu celem otrzymania bezpłatnego

, prospektu wyiaśniającego.
GŁOWNA CfcNTRALNA KONTROLA

LOSOW i PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH 
sp.zo.0. WARSZAWA Prdina 14,te1.24412

godne warunki. Fabryka 
Mebli, Poznań, Rynel 
Sródecki. 1,678*

Potrzebujesz
meble
kup tylko

•u Baranowski eg o 
¡Podgórna 13, a będziesz 
izadowolny, bo dobre 
i tanio. 593 i

Śniada I ni a
pns Mierni ..fanarai-'.

(Al. Marcinkowskiego 8. 
¡Obiady z 2 dań zł. 0,90 

t, w z 3 dań zł. 1,10 
’ » z 4 dań zł. 1,7«
¡Bufet gorący od 60 gr

204

Roman Kruger
Konfekcja męska — jsdy 
na sprzedaż tylko — u 
Wrocławska 28/29. P 
inwenturze wielki prze­
wrót w cenach 
Kurtki futrz. od 
25 zł. Płaszcze 
welour. od 22 
zł, Ubrania od 
15 zł, Spodnie 
kamg. Brycze 
sy, Knykry,
Golfy i do prr 
cy od 2,90. —
Pieniądz po­
trzebny sprze­
daj? za bezcen.

870

KELLY
opony najwyższego ga­
tunku, ceny bezkonkuren 
cyjne, sprzedaż wytączna 
Szczepański i Synowie
ul. Wielka 17.

tel. 3007.
895

MEBLE
tanio wprost ze składni- 
cy poleca K. Bakoś, ul. 
Wenecjańska 1. — Most 
Chwaliszewski przy krzy 
źu. 736

JAJDALKĘ
nowoczesną stylową oka­
zyjnie tanio. Zakład sto­
larski, Grobla 6. ,1919*

Restauracja 
u Hotelu Polon.o

Grunwaldzka 18 
od godz. 7 rano śniada­
nia 55, obiady z 3 dań 
1,10 abon. 0,90 kol. 1,20. 
Wieczorem dancing

1043

DO WYNAJĘCIA 
mieszkanie t garaż od 
dzielnie. Wiadomość te 
lefon 61-54. 1159'i

5 POKOJOWE 
słoneczne mieszkanie — 
przy Placu Działowyn 
5 I ptr. od zaraz wprost 
od gospodarza do wy­
najęcia. Bliższe szczegó­
ły M. Malinowski, St. 
Rynek 57. telef ,1-89.

wprost od gospod. poszu 
kuję. Zgłusz. Dzień. K.1O

MEBLE
nowe i używane ceny 
bezkonkurencyjne, Maga­
zyn Mebli, Podgórna 6.

1,843*

DO
kina zabierz mieszankę 
czekoladową „Wino“ */« 
funta 50 gr, Wrocławska 
32. 11814*

MIESZKANIA 
2 pokoje i kuchnia z wy­
godami do wynajęcia. 2a- 
bikowo, Długa 38.

11929

INWALIDA WOJENNY
poszukuje mieszkania , 
pokój z kuchnią wprosi 
od gospodarza za dzierżą 
wą miesięczna ewentua, 
nie za rok z góry. Zglo 
szenia uprasza Towarzy 
stwo Pomocy Inwalidom 
Wojennym, Poznań, u!. 
Kozia 8. pokój 5, teief. 
39-97. lOHb

Stary Rynek (Wejście z 
ul. Wiankowej). Śniada 
nia zt 0.60. Obiady z 3 
dań zł 0.75, obiady z 4 
dań zł 1.00, obiady z 
drobiu zł 1.50, obiady z 
ryby zł 1,50. Kolacje z 
różnych potraw od zł 0.70 
Doborowa kuchnia. Wy­
śmienite napoje. Lokai 
Posiedzeń. Koncert. Ra­
dio .Telefon 10-64.

11926

CEGIELNlKi 
do wyrobów 
nych z kaucią lub * 
w akord — “
Zgl Dz

o(
p„ p°Sz«i Eozn. p0(|

DZIEWCZYN 
do 16 lat- do dzieci, 
trzebna Surdyk 
Wilda 189.

Naitaniej
Żarówki

Żyrandole
'Akumulatory 

i Kwas siarkowy
Silniki 

Przybory i 
Instalacje 

elektryczne

„Strzała“
Poznań

Al. Marcinkowskiego 
Teł. 50-65.

Parcele
Najtańszy zakup parcel 
budowlanych przy ulicy 
Dąbrowskiego za botani­
kiem, plantacja owoco­
wa ul. Bukowska. Za Cy 
tadelą, Dębiec, Antoninek 
oraz wybór parcel miej­
skich, za gotówkę jak i 
na raty.

„OSADOPOL“ 
Rzeczypospolitej 9. 

Rok załóż. 1923.
1101

20.

1036

Kto
meble używane
na Woźnej 16 kupuje ten 
podwójnie zyskuje. Nowy 
Dom Komisowy. 764

Doskonałe 
materjały
tanio

nabyć można wprost z 
fabryki

Sani Jankowski i Syn
Bielsko

Oddział w Poznaniu
Plac Wolności 17 

polecają swoje znane pier 
wszorzędne materiały mę 
skie, damskie, wojskowe.
po cenach ściśle labrycz- 
nych. 789

Zgony
POZNAN w dniu 20 lutego 1933 roku.

Konstancja Babsiowa z domu Żmudziń­
ska — wdowa — 94 lat: Mar ja Ławicka — 
nauczycielka — 58 lat; Kazimierz Schneider 
pół godziny; Cezary Słomiński — 12 dni: 
Bernard Olejniczak — i rok, 6 mieś., 25 
dni; Leokadia Jaśkowiakówna — 1 rok, 2 
mieś., 25 dni; Władysław Badurski — 1 rok 

7 mieś., 23 dni; Stanisław Lachowicz — 
adj. kolej. — 26 lat: Władysława Tomaszew 
ska — służąca — 39 lat; Kazimiera Roszy- 
kówna — 7 dni; Augustyn Klose — emeryt, 
nauczyciel — 80 lat: Teresa Słupińska z do­
mu Szygulanka — 80 lat; Leokadia Tarnow­
ska — bez zawodu — 20 lat: Czesław Ma­
zurkiewicz — 9 mieś.; Józef Pokrywka —
rolnik — 75 lat.

Pogrzeby
DZIŚ — wtorek: Sp. Pawia Cvrklera o 

godzinie 14,30 z domu żałoby prżv Rynku 
Jeżyckim 2 na cmentarz św. Łukasza — ul. 
Grunwaldzkiej.

JUTRO — środa: ś. p. Teresv Słupiń- 
śkiej o godzinie 15-tej ? kaplicy cmentarnej 
w Górczynie. — Śp. Marji Ławickiei o go­
dzinie 15,30 z Zakładu św. Józefa na cmen­
tarz Farny przy ul. Bukowskiej.

Rolnicze
narzędzia i części do ma­
szyn. Gdańskie lemiesze 
i odktadnie. Płozy - Rad- 
liczki. Stal pfużna 1 reso­
rowa. Korpusy do ptu 
gów. Stonki do siewni- 
ków. Noże do sieczkarń. 
Drut do prasy. Łańcuchy 
Wagi dziesiętne. Osie 
Resory. Buksy. Podkowy 
Śruby

Kowalskie
narzędzia. Dymadla. Wen 
tylatory. Ogniska. Wier­
tarki. Kowadła. Imadła 
Młoty. Gwintownice itd

Pasy
zapędowe. skórzane 1 z 
sierści wielbłądziej. — 
Szczeliwo i armatura do 
kotłów. Klingeryt. Azbest 
Filce, Metale białe łoży­
skowe. Plomby.

Dla cegielń
Rolki filcowe. Drut stalo­
wy do cięcia cegieł. Liny 
stalowe. Taczki do żwiru 
Armatura i węże dla go­
rzelń.

Dla tartaków
Piły trakowe, tarczowe 
taśmowe. Tarcze szmer 
glowe. Nowe zniżone cen

niki na żądanie. 
Artykuły domowe, ku­

chenne ? ogrodowe

Przewodnik"»»
Magazyn towarów żelaz­

nych
Poznań, św. Marcin 30

Dla przyjeżdżających

Autobusem
z prowincji najbliższe 

, źródło zakupu.
JADALNIE

po cenach bezkonkuren­
cyjnych wyprzedaje za 
gotówkę i na raty Niko­
dem Źytkowiak, Je 
zuicka 11. 846

SREBRO
złoto, porcelana, meble 
dywany. Kupuję — sprze 
daje „Lamus“, Strzelec 
ka 1. 11525

TANIE
lecz dobre wysadk, leśne 
zapytaj Nadleśnictwo Go 
ścieszyn pow. Wolsztyn

925g
SWETRY

kostiumy, mundurki włó­
czkowe wykonuje solid 
nie. przerabia. „Tricot“ 
Pocztowa 23. 11330*

PIANO
prawie nowe, korzystnie 
Marki niemieckiej. Grobla 
4. tnieszk. 1. 11835

KURSY
stenografii, pisania ma­
szyną rozpoczynam 2-g 
marca. Kantaka 1, II p.

11652

Nasi roznosiciele rozpoczęli już dostawę 
naszej bezpłatnej premji 
dodatku do abonamentu za miesiąc luty

w postaci książki

Zofji Kossak—Szczuckiej

„Z dziejów Śląska” 
*

Bezpłatnym dodatkiem na miesiąc marzec będzie zbiór 
sensacyjnych nowel na tle zagadnień metapsychicznych

znanej powieściopisarki polskiej
H. M. Szpyrkówny

p. L

„Trzy przygody »

*

Co miesiąc nowa książka powiększa bibliotekę 
naszego Abonenta

Czy wiedzą o tem Twoi sąsiedzi, 
znajomi i krewni?

PIESEK
szczeniak pinczer na 
sprzedaż Piekary 12 — 
skład. 11909

LEŻANKA
35 zł, kanapa 45 zł, sprze 
dam Grzybowska, Koper­
nika 2. 11915

RADJO
3 lampkowe na prąd 
zmienny tanio sprzedam 
Cytadela, m. 30. 11916*

TAPCZANY
nowoczesne dębowe szuf­
ladami tylko Fedry 6 na 
rożnik, bo najtaniej.

11913
MEBLE

gotowe i zamówione ku­
pisz najkorzystniej — 
wprost z fabryki Dostatni 
Dąbrowskiego 81, telefon 
6891. ,1688

LAKIERKI 
męskie poleca najtaniej 
skład obuwia. Gołębia 6, 
naprzeciw Fary 11778*

jadalnia
dębowa, rozmaite meble 
biurowe, repozytoria. Ma 
gazyn Mebli Podgórna 6

1,344*

DWUPOKOJOWE
wygodami Wilda Rynek, 
czynsz 50 zł na 2 lub 3.

11928'
SZKOLĄ TAŃCÓW 

ŚREDZINSKIEGO nowe 
kursy tańców nowoczes­
nych STRZELECKA 3-

158

URZĘDNIK
, , gospoda,kawaler, lat 27 p, 
8% letnią praktyi 
dobremi polecenia,, 
szukuje posady, £ 
we zgłoszenia ¿0[ 
Pozn. nr. 11887,

POKOJU
centrum, urzędniczka Iz­
by Skarbowej, 40 zł 
światło, opał. Zgłoszeni 
Dzień. Pozn. 1,9O3*PK.

FRANCUSKIEGO 
lekcji także w zamian 
za pokój. Oferty Dzień. 
Pozn. nr. 11890*

INTELIG. BEZDZ1ET.
małżeństwu wzgl. 2 pa­
niom. frontowy, Czesła­
wa 14, I. prawo.

1192?

PANI
w średnim wieku szuka 
towarzystwa starszego 
pana. Zgłosz. Dzień. Poz. 
nr. 11920*R.

ROWER
męski używany tanio 
kupię. Oferty Dzień. P. 
nr. 1009b.

KAPITAŁU
kto szuka? 1 i 2 hipote­
kę zadłużenia oraz go­
tówkę na różne cele w 
najkrótszym czasie. In­
formacje bezpłatnie. Zgl 
Dzień. Pozn. 11897*R.

Dwór
Grunwaldzki

ulica Grunwaldzka 3 po­
leca obiady 3 dań 80 gr. 
kolacje od 80 gr. Parkie 
tową salę i ogród do za 
taw. Wieczorem koncert 
^enaratk* 1149

OŚMIOPOKOJOWE 
mieszkanie komfortowe 
pierwsze piętro, naprze­
ciwko Parku Wilsona o- 
grzewanie centralne wod­
ne zaraz wynajmie go­
spodarz Matejki 48, po­
kazuje portier. 11925

LOKATA KAPITAŁU NA
8%

Sprzedam kamienicę III 
p, Łazarz, dochód netto 
6400,— cena 80.000 zl — 
wplata 50.000. Zgłoszenia 
Dzień. Pozn. nr. 11904.

ZAMIENIĘ
kamienice 8500 dochodu, 
folwarczek do 300 mórs 
Małolepszy .Pleszew.

1115s'

MIESZKANIE
2—3 ookoi poszukuje 
urzędnik wprost od go- 
spodarza. Oferty Dzień. 
Pozn. nr. 1191 IMS.

UbiKacje
handlowe, duże suche 
sklepy i 6 pokojowe mie­
szkanie w centrum mia­
sta zaraz do wynajęcia 
Informację Cech Rzeźnic- 
ko Wędliniarski w Pozna 
niu, Rzeźnia Miejska.

11906

PANNA
lat 35, mniej ładna, ale 
sympatyczna i miła szu­
ka znajomości pana — 
(ewtl. wdowca) w wieku 
do lat 50. celem ożenku 
Zgłosz. Dzień. Pozn. nr. 
1012b.

AKUMULATORY
tanio ładuje, wypożycza, 
odnosi Zakład Elektro­
mechaniczny Strumyko­
wa 1 podwórze. 11864*

STOPY
nadrabia fachowo tanio 
specjalny zakatd nadra 
b'ania pończoch. Szkol­
na 9, m. 9. 11917*

MASAŻE
kosmetyczne - lecznicze 
specjalność wyrzuty skór 
ne. Małeckiego 19, m. 5.

11907*

WRÓŻKA
przepowiada przeszłość 
teraźniejszość, przyszłość 
przyjezdna na krótki 
czas. Gończarek, Polna 
13 mieszk. 20. 11923

PRZYJDŹ!
Powiem Ci dużo prawdy' 
Wróżka, Spokojna 16a. 
m. 20. 11910

NAPRAWY
mebli wyściełanych, de­
koracje wykonuje najta­
niej tapicer, Fredry 6 — 
narożnik. 1191-4

ŻALUZJE
markizy zakładam i na 
prawiam tanio Grzybow­
ski, Kopernika 2.

11915a

SYMPATYCZNY
pobyt poleca Paryżanka, 
Poznań, Półwiejska 30, 
Koncert 11927*

Młoda 
GOSPODYNI

poszukuje posady, 
jątek od 1-go mai, 
Marja Pankówna, 
5. u p. Rataczak.

DOŚWIADCZ!
pokojowa przyjmj 
dę od 1. 3. 33. Zg 
Dzień. Pozn. nr.

PANNA
lat 37, z kilkuletni) 
tyką na większyj 
jatkach poszukuje 
dy gospodyni lub 
ręczenia pani do® 
skawe zgtnsz. Dzi 
nr. 11908SP.

OSOBA 
w ŚTednim wieka 
towaniem znająca 
darstwo domowe 
kuje posady u si 
samotnej osoby. 
Dzień. Pozn. ,19211
ELEW

GOSPODI 
z praktyką oraz 
mością spraw sol 
i ksiąg gospodarst 
szukuje odpow 
stanowiska. Zgti 
Pozn. nr. 119,2SP,

UCZCIWA 
dziewczyna z gots 
Doszukuje posad 
mniejsze] rodziny 
Dzień. Pozn. nr.

9825

Smaczny obiai
ŚRODA, 22. II. 33.

Barszcz czysty z uszkami.
Zrazy nelsońskie — sałata z kapust!

szonej.
Pierożki kruche z powidłami.

Ola polepszenia smaku potraw doda 
MAGGrejjo przyprawy.

h-u-m-o-r
Pech.

Mayer straefi dach nad głową. Nie 
gdzie mieszkać. Po wielu staraniach wS' 
stary wagon kolejowy, który zamieni!» 
kój mieszkalny.

— Jakże się panu mieszka? — PYta 
jomy. _

— Wpadłem... — odpowiada Mai1
— Dlaczego?... 9
— Bo wyobraź pan sobie, że dy 

kolejowa dała mi akurat wagon dla ulf 
cych...

Czytelnikom pisma naszego przypominamy o odnowieniu przedpłaty za „Dziennik Poznański“ na miesiąc marzec najpóźniei do dnia 25. bm, gdyż tylko wtenczas ręczy poczta za do 
wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Tych wszystkich zaś czytelników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, orosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłań 
pocztę a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Dziennika Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety

Tytuł gazety I Miejsce1 wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent.
' manipul. Razem

DZIENNIK FOZMAfiSR! 1 Poznofi miesiąc

! marzec 1933 3,30 0,68 3,98

Pokwitowanie urzędu pocztowego
imię, nazwisko, dokładny adies zamawiającego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

............. , dnia      ——. •

Kwit miesięczny na zamówienie gaze
Niżei podoisanv zamawia

Tytuł gazety I Miejsce 
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manipul.

DZIENNIK POZHAfISKI 1 Poznań miesiąc

marzec 1933 3,30 0,63

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Imię, nazwisko, dokładny adres zamawiającego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy-

dnia
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